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Słowo pan­de­mia pocho­dzi z języka grec­kiego i ozna­cza „wszyst­kich
ludzi”. Pan­de­mia pla­suje się jako druga na liście naj­więk­szych zagro­żeń
dla ludz­ko­ści, zaraz po zanie­czysz­cze­niu śro­do­wi­ska. Za pomocą słów
klu­czy na Twit­te­rze udało się usta­lić, która z glo­bal­nych kata­strof
budzi w ludziach naj­więk­szy strach. Pan­de­mia zajęła pierw­sze miej­sce,
zdo­by­wa­jąc trzy­dzie­ści cztery pro­cent gło­sów. Na dru­gim miej­scu zna­lazł
się kry­zys gospo­dar­czy.
  
PRO­LOG


Cor­ne­lia Mul­der nie powinna była wycho­dzić do pracy. Ani jechać
prze­peł­nio­nym pod­miej­skim pocią­giem z Bren­ner­baan do Nyen­rode, ani nawet
wsta­wać z łóżka. Przez całą noc się pociła, śniły jej się straszne
kosz­mary i na pewno miała wysoką gorączkę. Mimo to, kiedy zadzwo­nił
budzik, wsu­nęła stopy w pan­to­fle z owczej wełny i poczła­pała do
łazienki. Wło­żyła wczo­raj­szą sukienkę, wrzu­ciła papiery do sfa­ty­go­wa­nej
torebki na pasku i wyszła, nawet się nie malu­jąc. Jazda na uni­wer­sy­tet
była kosz­ma­rem. Z każ­dym szarp­nię­ciem wagonu chciało jej się wymio­to­wać,
a ota­cza­jące ją pod­nie­sione głosy wyda­wały się odle­głe i nie­składne. To
był pierw­szy dzień seme­stru i miała poznać nową grupę stu­den­tów MBA.
Zwol­nie­nie lekar­skie nie wcho­dziło w grę, wszy­scy zapła­cili duże
pie­nią­dze i mieli zna­ko­mite reko­men­da­cje od naj­le­piej pro­spe­ru­ją­cych
firm w Holan­dii. Ocze­ki­wa­nia były wyso­kie.


W pokoju nauczy­ciel­skim Cor­ne­lia dostrze­gła rany na pra­wym ramie­niu.
Kiedy przed lustrem w toa­le­cie pod­cią­gnęła lepką już sukienkę, zoba­czyła
podobne na brzu­chu. Przy­po­mi­nały brą­zowo-czarne wrzody, które bolały
przy dotyku. Zwy­mio­to­wała do umy­walki, wytarła usta szorst­kim papie­ro­wym
ręcz­ni­kiem i długo patrzyła prze­krwio­nymi oczyma na swoje odbi­cie w lustrze. Zaję­cia miały się roz­po­cząć za nie­całe czter­dzie­ści minut. Za
trzy godziny skoń­czy, poje­dzie pro­sto do domu i położy się do łóżka.


Pięć­dzie­się­cioro stu­den­tów sie­działo w czte­rech rzę­dach z wypro­sto­wa­nymi
ple­cami i dłu­go­pi­sami w peł­nej goto­wo­ści. Przed nimi, pomię­dzy komin­kiem
a obra­zem Rem­brandta, stała Cor­ne­lia, główna pro­wa­dząca. Od samego
początku robiła wra­że­nie nie­pew­nej – błą­dziła wzro­kiem i sztywno się
poru­szała. Kiedy witała obec­nych, zała­mał jej się głos. Być może
zamie­rzała powie­dzieć coś wię­cej, ale zre­zy­gno­wała. Prze­cią­gnęła dło­nią
po twa­rzy i wes­tchnęła, aż z gło­śni­ków wydo­był się trzask. Prze­łknęła
ślinę i popra­wiła notatki. Sekundy mijały. Wśród stu­den­tów dało się
wyczuć nie­zręczną i coraz bar­dziej nie­przy­jemną atmos­ferę. Cor­ne­lia
pró­bo­wała się napić, ale dłoń gwał­tow­nie zadrżała i tro­chę wody wylało
się na kartki. W końcu odwró­ciła się w kie­runku dużych okien z wido­kiem
na park.


– Ja… gdzie ja jestem?


Jedna z kobiet w pierw­szym rzę­dzie pod­nio­sła rękę i nie cze­ka­jąc na
pozwo­le­nie, ode­zwała się:


– Pani Mul­der, krew ciek­nie pani z nosa.


Cor­ne­lia odru­chowo unio­sła rękę, uka­zu­jąc kilka otwar­tych ran na
ramie­niu. Zachwiała się i zanim kto­kol­wiek zdą­żył do niej pod­biec,
ciężko upa­dła na pod­łogę. Męż­czy­zna sie­dzący naj­bli­żej wstał, żeby jej
pomóc, ale się cof­nął. Twarz Cor­ne­lii Mul­der była cała we krwi, która
wypły­wała z sze­roko otwar­tych oczu i spie­niona lała się z roz­chy­lo­nych
ust.


Ordy­na­tor Jahn Boer z nie­po­ko­jem stu­dio­wał kartę nowo przy­ję­tej
pacjentki. Cor­ne­lia Mul­der nie była jedyna. W ciągu kilku ostat­nich
godzin do szpi­tala uni­wer­sy­tec­kiego w Utrech­cie przy­jęto sześć osób z iden­tycz­nymi obja­wami. Wszy­scy byli teraz w śpiączce.
  
 


 


 


 


 


CZĘŚĆ I


Pozdro­wie­nia z Ket­ziot


CZĘŚĆ I – Pozdro­wie­nia z Ket­ziot

  
Sie­dem dni wcze­śniej


Droga z Nairobi do gra­nicy z Soma­lią


Lot XU 529 linii Afri­can Express z mię­dzy­na­ro­do­wego lot­ni­ska Jomo
Keny­atty w Nairobi miał pięć godzin opóź­nie­nia. Prze­wi­dy­wany czas lotu
wyno­sił nieco ponad pół­to­rej godziny. Nie musieli się zmie­ścić w żad­nych
ramach cza­so­wych, więc opóź­nie­nie nie miało zna­cze­nia. Rachel Papo
spoj­rzała na zega­rek. Do lądo­wa­nia pozo­stało dwa­dzie­ścia minut. Gre­gor
Kha­zan, otyły męż­czy­zna sie­dzący koło niej, cuch­nął potem i przez cały
czas ner­wowo prze­su­wał rękoma po udach.


Wyj­rzała przez okno samo­lotu DC-9. Nie było chmur, tylko bez­kre­sna
prze­strzeń z poje­dyn­czymi ciem­nymi pla­mami. W kabi­nie czuć było
stę­chli­zną. Zamknęła oczy i pró­bo­wała zna­leźć sobie jak naj­wy­god­niej­szą
pozy­cję. Fotel z sza­rego pla­stiku pokry­tego wytar­tym zie­lo­no­bru­nat­nym
mate­ria­łem był twardy i sztywny. Od jakie­goś czasu plecy zaczy­nały ją
boleć, gdy tylko sia­dała. Pod­czas dru­giej wizyty lekarz ze zmar­twioną
miną wska­zy­wał punkty na dużych, nie­wy­raź­nych zdję­ciach rent­ge­now­skich.
Coś było nie tak z dwoma krę­gami – L2 i L3. Urazy powstały w wyniku
zama­chu bom­bo­wego w jej miesz­ka­niu. Kiedy pod wpły­wem siły wybu­chu
prze­le­ciała przez szklane drzwi bal­ko­nowe i ude­rzyła o kamienną
posadzkę, pękło jej kilka kości i doszło do uszko­dze­nia rdze­nia
krę­go­wego. Lekarz stwier­dził, że miała szczę­ście. Gdyby nie
zamor­ty­zo­wała upadku przed­ra­mie­niem, dziś byłaby spa­ra­li­żo­wana.
Odru­chowo prze­cią­gnęła dło­nią po bliź­nie na lewym ramie­niu. Wie­działa,
że już do końca życia będzie musiała się zma­gać z bólem ple­ców.


W roz­mo­wie z sze­fem ope­ra­cyj­nym Mos­sadu, Dawi­dem Jas­su­rem, roz­wa­żała
roz­ma­ite przy­krywki. Gre­gor był pra­cow­ni­kiem Sibe­rian Petrol Reso­ur­ces,
rosyj­skiej firmy zaj­mu­ją­cej się wydo­by­ciem ropy naf­to­wej. Naj­lep­sze
kłam­stwa to te, które są bli­skie prawdy, więc w końcu zde­cy­do­wali, że
pozwolą mu być tym, kim był w rze­czy­wi­sto­ści. Jako poszu­ki­wacz ropy
robił dosko­nałe wra­że­nie ze swo­imi wiel­kimi worami pod oczyma i rzad­kimi
prze­tłusz­cza­ją­cymi się wło­sami. Obrazu dopeł­niały zno­szony szary
gar­ni­tur i popla­miona koszula. Bazu­jąc na praw­dzie, Rachel sfa­bry­ko­wała
histo­rię, która powinna zadzia­łać. Ona miała być Nadirą Al-Nsour,
kie­row­ni­kiem działu inwe­sty­cyj­nego w Qatar Capi­tal Part­ner, i towa­rzy­szyć Gre­gorowi jako doradca i asy­stentka. Ana­li­tycy rynku
surow­ców sza­co­wali, że pod suchą i spę­kaną sko­rupą Soma­lii spo­czywa aż
sto dzie­sięć miliar­dów bary­łek ropy. Afri­can Energy zaczęła już wier­cić
i były to pierw­sze prace wydo­byw­cze w tym kraju od ponad dwu­dzie­stu lat.
Spo­dzie­wano się, że uda się pozy­skać cztery miliardy bary­łek o war­to­ści
pół biliarda dola­rów. Roz­po­czął się wyścig. Chiń­skie, bry­tyj­skie i rosyj­skie spółki prze­ku­py­wały lokal­nych wataż­ków, żeby zabez­pie­czyć
sobie prawa do wydo­by­cia i zrów­nać z zie­mią wio­ski leżące na tych
tere­nach. To dla­tego Gre­gor był w Soma­lii trzy tygo­dnie temu. Taki też
był ofi­cjalny powód jego powrotu z doradcą z Kataru.


Samo­lo­tem szarp­nęło. Zmniej­szyli wyso­kość. Gre­gor coś do niej
powie­dział, ale nie otwo­rzyła oczu. Jeżeli to się powie­dzie, będzie
bogaty. Co zrobi z pie­niędzmi? Kupi sobie kawior? Dez­odo­rant?


Ze swo­jej poprzed­niej podróży Gre­gor przy­wiózł do domu ważne infor­ma­cje.
Jak tylko wylą­do­wał w Rosji, nawią­zał kon­takt z ame­ry­kań­skim dyplo­matą,
a Ame­ry­ka­nie prze­ka­zali jego infor­ma­cje dalej, do Jero­zo­limy. Rachel
mówiła płyn­nie po rosyj­sku, więc następ­nego dnia wysłano ją do Sankt
Peters­burga. W Café Sin­ger, przy sto­liku tuż obok okna z wido­kiem na
sobór Kazań­ski i sze­roki New­ski Pro­spekt, Gre­gor opo­wia­dał o swoim
ostat­nim dniu w Moga­di­szu. W hote­lo­wym lobby zatrzy­mał go nie­zna­jomy
młody męż­czy­zna. Był śmier­tel­nie prze­ra­żony i szu­kał pomocy w opusz­cze­niu kraju. Twier­dził, że jest człon­kiem siatki ter­ro­ry­stycz­nej
Al-Sza­bab, ale po kłótni rodzin­nej zna­lazł się na ich liście osób do
zli­kwi­do­wa­nia. Soma­lij­czyk ukry­wał się w jed­nym z dużych obo­zów dla
uchodź­ców za mia­stem, wie­dział jed­nak, że wkrótce go znajdą. W zamian za
ochronę i azyl chciał sprze­dać infor­ma­cje. Doty­czyły pale­styń­skiej
grupy, która odwie­dziła Soma­li­land i kupiła ochronę od Al-Sza­babu.
Pale­styń­czycy mieli bar­dzo kon­kretne życze­nia doty­czące połą­czeń
inter­ne­to­wych i wydaj­no­ści kom­pu­te­rów. Gre­gor dostał od Soma­lij­czyka
numer tele­fonu i tuż po przy­jeź­dzie do hotelu w Moga­di­szu miał zadzwo­nić
i powie­dzieć, że zna­lazł roz­wią­za­nie. Tym roz­wią­za­niem miała być ona.
Rachel nie miała jed­nak ani ochoty, ani moż­li­wo­ści ochro­nić tego
czło­wieka. Miała wpraw­dzie przy sobie kopertę z fał­szy­wymi doku­men­tami,
które teo­re­tycz­nie mogłyby mu pomóc prze­kro­czyć gra­nicę, a jeśli był
naprawdę zde­spe­ro­wany, wystar­czy­łyby rów­nież do uzy­ska­nia infor­ma­cji,
jed­nak było jasne, że nie wyj­dzie z tego cało. Al-Sza­bab kon­tro­lo­wał
dużą część Soma­lii, poli­cję i woj­sko. Zdrajca był ska­zany na śmierć, bez
względu na to, czy miał nowe papiery, czy nie.


Z trzesz­czą­cego gło­śnika popły­nął komu­ni­kat, naj­pierw w suahili, a potem
po angiel­sku, infor­mu­jący, że wkrótce wylą­dują. Otwo­rzyła oczy. Gre­gor
załza­wio­nym wzro­kiem wpa­try­wał się w opar­cie fotela przed sobą,
gwał­tow­nie pocie­ra­jąc dłońmi uda. Słońce stało tuż nad samo­lo­tem. Rachel
śle­dziła przez okno jego cień, prze­su­wa­jący się po kra­jo­bra­zie, który
wyglą­dał jak pozszy­wany z kolo­ro­wych łat. Domy przy­po­mi­nały poje­dyn­cze
klocki Lego pomię­dzy wyschnię­tymi kory­tami rzek i wąskimi dróż­kami.
Nagle poja­wił się pas morza. Zie­lo­no­nie­bie­skie wody pira­tów. W ostat­nich
cza­sach wszyst­kie statki omi­jały Pół­wy­sep Soma­lij­ski. Cień się
powięk­szał. Lecieli już nad mia­stem. Pod nimi widać było tysiące domów,
stło­czo­nych bez ładu i składu, poprze­ty­ka­nych wąskimi ulicz­kami i wiel­kimi górami śmieci. „For­bes” uznał Moga­di­szu za
naj­nie­bez­piecz­niej­sze miej­sce na świe­cie. W kraju rzą­dzili rywa­li­zu­jący
ze sobą wataż­ko­wie, a nie­koń­czące się wojny domowe pozo­sta­wiły mia­sto w ruinie. Moga­di­szu było regu­lar­nie plą­dro­wane przez dzieci-żoł­nie­rzy.
Mili­cjanci gwał­cili tu i zabi­jali cywi­lów, a zama­chy samo­bój­cze, bomby w samo­cho­dach i strzały z ukry­cia nale­żały do codzien­no­ści. Każ­dego roku
powo­dzie, susze i głód pochła­niały w tym kraju tysiące ofiar. W świe­cie,
który się pod nimi roz­cią­gał, nie ist­niało prawo, jeśli nie liczyć kar
nakła­da­nych na chy­bił tra­fił w imię sza­riatu. Zali­czały się do nich
egze­ku­cje, tor­tury, oka­le­cze­nia. Rachel wypro­sto­wała nogi i skrzy­wiła
się, czu­jąc ból w ple­cach. Uśmiech­nęła się do tęgiego Rosja­nina.


– Przy odro­bi­nie szczę­ścia zdą­żymy się odświe­żyć przed obia­dem.
  
Haluza, Izrael


Nie­opo­dal Haluzy, mia­sta nale­żą­cego do Świa­to­wego Dzie­dzic­twa Kul­tury,
pośród twar­dych pia­sko­wych wydm znaj­do­wał się obiekt, który ni­gdy nie
tra­fiłby na listę UNE­SCO. Liczące czte­ry­sta tysięcy metrów kwa­dra­to­wych
Ket­ziot było naj­więk­szym wię­zie­niem w Izra­elu. Zostało oddane do użytku
w cza­sie pierw­szej inti­fady. Słu­żyło wów­czas jako obóz woj­skowy dla
pale­styń­skich jeń­ców wojen­nych. Skła­dało się z czte­rech sek­cji, a każda
z nich z czte­rech oddzia­łów. Sek­cje pozwa­lały wyod­ręb­nić i oddzie­lić od
sie­bie grupy o odmien­nych prze­ko­na­niach reli­gij­nych i poli­tycz­nych.
Nie­wielu wie­działo o ist­nie­niu pią­tej, pod­ziem­nej sek­cji, która
znaj­do­wała się sie­dem­na­ście metrów pod zaawan­so­wa­nym sys­te­mem
kana­li­za­cji.


Szef ope­ra­cyjny Mos­sadu Dawid Jas­sur przy­glą­dał się byłemu człon­kowi
Kne­setu, który sie­dział po prze­ciw­nej stro­nie stołu. Akim Kac, znany
jako Sinon. Jesz­cze mniej wię­cej tydzień temu był jed­nym z naj­waż­niej­szych dorad­ców rzą­do­wych i bli­skim przy­ja­cie­lem pre­miera Bena
Sza­wita. Naprze­ciwko Jas­sura, obok nagiego Akima, któ­rego ręce przy­pięte
były do porę­czy krze­sła, sie­dział pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie Janis Sol­man.
W pokoju było zimno i Dawid podej­rze­wał, że Akim mar­z­nie. Janis był
zajęty papie­rami. Wer­to­wał je, naj­wy­raź­niej cze­goś szu­ka­jąc, robił
notatki i wer­to­wał dalej. Sze­lest kar­tek prze­szka­dzał Dawi­dowi, który w końcu poło­żył mu dłoń na ramie­niu. Zdzi­wiony Janis prze­stał.


– Zostaw nas na chwilę samych – popro­sił Dawid, po czym spy­tał Akima: –
Masz ochotę na kawę? Albo szklankę wody? – A ponie­waż Akim nawet nie
drgnął, Dawid zwró­cił się do Janisa: – Ja w każ­dym razie popro­szę kawę.


Pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie ski­nął głową, odło­żył plik papie­rów i wyszedł.
Szare sta­lowe drzwi zamknęły się za nim z lek­kim klik­nię­ciem. W pokoju
pano­wała cisza, jeśli nie liczyć szumu kli­ma­ty­za­cji. Dawid zasta­na­wiał
się, czy Janis celowo sta­rał się jak naj­dłu­żej trzy­mać Akima w zim­nym
pomiesz­cze­niu. Akim zwie­sił głowę. Na jego pra­wym przed­ra­mie­niu Dawid
dostrzegł małe ślady po ukłu­ciach igłą. Silny pre­pa­rat spra­wił, że żyły
wciąż miały zmie­niony kolor. Czasy, kiedy tor­tu­ro­wano więź­niów, rażąc
prą­dem i pod­ta­pia­jąc, nale­żały już do prze­szło­ści. Wszystko szło do
przodu. Samo­chody sta­wały się bez­piecz­niej­sze, kom­pu­tery szyb­sze,
tor­tury bar­dziej efek­tywne. A przy­naj­mniej czyst­sze. Teraz mieli do
swo­jej dys­po­zy­cji nar­ko­tyki, które tak wyostrzały zmy­sły, że wystar­czyło
kla­snąć w dło­nie, by powa­lić wyro­śnię­tego żoł­nie­rza. Nar­ko­tyki, przez
które tor­tu­ro­wa­nemu wyda­wało się, że po wszyst­kich orga­nach w jego ciele
peł­zają wywo­łu­jące paniczny strach pająki. Mieli też serum prawdy. Całe
lata świetlne dzie­liły nowe sub­stan­cje od ben­zy­la­nów uży­wa­nych w Wiet­na­mie czy tio­pen­talu z okresu zim­nej wojny – docie­rały bez­po­śred­nio
do ośrod­ków kon­troli w mózgu, usu­wa­jąc wszel­kie blo­kady i zaha­mo­wa­nia.
Dziś pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie nie musiał już bru­dzić sobie rąk.
Wystar­czyły jasne pyta­nia i zastrzyk. Także i tym razem nar­ko­tyki
zro­biły swoje. W ciągu ośmiu godzin sub­stan­cje che­miczne zmie­niły Akima
w ustę­pliwe zombi, które, nie licząc poje­dyn­czych ata­ków paniki,
posłusz­nie odpo­wia­dało na każde pyta­nie Janisa.


Histo­ria Akima była zdu­mie­wa­jąca. I budziła grozę. Przez lata dawał się
poznać jako twardy pra­wi­cowy poli­tyk, zwo­len­nik roz­bu­dowy izra­el­skich
osie­dli, ostrych sank­cji wobec Gazy i pre­wen­cyj­nego ataku na Iran. Miał
rangę ofi­cera w izra­el­skim woj­sku, wal­czył w dru­giej inti­fa­dzie i został
odzna­czony meda­lem za odwagę. Bena Sza­wita poznał w woj­sku.
Zaprzy­jaź­nili się i utrzy­my­wali ze sobą kon­takt. Ben został w woj­sku, a Akim robił karierę w par­tii. Kiedy kilka lat póź­niej Ben został
pre­mie­rem, Akim dora­dzał mu w kilku klu­czo­wych kwe­stiach. To było pięć
lat temu. Jasna cho­lera. Przez pięć dłu­gich lat Akim był w naj­bar­dziej
zaufa­nym kręgu pre­miera. O jak wielu spra­wach wciąż nie wie­dzieli? Jakie
szkody zdą­żył wyrzą­dzić? Im wię­cej Janis wycią­gał z otu­ma­nio­nego
nar­ko­ty­kami Akima, tym bar­dziej nie­zro­zu­miała sta­wała się jego histo­ria.
Nic tu do sie­bie nie paso­wało. Co go skło­niło do zwró­ce­nia się prze­ciwko
swo­jemu kra­jowi? Kiedy to się zaczęło? Kto go opła­cał?


Spoj­rze­nie Dawida padło na doku­menty Janisa. Pochy­lił się i otwo­rzył
górny pro­to­kół na przy­pad­ko­wej stro­nie. Sądząc po dacie, był to zapis
jed­nego z pierw­szych prze­słu­chań, jesz­cze zanim zasto­so­wano sub­stan­cje
che­miczne. Janis spo­rzą­dził szcze­gó­łowe notatki, co w zasa­dzie było
nie­po­trzebne, ponie­waż wszystko, co się działo w pokoju prze­słu­chań,
było fil­mo­wane. Dawid prze­biegł wzro­kiem stronę, która skła­dała się
głów­nie z pytań Janisa i sym­bolu, który, jak się domy­ślał, ozna­czał
mil­cze­nie Akima. Choć na jedno pyta­nie odpo­wie­dział:


 


Janis: Pro­szę mi opo­wie­dzieć o pań­skiej reli­gii.


Akim: Domy­ślam się, że jestem w Ket­ziot? W sek­cji pią­tej?


Janis: Dla­czego pan tak sądzi?


Akim: Czu­łem ucisk w uszach, kiedy jecha­łem w dół. Sie­dem­na­ście metrów,
o ile dobrze pamię­tam.


Janis: Był pan wcze­śniej w Ket­ziot?


Akim (z uśmie­chem): Prze­ci­na­łem wstęgę pod­czas uro­czy­stego otwar­cia.


Atak kaszlu spra­wił, że Dawid pod­niósł wzrok. Akim patrzył mu pro­sto w oczy. Spoj­rze­nie miał przy­tomne, jakby sub­stan­cje nagle wypa­ro­wały.
Dawid otwo­rzył usta, żeby zadać pyta­nie, kiedy Akim odwró­cił głowę w stronę sufitu i roz­pacz­li­wie wrza­snął. Roz­cza­pie­rzył palce w powie­trzu,
jakby nagle dostał napadu skur­czów. Dawid odru­chowo popa­trzył na czarną
szybę, za którą krył się co naj­mniej jeden ochro­niarz. Zanim zdą­żył
cokol­wiek zro­bić, Akim prze­stał krzy­czeć, rów­nie gwał­tow­nie, jak zaczął.
Jego oczy z powro­tem nabrały nieprzy­tomnego wyrazu, a palce znów zwi­sały
luźno wzdłuż porę­czy. Dawid zmarsz­czył czoło. Czyżby wzrok go nie mylił?
Akim nosił obrączkę, sze­roki złoty krą­żek wysa­dzany bry­lan­tami. Drzwi
klik­nęły i do pokoju wró­cił Janis.


– Miał atak?


Dawid poki­wał głową i wziął do ręki brą­zowy kubek z kawą.


– Wszystko w porządku. Co jakiś czas odla­tuje przez te ostat­nie
zastrzyki. Układ ner­wowy ma nad­miar bodź­ców. Nie­stety, przy oka­zji z pew­no­ścią naro­bił pod sie­bie.


Dawid wypił kilka łyków kawy i z namy­słem przyj­rzał się nagiemu
męż­czyź­nie. Poczuł nagłe zmę­cze­nie i wes­tchnął. Może to przez ten
zaduch. A może to kwe­stia ciśnie­nia. Zamknął teczkę i wstał.


– Wra­cam do Tel Awiwu. Daj­cie znać, jeśli dowie­cie się cze­goś wię­cej.


– Jasne. Kiedy wra­casz?


– Nie wiem. Albo tu wrócę, albo obej­rzę sobie filmy.


Dawid pod­szedł do drzwi i ski­nął głową w stronę szyby. Zamek zabrzę­czał.
Miał już wyjść, kiedy nagle się odwró­cił.


– Dla­czego pozwo­li­li­ście mu zacho­wać obrączkę? – zapy­tał.


Na twa­rzy Janisa poja­wił się uśmiech.


– A, obrączkę. Spo­strze­gaw­czy jesteś. To wyjąt­kowa sytu­acja.
Spró­bo­wa­li­śmy han­dlu wymien­nego. Żeby nawią­zać dia­log, zapro­po­no­wa­li­śmy
mu rzecz oso­bi­stą w zamian za szczerą odpo­wiedź na trzy pyta­nia. To
było, jesz­cze zanim dostał zastrzyk. Wybrał obrączkę.


Dawid wyglą­dał na scep­tycz­nego.


– No i? Coś to dało?


– Dowie­dzie­li­śmy się mię­dzy innymi, w jaki spo­sób komu­ni­ko­wał się z Gazą. – Dawid nie odpo­wia­dał, więc Janis dodał szybko: – Nie musisz się
oba­wiać. Spraw­dzi­li­śmy tę obrączkę. Nie mógł zro­bić nią krzywdy ani
sobie, ani nikomu innemu.
  
Moga­di­szu, Soma­lia


Na lot­ni­sku było nie­wielu ludzi. Duża hala była jasna i prze­stronna, a wypo­le­ro­wana mar­mu­rowa posadzka popie­la­tego koloru odbi­jała świa­tło
gór­nych jarze­nió­wek. Czarne, wąskie barierki two­rzyły w miarę
upo­rząd­ko­wane kolejki do sta­no­wisk cel­nych po dru­giej stro­nie. Tylko
jedno z nich było otwarte. Wszy­scy sto­jący w kolejce byli czarni.
Żół­tawe białka oczu kobiet wyzie­rały zza czer­wo­nych i zie­lo­nych tka­nin.
Kobiety były zmę­czone, ucie­kały wzro­kiem. Rachel Papo popra­wiła hidżab i na jej twa­rzy poja­wił się gry­mas. Była sobota. Ulu­biony dzień Tary.
Powinna być przy niej. Przy­nieść kawa­łek tortu z dodat­kową bitą
śmie­taną. Jeden z cel­ni­ków pod­niósł jej torbę i poło­żył na taśmie.
Rachel wrę­czyła mu swój pasz­port – ciem­no­czer­wony ze zło­tymi lite­rami i sym­bo­lem skrzy­żo­wa­nych mie­czy i palm. State of Qatar. Cel­nik zaczął go
prze­glą­dać. Rachel roz­po­znała swoją czarno-białą twarz, ale nie
nazwi­sko. Nadira Al-Nsour. Był to tylko ciąg liter, który zmieni się
przy następ­nym zada­niu. Czy Tara będzie za nią tęsk­niła? Czy w ogóle
wie­działa, że dziś jest sobota? Na pewno. Jedna z opie­ku­nek opo­wia­dała,
że w soboty Tara zawsze czeka przy drzwiach i nie chce brać udziału w zaję­ciach orga­ni­zo­wa­nych w domu opieki, bojąc się, że prze­gapi wizytę
sio­stry. Rachel poczuła ukłu­cie smutku, które prze­szło w zde­ner­wo­wa­nie.
Powinna śpie­szyć się do domu. Jak tylko wróci do Izra­ela, zabie­rze Tarę
do parku Beit Sze’arim. Będą mogły polo­wać na gołę­bie albo po pro­stu
leżeć na tra­wie i patrzeć w niebo. Tara uwiel­biała chmury. I będą mogły
jeść tort, nawet w nie­dzielę.


– Ma meh­na­tuki?


Pod­nio­sła wzrok. Cel­nik coś do niej powie­dział. Kiedy nie odpo­wia­dała,
powtó­rzył pyta­nie.


– Czym się zaj­mu­jesz?


Ponie­waż była z Kataru, zapy­tał łama­nym arab­skim. Uśmiech­nęła się i odparła:


– A’mal ka radżul a’maal. Pro­wa­dzę inte­resy.


Męż­czy­zna przy­glą­dał się jej dłuż­szą chwilę. W jego spoj­rze­niu cza­iła
się nie­pew­ność. Rachel odru­chowo zesztyw­niała, roz­wa­ża­jąc różne
moż­li­wo­ści. Co mogło się stać? Mogli jej nie wpu­ścić i kazać wró­cić do
domu. Mogli wtrą­cić ją do wię­zie­nia i oskar­żyć o szpie­go­stwo. Poli­cja
była sko­rum­po­wana i ste­ro­wana przez Al-Sza­bab. Zła­ma­liby Gre­gora, który
opo­wie­działby wszystko o zle­ce­niu, i ni­gdy nie spo­tka­łaby się z infor­ma­to­rem. Praw­do­po­dob­nie zabi­liby ją i wyrzu­cili na jedno z wysy­pisk
śmieci. Napięła się i już miała ode­pchnąć Gre­gora, kiedy cel­nik
wybuch­nął śmie­chem i pokrę­cił głową. Poło­żył pasz­port na bla­cie i z trza­skiem przy­bił pie­czątkę.


– Nabda­adi Moga­di­szo. Witamy w Moga­di­szu.


Nie­świa­do­mie opu­ściła ramiona, wzięła torbę i mil­cząc, ruszyła w kie­runku hali przy­lo­tów.


Idący tuż za nią Gre­gor gło­śno sap­nął. Szli dłu­gim kory­ta­rzem o brą­zo­wych ścia­nach, na któ­rych wisiały kolo­rowe zdję­cia przed­sta­wia­jące
uroki Soma­lii. Minęli dwóch ciężko uzbro­jo­nych ochro­nia­rzy i weszli do
pocze­kalni. Rachel udało się wypa­trzyć wyso­kiego i szczu­płego męż­czy­znę
z tabliczką „Sibe­rian Petrol”. Uśmiech­nął się i zaczął się prze­ci­skać
przez tłum ocze­ku­ją­cych. Przy­mu­sowa ochrona. Nie podo­bało jej się to,
ale nie miała wyboru. Wszy­scy podró­żu­jący służ­bowo po Soma­lii sta­rali
się o pomoc ochro­nia­rza. Męż­czy­zna był naj­praw­do­po­dob­niej z Al-Sza­babu i na pewno by ich nie ochro­nił, w naj­lep­szym razie przy­pil­no­wał. Pod­szedł
i ser­decz­nie się przy­wi­tał. Miał cienki głos i czuć było od niego
czosn­kiem. Nazy­wał się Jaamac Ben­tou. Uści­snąw­szy im dło­nie, wziął torby
i z uśmie­chem ski­nął głową w kie­runku wyj­ścia po lewej stro­nie. W jego
trzech przed­nich zębach tkwiły złote plomby. Ruch na Wadada Garonka,
dro­dze z lot­ni­ska, był gęsty. Rzędy samo­cho­dów sunęły w śli­ma­czym
tem­pie. Jaamac miał zaska­ku­jąco nową hondę, więc jazda, choć powolna,
była kom­for­towa. W samo­cho­dzie uno­sił się słodki zapach per­fum, który
przy­pra­wiał Rachel o ból głowy. Opu­ściła szybę i zaczęła wdy­chać ciężki
odór spa­lin i pyłu. Wszystko było lep­sze od róża­nych per­fum. Patrzyła na
tęt­niącą życiem ulicę. Domy, kie­dyś zapewne białe, teraz miały
sza­ro­czarny kolor, a w fasa­dach widoczne były pęk­nię­cia i dziury po
kulach. Mijali ulicz­nych sprze­daw­ców sto­ją­cych nad dymią­cymi becz­kami po
ben­zy­nie, na któ­rych gril­lo­wali ryby, orze­chy i słod­kie ziem­niaki.
Chłop­czyk w czer­wo­nej koszulce pił­kar­skiej ude­rzył o drzwi samo­chodu,
prze­ci­ska­jąc się obok. Na ramio­nach niósł sza­ro­zie­lo­nego rekina. Na
krót­kim odcinku pomię­dzy lot­ni­skiem a hote­lem Ambas­sa­dor Rachel nie
widziała żad­nych zwłok, choć plotka gło­siła, że wśród śmieci w Moga­di­szu
zawsze można je zna­leźć. Pię­trowy, zie­lono-biały hotel był jed­nym z naj­no­wo­cze­śniej­szych i naj­bar­dziej zadba­nych budyn­ków w całym mie­ście.
Jaamac zaczął roz­ma­wiać z per­so­ne­lem w ter­ko­czą­cym języku soma­lij­skim.
Wkrótce ich bagaże zostały zabrane przez dwóch mło­dych chłop­ców z kości­stymi nogami wysta­ją­cymi ze zno­szo­nych szor­tów. Recep­cjo­nistka
naj­wy­raź­niej bała się Jaamaca. Kuląc się, podała im klu­cze i bez słowa
wska­zała windę. Jaamac uści­snął im dło­nie i obie­cał, że wróci naza­jutrz,
wcze­snym ran­kiem.


Rachel zosta­wiła Gre­gora w jego pokoju i zna­la­zła swój, na samym końcu
wąskiego kory­ta­rza. Był mały i pra­wie w cało­ści zajęty przez
ciem­no­brą­zowe drew­niane łóżko, przy­kryte pościelą z koron­ko­wym
obszy­ciem. Przy rogu łóżka stała jej torba. Kli­ma­ty­za­cja była zepsuta
albo wyłą­czona. W pokoju pano­wał upał i Rachel spły­wała potem. Przez
chwilę bez­sku­tecz­nie szu­kała ter­mo­statu. Pode­szła do okna, otwo­rzyła je
i spoj­rzała w dół na mały park. Zaczęło się ściem­niać i latar­nie były
zapa­lone. Jak, do cho­lery, mogła zapo­mnieć papie­ro­sów? Sfru­stro­wana,
poszła pod prysz­nic. Po kilku minu­tach pod nie­rów­nym stru­mie­niem wody,
któ­rej kolor wahał się pomię­dzy brą­zem a czer­nią, wró­ciła do sypialni i mokra poło­żyła się na łóżku. Świa­tło mru­gnęło. Elek­trycz­ność, podob­nie
jak wszystko inne, szwan­ko­wała. Rachel zga­siła lampę i leżała nie­ru­chomo
z zamknię­tymi oczyma. Zimne kro­ple na ciele spra­wiały, że upał był
zno­śny, przy­naj­mniej na razie. Pomy­ślała o Ericu Söderqviście. Czy udało
mu się ura­to­wać chorą żonę? W wyobraźni widziała go w małym baraku na
lot­ni­sku w Tel Awi­wie. Chciał coś powie­dzieć, ale osta­tecz­nie nie
prze­szło mu to przez gar­dło. Ona go powstrzy­mała. Oboje wie­dzieli
jed­nak, jakie słowa pozo­stały nie­wy­po­wie­dziane. I dla­czego tak się
stało.


Za oknem roz­le­gły się trza­ski. Roz­po­znała ten dźwięk. Były to strzały z wuka­emu. Przy­po­mniała sobie o tor­bie w nogach łóżka, pochy­liła się nad
nią i wyjęła małą książkę. Zaopie­ko­wała się rze­czami Erica z Gazy, które
wszyst­kie dotarły dzień po akcji. Paku­jąc się przed wyjaz­dem do Soma­lii,
wzięła ze sobą książkę. Jego książkę. Się­gnęła do noc­nej lampki, po czym
opa­dła z powro­tem na łóżko i spoj­rzała na okładkę. Lau­gh­ter Bene­ath the
Forest Abra­hama Suc­ke­wera. Dla­czego czy­tał sta­rego poetę piszą­cego w jidysz? Zadzwo­nił tele­fon. Odło­żyła książkę, prze­krę­ciła się na brzuch i ode­brała. Nic nie mówiła, tylko słu­chała. Następ­nie zakoń­czyła
połą­cze­nie, zga­siła lampkę i obró­ciła się z powro­tem na plecy. Gre­gor
skon­tak­to­wał się z Soma­lij­czy­kiem, który zdra­dził swoją orga­ni­za­cję.
Mieli się spo­tkać w ponie­dzia­łek wcze­snym ran­kiem na cie­szą­cym się złą
sławą baza­rze Baha­ava Muhada, na któ­rym można było kupić wszystko, od
leków na AIDS po kobry kró­lew­skie, ręczne wyrzut­nie rakie­towe i nie­wol­ni­ków. Ponie­dzia­łek. A więc musiała spę­dzić w tym kraju jesz­cze
dobę. Nici z przy­ję­cia i tortu z Tarą. Poło­żyła głowę przy książce,
deli­kat­nie pach­ną­cej sta­rym papie­rem, pod­cią­gnęła nogi i zamknęła oczy.
Po kilku minu­tach już spała. Jak zawsze z zaci­śnię­tymi pię­ściami,
sła­bym, nie­spo­koj­nym snem. Za oknem znów roz­legł się odle­gły ter­kot
broni mecha­nicz­nej.
  
Dalarö, Szwe­cja


Moto­rówka typu wal­ka­ro­und pły­nęła z pręd­ko­ścią dwu­dzie­stu pię­ciu węzłów.
Na panelu ste­row­ni­czym wciąż jesz­cze była ochronna folia, a klu­czyki
wisiały pośrodku nie­bie­skiego rekla­mo­wego kółka z logo sklepu
żeglar­skiego. Eric Söderqvist okrą­żył przy­lą­dek koło Furunäs. Przed sobą
miał wysepkę Simp­skal­len, a na ster­bur­cie wille i pomo­sty na Smådalarö.
Łódź pach­niała nowo­ścią. Pla­sti­kiem, farbą i żel­ko­tem. Pró­bo­wał
roz­pra­co­wać duży GPS, ale choć miał dok­to­rat z sys­te­mów infor­ma­tycz­nych,
nie potra­fił wyświe­tlić wła­ści­wej mapy. To Hanna nale­gała, żeby kupili
nową łódź. Szyb­szą i przede wszyst­kim bez­piecz­niej­szą, żeby w końcu
mogli odwie­dzić Jensa Wahl­grena w jego nowym domku let­ni­sko­wym na
szkie­rach, robić dłuż­sze wycieczki i poznać nowe restau­ra­cje w tych
oko­li­cach. Eric tęsk­nił jed­nak za starą łodzią wio­słową, jej mar­nym
sil­ni­kiem zabur­to­wym i oblu­zo­wa­nymi dul­kami. Miał wyrzuty sumie­nia, że
pozbył się jej tak łatwo. Była to solidna ręczna robota, pełna histo­rii
i wspo­mnień, a on wymie­nił ją na pla­sti­kową koły­skę maso­wej pro­duk­cji.
To Hanna wybrała model. Na pewno spodoba się Jen­sowi – pod tym wzglę­dem
byli do sie­bie podobni. Przy­po­mniał sobie, że Jens ma przyjść na obiad.
Hanna będzie mogła poka­zać swoją nową wypa­sioną łajbę. Opły­wa­jąc Röudd,
zmniej­szył pręd­kość, żeby nie draż­nić sąsia­dów. Zoba­czył ją na pomo­ście
– sie­działa na samym krańcu i machała nogami. Miała duży, zie­lony
kape­lusz prze­ciw­sło­neczny i białe bikini. Osło­niła oczy dło­nią i poma­chała. Cze­kała na niego z liną. Była roze­śmiana.


– Ele­gancko! Musimy prze­bu­do­wać też pomost, żeby był bar­dziej nowo­cze­sny
i paso­wał do łodzi.


Eric chwy­cił koniec liny i pokrę­cił głową.


– Nie, tego byłoby już za wiele. Ten pomost dobrze się spraw­dzał przez
sto lat i ma przed sobą co naj­mniej dru­gie tyle.


Hanna przy­gry­zła wargę.


– Pomo­sty sta­rzeją się szyb­ciej niż ludzie.


– Co? Kto tak twier­dzi?


– Tranströmer.


Wyłą­czył sil­nik. Zapa­dła cisza, jeśli nie liczyć chlu­potu fal o burtę.
Hanna zesko­czyła na pokład, uści­snęła Erica i z zado­wo­le­niem zaczęła
prze­su­wać pal­cami po nowych przy­rzą­dach. Eric się uśmiech­nął.


– A kapi­tan? Jego też za jed­nym zama­chem wymie­nisz na now­szy model?


Hanna spoj­rzała mu w oczy. Nachy­liła się i go poca­ło­wała.


– Może i tak. Nie przyj­muj wszyst­kiego za pew­nik. Bo pew­nego pięk­nego
dnia… – Usia­dła na dzio­bie i poło­żyła nogi na relingu. – Ale nie
dzi­siaj. Dziś to ty jesteś kapi­ta­nem mojej łodzi. – Spoj­rzała w słońce,
mru­żąc oczy, i uśmiech­nęła się. – I kapi­tan ma zada­nie. Może nie­zbyt
pre­sti­żowe, ale ważne.


– Mia­no­wi­cie?


– Spod domu cuch­nie.


Eric prze­wró­cił oczyma.


– Zbior­nik na ścieki jest pełen i wszystko zaczyna wycie­kać. Trzeba się
tam wsu­nąć i wypom­po­wać wszystko do ogrodu. Jesteś mniej­szy ode mnie,
więc… To zada­nie w sam raz dla mary­na­rza.


Wspięła się z powro­tem na pomost.


– Poprzed­nim razem, kiedy tam weszłam, zoba­czy­łam żmiję. Mam dość.
Pocze­kam na cie­bie na słońcu. Kiedy będziesz wra­cał, weź ze sobą butelkę
wody.


Wcho­dząc po scho­dach do małego domku let­ni­sko­wego, myślał o żmii. To
było coś małego, nie miał nawet pew­no­ści, czy naprawdę żmija.
Przy­po­mniał sobie jed­nak, że wła­śnie tak wyobra­żał sobie wirusa Mona:
jako nie­wi­dzial­nego węża we krwi Hanny. Węża, który jakimś spo­so­bem
prze­do­stał się tam ze stwo­rzo­nego przez niego rewo­lu­cyj­nego pro­gramu
Mind Surf. Zara­ziła się wiru­sem Mona i gdyby pro­gram anty­wi­ru­sowy nie
powstrzy­mał cho­roby, naj­praw­do­po­dob­niej by nie prze­żyła. Mat­sowi
Hagströmowi się nie udało. Eric zatrzy­mał się na scho­dach i spoj­rzał za
sie­bie, w kie­runku pomo­stu. Hanna leżała na ple­cach z rękoma wzdłuż
tuło­wia. Kape­lusz spo­czy­wał obok niczym jeden z zie­lo­nych nenu­fa­rów
Moneta. Łódka koły­sała się na lek­kiej fali, wzbu­rzo­nej przez jeden ze
stat­ków kur­su­ją­cych po szkie­rach. Eric był szczę­śliwy. Oboje byli
szczę­śliwi. Dostali drugą szansę. Szansę na to, by zacząć wszystko od
początku. By do sie­bie wró­cić. Odwró­cił się i ruszył w stronę domu i prze­peł­nio­nego zbior­nika. Toa­leta, podob­nie jak moto­rówka, była nowa.
Eric wolał korzy­stać z wychodka, który stał na­dal kawa­łek dalej.
Pomy­ślał, że spró­buje odku­pić stary sil­nik zabur­towy, żeby sta­no­wił
prze­ciw­wagę dla nowego. Jak kibel. Zawsze cho­dziło o to, żeby utrzy­mać
rów­no­wagę.
  
Haluza, Izrael


Akim Kac leżał wycią­gnięty na pry­czy w małej, ste­ryl­nej celi. Wciąż był
pod wpły­wem nar­ko­ty­ków i miał za sobą kil­ku­dniowe tor­tury. Wszystko
jed­nak dało się prze­trzy­mać, tylko trzeba było się wyłą­czyć, zna­leźć
men­talne schro­nie­nie i się w nim zamknąć. Wraz z bólem, stra­chem,
nie­po­ko­jem… Kato­wali tylko jego ziem­ską powłokę. Noun – dusza –
pozo­sta­wała nie­tknięta. Była poświę­cona Alla­howi. W każ­dej chwili mogli
się zja­wić i wziąć go na kolejną turę. Szczęk zamka zaczął mu się
koja­rzyć z nie­wy­obra­żal­nym cier­pie­niem. Nie wie­dział, co zdra­dził ani
jak wiele udało im się dowie­dzieć, nie był w sta­nie kon­tro­lo­wać
wszyst­kich słów i pytań. Byli pewni, że go zła­mali, że prze­jęli nad nim
kon­trolę. Jed­nak przez jego zamgloną świa­do­mość prze­mknęła radość ze
zwy­cię­stwa. Poczu­cie triumfu. W momen­cie jasno­ści doko­nał nie­moż­li­wego.
Wbrew wszel­kim prze­ciw­no­ściom losu udało mu się dostrzec linę ratun­kową.
Wpraw­dzie cienką i słabą, ale jed­nak tam była. Teraz przy­naj­mniej
ist­niała nadzieja. Nie­za­leż­nie od tego, czy lina ura­tuje mu życie, czy
nie, z całą pew­no­ścią sprawi, że jej życie legnie w gru­zach. To było
waż­niej­sze. W ten spo­sób się zemści, a ona spło­nie w pie­kle. Akim sku­lił
się na pry­czy. Rachel Papo spło­nie w pie­kle.
  
Tel Awiw, Izrael


Dawid Jas­sur przez cały dzień pra­co­wał w domu. Po póź­nym lun­chu z rodziną wró­cił do gabi­netu. Chciał jak naj­szyb­ciej obej­rzeć nowe filmy z prze­słu­cha­nia, które przy­słał Janis Sol­man. Usiadł przed kom­pu­te­rem w małym pokoju nad kuch­nią. W ręku trzy­mał kie­li­szek wina, które pijał do
posiłku. Sły­szał, jak Rebecca pobrzę­kuje naczy­niami. Coś nuciła, jak
zawsze zado­wo­lona. Zalo­go­wał się na ser­wer i otwo­rzył fol­der zawie­ra­jący
filmy z prze­słu­chań Akima Kaca. Zaczął od wczo­raj­szego popo­łu­dnia.
Prze­słu­cha­nie odbyło się zaraz po jego wyj­ściu z wię­zie­nia. Akim mówił
powoli i mecha­nicz­nie. Odpo­wia­dał krót­kimi zda­niami, które czę­sto
prze­cho­dziły w nie­spójny beł­kot. Janis zapy­tał o źró­dła finan­so­wa­nia.
„Skąd mie­li­ście środki?”. „Kto zapła­cił za Monę?”. Akim odpo­wie­dział
nie­wy­raź­nie i Janis cier­pli­wie powtó­rzył pyta­nia. Przez chwilę wyda­wało
się, że Akim się roz­pła­cze, ale nagle coś powie­dział. Jedno słowo. Dawid
zatrzy­mał film, prze­wi­nął kawa­łek do tyłu i zapi­sał słowo na kartce.
Sal­sa­bil. Włą­czył ponow­nie. Janis zadał jesz­cze kilka pytań doty­czą­cych
tego słowa, ale Akim wyda­wał się zbyt naćpany, by móc odpo­wie­dzieć.
Kasz­lał i śli­nił się. Dawid prze­wi­nął nieco do przodu i zoba­czył, jak
Janis koń­czy prze­słu­cha­nie. Film dobiegł końca. Dawid z namy­słem wypił
łyk wina, przy­glą­da­jąc się samot­nemu słowu na kartce. Następ­nie włą­czył
film z ostat­niego prze­słu­cha­nia, które odbyło się przed kil­koma
godzi­nami. Od razu zauwa­żył, że Akim się zmie­nił. Teraz był bar­dziej
czujny, bar­dziej pewny sie­bie. Janis zaczął tam, gdzie skoń­czył dzień
wcze­śniej.


– Sal­sa­bil. Co zna­czy to słowo? Czy to jakiś czło­wiek?


Na początku Akim mil­czał, jed­nak po chwili odpo­wie­dział wyraź­nym i nie­spo­dzie­wa­nie moc­nym gło­sem.


– To jest źró­dło.


– Źró­dło czego?


Akim się uśmiech­nął.


– Zada­łeś nie­wła­ściwe pyta­nie.


Bez wąt­pie­nia tym razem nie był pod tak sil­nym wpły­wem nar­ko­ty­ków. Może
Janis zro­bił to celowo, żeby unik­nąć pro­ble­mów z poprzed­niego wie­czoru.
Nachy­lił się do Kaca, który, tak jak wcze­śniej, sie­dział roze­brany i przy­pięty do meta­lo­wego krze­sła.


– A jakie pyta­nia powi­nie­nem zada­wać?


– Czy jest nadzieja.


Janis poki­wał głową z roz­ba­wie­niem.


– No dobra. Czy jest nadzieja?


Akim odwró­cił głowę do kamery. Teraz patrzył pro­sto na Dawida.


– Nie, nie ma nadziei. Nie dla was. Wszy­scy umrze­cie. Wasze kobiety,
wasze dzieci.


Dawid usły­szał dobie­ga­jący z dołu śmiech Rebekki.


– To już posta­no­wione i nie da się tego unik­nąć. Taka jest wola Allaha i my ją wypeł­nimy.


Teraz rów­nież Janis patrzył w obiek­tyw kamery.


– A „my” to kto?


Akim zigno­ro­wał pyta­nie.


– Wszy­scy jeste­ście mar­twi. Każdy z was to cho­dzący trup.


Film zaciął się i zatrzy­mał. Twarz Akima o prze­ni­kli­wych czar­nych oczach
zami­go­tała na ekra­nie i zasty­gła w wykrzy­wio­nym, nie­na­tu­ral­nym uśmie­chu.
Sie­dzący obok Janis był mały i blady, przy­po­mi­nał szary cień w pra­wym
rogu ekranu. Akim wyglą­dał, jakby trium­fo­wał. Jakaż to zmiana zaszła w nim w ciągu nocy? Leżał samot­nie w wię­zien­nej celi sie­dem­na­ście metrów
pod zie­mią. Nie można go było ura­to­wać. Skąd więc brała się w nim ta
pew­ność sie­bie? Dawid pró­bo­wał prze­wi­nąć do przodu, ale nie dało się
zoba­czyć dal­szego ciągu. Plik naj­wy­raź­niej był uszko­dzony. Prze­wi­nął do
tyłu i zaczął od początku. Padło pyta­nie o Sal­sa­bil. Dawid patrzył z wytę­żoną uwagą, nie chcąc prze­ga­pić żad­nego niu­ansu w gło­sie czy twa­rzy
Akima. Po minu­cie gwał­tow­nie zła­pał oddech. Nachy­lił się bli­żej ekranu,
na czarno-bia­łym nagra­niu z moni­to­ringu trudno było dostrzec szcze­góły.
Czyżby mu się przy­wi­działo? Chwy­cił myszkę i zro­bił zoom. Prze­wi­nął,
szu­ka­jąc wła­ści­wej sekwen­cji. Nie, nie przy­wi­działo mu się. Zerwał się z krze­sła i wyszedł z pokoju. Zbiegł po scho­dach i krzyk­nął coś do
Rebekki. Idąc do samo­chodu, wycią­gnął komórkę i zadzwo­nił do Janisa.


– Odbierz, do cho­lery.


Wyje­chał tyłem na pod­jazd i na wąskiej wil­lo­wej uliczce dodał gazu.
Jakiś czło­wiek z gra­biami pogro­ził mu pię­ścią. Dawid raz jesz­cze
wystu­kał numer do Janisa.


Jak, do cho­lery, pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie mógł prze­ga­pić coś tak
oczy­wi­stego?
  
Dalarö, Szwe­cja


Deszcz lał się z nieba. Bił o dachówki, spły­wał ryn­nami i spo­wi­jał duże
okna grubą zasłoną. Zasłona wyko­ny­wała skom­pli­ko­wane, hip­no­tyczne ruchy,
for­mo­wała dzi­waczne kształty na szy­bach. Przez okno w kuchni Eric
widział fiord. Woda była ciem­no­szara i spie­niona. Nie dostrzegł ani
jed­nego statku. Krzyk­nął przez ramię:


– Mam nadzieję, że się zjawi!


Hanna wyłą­czyła odku­rzacz w salo­nie.


– Co?


– Mam nadzieję, że się zjawi.


– Mówimy o Jen­sie, on jesz­cze ni­gdy w życiu nie prze­ga­pił obiadu. Tro­chę
wody nie sprawi mu róż­nicy.


Hanna włą­czyła z powro­tem odku­rzacz.


– Tro­chę wody… – Eric pokrę­cił głową i wrzu­cił jesz­cze jed­nego homara
do gotu­ją­cej się wody.


Jens miał dobrą łódź, model Targa 32. Jako wła­ści­ciel domku let­ni­sko­wego
na zewnętrz­nych szkie­rach, gdzie pogoda potra­fiła być bar­dzo wyma­ga­jąca,
nie mógł się bez niej obyć. Nie było tam pomoc­nych sąsia­dów ani
sta­no­wią­cych ochronę zatok, a jedy­nie łyse skały, rachi­tyczne sosny i ogromna masa wody. Oboje byli zdzi­wieni, kiedy kupił odludną działkę
wysu­niętą w głąb morza. On, który ni­gdy nie chciał być samotny i zawsze
ota­czał się przy­ja­ciółmi i zna­jo­mymi.


Hanna sta­nęła koło Erica i kiw­nęła głową w stronę fiordu.


– To Jens?


Mała nie­bie­ska łódź, wciąż jesz­cze w oddali, upar­cie prze­dzie­rała się
przez wyso­kie fale.


– Tak jest, punk­tu­alny jak zawsze.


– Nie zbie­gniesz mu pomóc?


Eric pokrę­cił głową.


– Nie ucie­szyłby się. To zada­nie dla macho i chce pora­dzić sobie sam.
Poza tym ma ster stru­mie­niowy, wolną boję i liny na pomo­ście.


Już z salonu Hanna krzyk­nęła:


– Przede wszyst­kim cho­dzi ci o to, żeby nie zmok­nąć.


Eric uśmiech­nął się i poki­wał głową.


Nieco ponad pięt­na­ście minut póź­niej otwo­rzyły się drzwi i do
przed­po­koju wszedł zasa­pany Jens. Miał czer­woną kurtkę prze­ciw­desz­czową
i nie­bie­ską zydwestkę na gło­wie. Jego twarz była mokra.


– Ach, cudow­nie. Szkiery w peł­nej kra­sie!


Hanna pomo­gła mu zdjąć mokre ubra­nia i poca­ło­wała go w poli­czek. Jens
objął ją w talii i pocią­gnął za sobą do kuchni. Wolną ręką uści­skał
Erica.


– Jeżeli sma­kuje choć w poło­wie tak, jak pach­nie, to naprawdę mnie
uszczę­śli­wisz.


Hanna prze­cze­sała dło­nią jego mokre włosy.


– Po takiej podróży zasłu­gu­jesz na suty posi­łek. Czyż to nie było
okropne?


Jens prych­nął. Wybuch­nęła śmie­chem.


– Opo­wiedz o Gillödze. Co spra­wiło, że nagle zamiesz­ka­łeś na wyspie?


Jens wrzu­cił do ust pomi­dorka kok­taj­lo­wego.


– Zawsze marzy­łem o swoim miej­scu na szkie­rach, spę­dzi­łem tam tro­chę
czasu ze swoim sta­rusz­kiem. Tak naprawdę to nic spe­cjal­nego, wręcz
prze­ciw­nie. Skały i jesz­cze raz skały.


– Nie ma żad­nych drzew?


– Tylko rzadki lasek sosnowy. Parę powy­krę­ca­nych pni bez kory – odparł
Jens i zjadł jesz­cze jed­nego pomi­dorka.


Hanna przyj­rzała mu się z namy­słem.


– To brzmi… surowo.


Jens uśmiech­nął się dobro­tli­wie.


– Tak, to dobre okre­śle­nie. Jest surowo i pusto. Jeśli nie liczyć
węży…


Eric wyło­żył trzy duże bliny na białe tale­rzyki z ręcz­nie malo­wa­nymi
mewami. Obfi­cie posy­pał ikrą z sie­lawy, doło­żył śmie­tany i posy­pał
szczy­pior­kiem zebra­nym w ogro­dzie. Uśmiech­nął się, widząc jego piękny
zie­lony odcień, ale posta­no­wił nie mówić Jen­sowi, dla­czego szczy­pio­rek
rośnie u niego tak dobrze. Wyjął wino z lodówki i ski­nął głową w kie­runku stołu.


– Zapra­szamy – powie­dział.


W małym salo­nie było cie­pło, a z kominka docho­dził zapach brzo­zo­wego
drewna. Może do środka dosta­wało się tro­chę za dużo dymu, ale nie mógł
nic na to pora­dzić. Co jakiś czas roz­le­gał się syk, kiedy do komina
wpa­dały kro­ple desz­czu. Eric zatrzy­mał się przy iPo­dzie, włą­czył
Albi­nio­niego i wyre­gu­lo­wał gło­śność. Następ­nie usiadł i poło­żył sobie
ser­wetę na kola­nach. Wznie­śli toast i spró­bo­wali jedze­nia. Jens poki­wał
głową z apro­batą. Miał pełne usta szczy­piorku. Kiedy Eric zjadł
przy­stawkę, wziął do ręki kie­li­szek wina, odchy­lił się do tyłu i po
pro­stu patrzył na Hannę i Jensa. We trójkę naprawdę wyglą­dali jak mała
rodzina. Nie, popra­wił się, byli rodziną. Patrzył na zmierz­wione jasne
włosy Jensa, jego nie­strzy­żoną szkie­rową brodę i silne dło­nie. Naprawdę
uwiel­biał swo­jego przy­ja­ciela. Pomy­ślał o wszyst­kim, co Jens robił dla
nich przez te straszne dni, kiedy Hanna była chora. Przez pewien czas
wyda­wało mu się, że ich przy­jaźń dobie­gła końca. Że Jens ni­gdy mu nie
wyba­czy. Ale Hanna prze­żyła. Ich despe­racka podróż nie poszła na marne.
Jens uniósł kie­li­szek i gło­śno powie­dział:


– Zacy­tuję sta­rego dobrego Bel­l­mana: „Kwiaty miło­ści należy pod­le­wać
winem”. Kocham was. Na zdro­wie!


Stuk­nęli się kie­lisz­kami. Jens, który uwiel­biał deba­to­wać przy obie­dzie
i zawsze był do tego przy­go­to­wany, nachy­lił się nad sto­łem i wle­pił
wzrok w Hannę.


– Dzi­siej­szym tema­tem jest miłość. Vic­tor Hugo powie­dział, że praw­dziwa
miłość to zna­czy być kocha­nym pomimo samego sie­bie. Kłóci się to ze
sło­wami Ary­sto­fa­nesa, który twier­dził, że czło­wiek pier­wotny miał cztery
ręce i cztery nogi, ale został prze­cięty na pół. Od tego czasu błą­kamy
się po świe­cie, szu­ka­jąc naszej utra­co­nej czę­ści, praw­dzi­wej połówki.
Pró­bu­jemy zna­leźć nasze odbi­cie. Z kolei Sar­tre był zda­nia, że w związku
nie da się utrzy­mać praw­dzi­wej, wza­jem­nej miło­ści.


Hanna poki­wała głową z namy­słem.


– Czyli posta­no­wili żyć ze sobą bez miło­ści? A w każ­dym razie bez seksu?
Cho­dzi mi o Sar­tre’a i Beau­voir. Prze­cież ona mówiła wprost, że kobiety
są ska­zane na wieczną zależ­ność od męż­czyzn.


Jens prze­wró­cił oczyma.


– Tak naprawdę to my, męż­czyźni, jeste­śmy ska­zani na zależ­ność od
kobiet. Żaden z nas nie wytrzyma bez choćby jed­nej.


Jensa jak zawsze trzy­mały się żarty, ale Eric nabie­rał coraz więk­szych
podej­rzeń, że coś jest nie tak. Był pewien, że rów­nież Hanna to wyczuwa.
Cze­kał jed­nak, aż zje­dzą danie główne.


Kiedy otwo­rzył kolejną butelkę wina i posta­wił na stole deskę serów,
posta­no­wił nadać roz­mo­wie inny ton. Wymie­nił szyb­kie spoj­rze­nie z Hanną,
po czym spoj­rzał na przy­ja­ciela.


– Co się dzieje?


W pierw­szej chwili Jens udał, że nie sły­szy, kon­cen­tru­jąc się na
odkra­wa­niu dużych kawał­ków sera. Poki­wał głową z uzna­niem.


– Świeże figi. Złota gwiazdka dla kucha­rza.


Hanna spoj­rzała na Erica, a następ­nie poło­żyła Jen­sowi dłoń na ramie­niu.
Jens urwał, spoj­rzał na nią, a potem na Erica.


– Pomy­śla­łem, że możemy z tym pocze­kać, aż zjemy obiad. Nie chcę psuć
atmos­fery.


Eric pokrę­cił głową.


– Nie udało się. Całym sobą tak wyraź­nie mani­fe­stu­jesz, że stało się coś
złego, że nie spo­sób się skon­cen­tro­wać na czym­kol­wiek innym.


Jens wziął łyk wina.


– Okej. No więc… cho­dzi o wirusa.


Eric odru­chowo spoj­rzał na Hannę. Spu­ściła wzrok i odło­żyła sztućce.
Popa­trzył na Jensa.


– Co z nim?


– Zaczął się roz­prze­strze­niać.


– Zaczął? Jak to? Wirus kom­pu­te­rowy roz­prze­strze­nił się prak­tycz­nie po
całym świe­cie, ale chyba zaczy­nają już sobie z nim radzić?


Jens zer­k­nął na Hannę. Wyraź­nie wyczu­wał jej dys­kom­fort. Przez chwilę
mil­czał, nie wie­dząc, jakich słów użyć, ale po chwili spoj­rzał z powagą
na Erica i kon­ty­nu­ował.


– Z wiru­sem kom­pu­te­ro­wym tak. Ale nie o nim mówię.


Eric pokrę­cił głową.


– Nie rozu­miem.


Hanna patrzyła przez okno na ciemne, sma­gane desz­czem fiordy. W świe­tle
świecy Eric zauwa­żył, że zbla­dła. Jens mówił dalej.


– Lekarz Hanny, Tho­mas Wethje, zacho­ro­wał. I pie­lę­gniarka, która mu
asy­sto­wała.


– Pia?


Jens ski­nął głową.


– Oby­dwoje leżą na spe­cjal­nym, izo­lo­wa­nym oddziale szpi­tala w Hud­dinge.
Wszy­scy sta­rają się trzy­mać to w tajem­nicy.


Eric roz­grze­by­wał na tale­rzu kawałki sera. Nie pod­no­sząc wzroku,
zapy­tał:


– Dla­czego sądzisz, że to ten sam wirus?


– Prze­bieg cho­roby jest iden­tyczny. Wysoka gorączka, ból głowy, utrata
pamięci, pro­blemy z koor­dy­na­cją ruchową, wymioty. Po kilku dobach
pacjenci zapa­dają w śpiączkę, któ­rej towa­rzy­szą poważne zabu­rze­nia rytmu
serca. Zapis EEG wygląda jak przy ataku padaczki.


Erica zmro­ziło. Czuł się tak, jak gdyby komi­nek nagle utra­cił całe
cie­pło i prze­ni­kliwy mróz znad fiordu w końcu wziął domek we wła­da­nie.


– Wia­domo, jak się można zara­zić? – spy­tał.


– Nie. W zasa­dzie nic nie wia­domo. Choć wirus otrzy­mał nazwę: Novel
Corona Like Virus, NCoLV.


– Anty­wi­rus już nie ist­nieje – Eric mówił dalej mono­ton­nym gło­sem, jakby
go nie sły­szał. – Został usu­nięty, kiedy wpro­wa­dzi­łem pro­gram do Mind
Surfu. A więc nie ma… żad­nego lekar­stwa.


Spoj­rzał na Hannę. Poskrę­cała ser­wetę i trzy­mała ją mocno obu­rącz. Eric
wstał, obszedł stół i ją przy­tu­lił. Jens wycią­gnął ręce, jakby chciał
zapy­tać: „Co ja takiego powie­dzia­łem?”. Hanna wyswo­bo­dziła się z objęć,
wstała i pode­szła do dużych okien. Na zewnątrz było ciemno choć oko
wykol, a deszcz nie­stru­dze­nie spły­wał po szy­bach i wyle­wał się z rynien.
Eric nie widział twa­rzy Hanny, a jedy­nie wid­mowe odbi­cie w szkle. Bladą
głowę, która zda­wała się swo­bod­nie dry­fo­wać w czar­nym morzu. Deszcz
spra­wiał, że cała ta scena dziw­nie pul­so­wała.


– Wie­dzia­łam o tym przez cały czas – oznaj­miła, nie odwra­ca­jąc się.


Eric opadł na jej krze­sło, nagle potwor­nie zmę­czony. Spoj­rzał na jej
wąskie plecy.


– O czym wie­dzia­łaś?


– Wie­dzia­łam, co się sta­nie, ale w pew­nym sen­sie… myśla­łam, że
powstrzy­ma­li­śmy roz­wój cho­roby, kiedy ja zosta­łam wyle­czona. Myli­łam
się. Nikt nie może jej zatrzy­mać. To, o czym mówi Jens… to dopiero
począ­tek.


– Kocha­nie, nie rozu­miem, o co ci cho­dzi.


– Kosz­mary, które mi się śniły, kiedy byłam chora, nie były zwy­czaj­nymi
snami. To były raczej… ostrze­że­nia.


Odwró­ciła się do nich. Wyda­wała się mała i wątła. Przy­po­mniał sobie, jak
leżała w łóżku w szpi­talu Karo­lin­ska. Przed oczyma sta­nął mu obraz jej
ciała pod białą koł­drą. Wzdry­gnął się.


– Hanno, ja…


Prze­rwała mu:


– Wirus będzie się roz­prze­strze­niał. Rozu­mie­cie? Nie ma lekar­stwa.
Leka­rze ni­gdy tego nie roz­pra­cują, bo ten wirus nie jest dzie­łem natury.


Eric wstał i pod­szedł do Hanny. Pró­bo­wał coś powie­dzieć, ale ogar­nęły go
sprzeczne myśli i uczu­cia. Hanna przy­ci­snęła głowę do jego piersi.


– Ona nie oszczę­dzi nikogo.


Eric poca­ło­wał ją w głowę, w zimne czoło i włosy. Jens nachy­lił się nad
sto­łem.


– Kto nikogo nie oszczę­dzi?


Hanna z początku wyda­wała się nie­zdolna do udzie­le­nia odpo­wie­dzi. W końcu jed­nak splo­tła ręce i wyszep­tała:


– Ta dziew­czynka… Mona.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Duży ceglany budy­nek SMI, Insty­tutu Zwal­cza­nia Cho­rób Zakaź­nych przy
Nobels väg w Sol­nie, był pogrą­żony w ciem­no­ści i pusty, jeśli nie liczyć
sali kon­fe­ren­cyj­nej na dru­gim pię­trze. Auto­mat z kawą nie dzia­łał, więc
dwoje obec­nych musiało się zado­wo­lić cie­płą wodą mine­ralną Ramlösa.
Spo­tka­nie zwo­łała Ulrika Seger z BE-H – sek­cji oddziału szyb­kiego
reago­wa­nia, odpo­wie­dzial­nej za pato­genne mikro­or­ga­ni­zmy o wyso­kiej
zja­dli­wo­ści i śmier­tel­no­ści. Zapro­szo­nym był pro­fe­sor Sven Sahl­gren z Insty­tutu Karo­lin­ska, zaj­mu­jący się bada­niem wiru­sów. Ulrika patrzyła na
kro­ple desz­czu.


– Co za pogoda. Lato było sło­neczne, a teraz cały deszcz spadł za jed­nym
zama­chem. Istny potop.


Sven odpo­wie­dział uśmie­chem. Był zmę­czony i zestre­so­wany, ale robił, co
mógł, żeby przy­naj­mniej wyglą­dać na w miarę przy­tom­nego.


– W takim razie to dobrze, że jest już po waka­cjach. Tutaj jarze­niówki
świecą przez okrą­gły rok.


– To prawda. No dobrze, nie po to sie­dzimy tu w środku nocy, żeby
roz­ma­wiać o pogo­dzie. Dzię­kuję, że zna­la­złeś czas, i jesz­cze raz
prze­pra­szam za tak późną porę. Jak już mówi­łam, jutro mam wziąć udział w kon­fe­ren­cji zarządu i chcia­ła­bym lepiej zro­zu­mieć NCoLV.


Prze­czy­tała coś z iPada i nie pod­no­sząc wzroku, powie­działa:


– Zacznijmy od początku. Co się dzieje na oddziale I64?


– Zaj­mu­jemy się pię­cior­giem pacjen­tów, u któ­rych wykryto NCoLV. U wszyst­kich wystą­piły podobne objawy: naj­pierw wysoka gorączka, nud­no­ści
i wymioty połą­czone z zabu­rze­niami funk­cji poznaw­czych. Już w pierw­szej
dobie cho­roby pacjenci zaczy­nają mieć halu­cy­na­cje i kosz­mary, które
stop­niowo się nasi­lają. Może to być spo­wo­do­wane fak­tem, że NCoLV ata­kuje
synapsy w korze mózgo­wej. Po dwóch, trzech dobach od zacho­ro­wa­nia
pacjenci zapa­dają w śpiączkę, ale mimo to w obrę­bie kory mózgo­wej da się
stwier­dzić silną aktyw­ność elek­tryczną, a krzywe EEG mocno wykra­czają
poza normę. Domy­ślamy się, że kosz­mary mają miej­sce rów­nież pod­czas
śpiączki.


– Jak się teraz czują pacjenci?


– Jeden jest w sta­nie kry­tycz­nym, a stan dwóch jest bar­dzo poważny.
Część miała silne krwo­toki, a w ciągu ostat­niej doby w zgię­ciu rąk dwóch
z nich poja­wiły się roz­le­głe owrzo­dze­nia.


– Wie­cie, w jaki spo­sób to się prze­nosi?


– Nie. Zro­bi­li­śmy, co w naszej mocy, żeby usta­lić, jak zostali zara­żeni
i w jakim kręgu osób się obra­cali. Według naszej teo­rii główną drogą
zaka­że­nia jest obec­nie kon­takt z wydzie­li­nami nosi­ciela.


Ulrika pod­nio­sła wzrok znad iPada.


– Dla­czego „obec­nie”?


– NCoLV to bar­dzo nie­ty­powy wirus. Prawdę mówiąc, ni­gdy wcze­śniej nie
widzie­li­śmy niczego podob­nego. Kiedy został odkryty przez dok­tora
Tho­masa Wethje…


– Który teraz jest jed­nym z cho­rych – prze­rwała mu Ulrika.


Sven ski­nął głową i mówił dalej.


– …uwa­żano, że należy do koro­na­wi­ru­sów. Wska­zy­wała na to jego
struk­tura, pokaźna ilość infor­ma­cji w jądrze i cha­rak­te­ry­styczna
„kró­lew­ska korona”. Stąd nazwa – Novel Corona Like Virus. Z początku
bar­dzo przy­po­mi­nał SARS. Uży­łem słowa „obec­nie”, ponie­waż wirus mutuje.
Odkąd go badamy, NCoLV uległ znacz­nym zmia­nom.


Ulrika odło­żyła iPada na stół.


– Jakim zmia­nom?


– Komórki, które zaraża wirus NCoLV, mutują podob­nie jak komórki rakowe.
W wyniku tego pro­cesu wirus wyła­puje inne geny wiru­sowe zna­le­zione w ciele żywi­ciela. Na przy­kład u jed­nego z pacjen­tów NCoLV miał kon­takt z orto­myk­so­wi­ru­sem, czyli poważną odmianą wirusa grypy typu A,
prawdopodob­nie H3N1. Przy kolej­nym podziale stał się on czę­ścią naszego
wirusa. A to ozna­cza, że z każdą następną muta­cją NCoLV staje się coraz
sil­niej­szy i coraz groź­niej­szy.


Ulrika gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze.


– Mój Boże, to brzmi jak czy­ste fan­ta­zje.


– To oczy­wi­ście hipo­teza, wąt­pliwa hipo­teza. Jed­nak tylko ona tłu­ma­czy
to, co widzimy w muta­cjach.


– Jak teraz wygląda NCoLV?


– Teraz sta­nowi swo­istą hybrydę lenti-, korona- i orto­myk­so­wi­rusa.


Sven pod­niósł kolo­rowe zdję­cie for­matu A4. Wid­niały na nim poły­sku­jące
na fio­le­towo czą­steczki wirusa o chro­po­wa­tej powierzchni. Zewsząd
wysta­wały ostre kolce. Sven wska­zał je pal­cem.


– Jak wiesz, to tro­pizm decy­duje o tym, które komórki mogą zostać
zain­fe­ko­wane przez wirus. Wypustki, zwane też peplo­me­rami, dzia­łają jak
klu­cze pasu­jące tylko do nie­któ­rych zam­ków. Len­ti­wi­rusy mogą otwie­rać
komórki zwią­zane z pro­ce­sami immu­no­lo­gicz­nymi. Koro­na­wi­rusy mogą się
dostać do komó­rek w oczach, nosie, ustach i tak dalej. Ale spójrz, jak
to wygląda u NCoLV. Peplo­mery róż­nią się kształ­tem i dłu­go­ścią. To
naprawdę jest potwór nie­przy­po­mi­na­jący niczego, co do tej pory
widzie­li­śmy. Wirus posia­da­jący klu­cze do kilku zam­ków. Napast­nik, który
ata­kuje na wszyst­kich fron­tach jed­no­cze­śnie i w każ­dym nosi­cielu
znaj­duje nowe klu­cze.


Na stole mię­dzy nimi Sven poło­żył zdję­cie. Ulrika w ciszy przy­glą­dała
się kol­cza­stej czą­steczce wirusa.
  
Haluza, Izrael


Dawid Jas­sur nie­cier­pli­wie bęb­nił pal­cami o blat biurka. Sie­dział w biu­rze Janisa Sol­mana, któ­rego tam nie było. Już miał wstać, gdy
otwo­rzyły się drzwi i do środka wszedł Janis. Był zdy­szany i miał mokre
włosy.


– Prze­pra­szam, byłem na base­nie. O co cho­dzi?


– O obrączkę.


Janis patrzył na niego, nie rozu­mie­jąc. Obszedł biurko i usiadł. Miał na
sobie dres i kap­cie.


– Co takiego?


– O obrączkę Akima Kaca. Ten eks­klu­zywny przed­miot, który pozwo­li­łeś mu
zatrzy­mać.


Janis, skrzy­żo­waw­szy ręce na piersi, zaczął się huś­tać na krze­śle.


– Słu­cham.


– Co z nią zro­bi­li­ście? Gdzie ona jest?


– Tam, gdzie zawsze była.


– To zna­czy?


Janis pokrę­cił głową.


– Nie rozu­miem, do czego zmie­rzasz. Jest na jego lewym palcu ser­decz­nym.


Dawid trza­snął dło­nią o blat biurka. Janis o mały włos nie upadł do
tyłu, ale udało mu się odzy­skać rów­no­wagę.


– O co cho­dzi?


– Nie ma jej! Zoba­czy­łem to zaraz po włą­cze­niu filmu. Jak, do cho­lery,
mogłeś to prze­oczyć?


Janis patrzył na niego długą chwilę. Na jego twa­rzy malo­wała się
nie­pew­ność.


– Ja… Ale on…


Dawid wstał.


– Oczyść uszy z chloru, zjedź pierw­szą lep­szą windą do sek­cji pią­tej i ustal, co dokład­nie się stało. Zbierz wszyst­kich, któ­rzy mieli z nim
kon­takt. Każ­dego jed­nego skur­wiela. Ta obrączka ma się zna­leźć.


Janis wstał. Wycią­gnął szu­fladę i wyjął z niej kartę dostępu zawie­szoną
na dłu­gim czar­nym pasku. Spoj­rzał na nią, a następ­nie odwró­cił się do
Dawida.


– Jeżeli obrączki nie ma, jeżeli to, co zoba­czy­łeś na fil­mie, jest
prawdą, są tylko dwie moż­li­wo­ści. – Dawid nie odpo­wie­dział, więc Janis
kon­ty­nu­ował: – Albo ukradł ją któ­ryś ze straż­ni­ków, albo Akim za coś nią
zapła­cił.


Dawid otwo­rzył mu drzwi.


– Moim zda­niem w grę wcho­dzi to dru­gie. Dowiedz się, co kupił i od kogo.


Janis wybiegł na kory­tarz. Dawid z trza­skiem zamknął za nim drzwi, po
czym z powro­tem opadł na krze­sło dla odwie­dza­ją­cych. Myślał o nale­żą­cej
do Akima dużej obrączce z dia­men­tami. Co można za nią kupić, sie­dząc w poje­dyn­czej celi sie­dem­na­ście metrów pod zie­mią?
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Ulrika Seger robiła się zbyt zmę­czona, żeby myśleć. Prze­glą­da­jąc notatki
w iPa­dzie, pró­bo­wała usta­lić, co prze­oczyła. Sven Sahl­gren rów­nież
wyglą­dał, jakby zaraz miał zasnąć. Odchrząk­nęła.


– Jestem tak samo wykoń­czona jak ty. Mam jesz­cze kilka pytań, potem
możemy jechać do domu. Wiemy, kto był pacjen­tem zero?


Sven poki­wał głową.


– Pierw­szą osobą, u któ­rej stwier­dzono cho­robę, była Hanna Söderqvist,
choć moż­liwe, że ktoś zacho­ro­wał przed nią.


– A pocho­dze­nie wirusa?


– Wiem, że to brzmi dziw­nie, ale nikomu nie udało się tego usta­lić.
Roz­mowy z pacjentką zero nic nie pomo­gły. Nie prze­by­wała za gra­nicą, nie
miała kon­taktu z bydłem. Nikt z jej oto­cze­nia nie zacho­ro­wał.


Ulrika posłała mu scep­tyczne spoj­rze­nie.


– Twier­dzisz, że nikt nie wie, skąd się wziął ten wirus? Ani w jaki
spo­sób został zara­żony pacjent zero?


– Nie mamy poję­cia. Tho­mas Wethje wyko­nał kawał roboty, żeby usta­lić,
skąd wywo­dzi się wirus, ale bez powo­dze­nia. Żaden z mię­dzy­na­ro­do­wych
insty­tu­tów także nie przed­sta­wił prze­ko­nu­ją­cej teo­rii na ten temat –
odparł Sven, a następ­nie dodał z wyraźną iro­nią: – Krewny pacjentki
zero, chyba jej mąż, twier­dził, że NCoLV pocho­dzi od wirusa
kom­pu­te­ro­wego. Że zara­ziła się pod­czas korzy­sta­nia z kom­pu­tera.


Ulrika była zbyt zmę­czona, by przyj­mo­wać do wia­do­mo­ści wariac­kie
spe­ku­la­cje.


– Czyli jak dotąd tylko Hanna wyzdro­wiała?


– Tak jest. Z jakie­goś powodu inhi­bi­tor wirusa HIV, Cen­tric Nova­trone,
zadzia­łał. Nie­stety, żaden z pozo­sta­łych pacjen­tów nie zare­ago­wał na
pre­pa­rat. Nova­trone był szczę­śli­wym strza­łem, ale zadzia­łał tylko raz,
na tę kon­kretną wer­sję wirusa.


Ulrika wyłą­czyła iPada i scho­wała go z powro­tem do skó­rza­nego fute­rału.


– Zanim pój­dziesz, chcia­ła­bym zadać jesz­cze jedno pyta­nie. Znasz firmę
Cry­onor­dic? – Sven poki­wał głową, więc Ulrika mówiła dalej: – Od kiedy
odłą­czyli się od Astra Phar­ma­ton, stali się uzna­nym zakła­dem
bio­tech­no­lo­gicz­nym, o ile wiem, jed­nym z naj­lep­szych w Euro­pie.


Popa­trzyła na Svena, cze­ka­jąc na reak­cję. Poki­wał głową.


– Są dobrzy. To jedna z nie­licz­nych pry­wat­nych firm na świe­cie, która
uzy­skała zgodę na pro­wa­dze­nie labo­ra­to­rium o naj­wyż­szym stop­niu
bio­bez­pie­czeń­stwa.


Ulrika uśmiech­nęła się słabo.


– Otóż to. I dla­tego chcę popro­sić ich o pomoc w opra­co­wa­niu nowej
szcze­pionki prze­ciwko NCoLV. Mimo ogra­ni­czo­nego obszaru, na któ­rym się
roz­prze­strze­nia, trzeba do niego pod­cho­dzić z naj­więk­szą powagą. Nie
chcę cze­kać ani dnia dłu­żej. Kto wie, z czym mamy do czy­nie­nia. Dla
Cry­onor­dic pra­cuje podobno kilku naj­wy­bit­niej­szych euro­pej­skich
naukow­ców.


Sven zro­bił ziry­to­waną minę. Ulrika udała, że tego nie dostrzega.


– Była­bym wdzięczna, gdy­byś natych­miast skon­tak­to­wał się z Cry­onor­dic,
pozdro­wił ich ode mnie i zapy­tał, czego im trzeba. Na pewno będą chcieli
zaka­żo­nej krwi i dostępu do wyni­ków naszych badań.


Sven pokrę­cił głową.


– Moim zda­niem nie potrze­bu­jemy pry­wat­nego gra­cza. Sami się z tym
upo­ramy.


Ulrika skrzy­żo­wała ręce na piersi i spoj­rzała mu w oczy. Sven wes­tchnął
z rezy­gna­cją.


– Jeżeli tego wła­śnie chcesz, to… pew­nie.


Wstał, nacią­gnął cienką kurtkę i sta­ran­nie zapiął ją pod samą szyję. Po
chwili nieco wesel­szym tonem dodał:


– Jest jeden pozy­tywny aspekt NCoLV.


Ulrika rów­nież miała wstać, ale znie­ru­cho­miała.


– A mia­no­wi­cie?


– Ten wirus jest bar­dzo nie­sta­bilny. To zna­czy, że nie jest w sta­nie
prze­żyć poza orga­ni­zmem. Nie może się też roz­prze­strze­niać drogą
kro­pel­kową. Ani powietrzną. To wszystko znacz­nie zmniej­sza ryzyko
zaka­że­nia.


Zebrał papiery i wło­żył je z powro­tem do wysłu­żo­nej bor­do­wej aktówki.


– Wirus musiałby ulec znacz­nym mody­fi­ka­cjom, żeby sta­no­wić rze­czy­wi­ste
zagro­że­nie. Dopiero wów­czas mogli­by­śmy mówić o pan­de­mii. – Ulrika
zbla­dła, a Sven kon­ty­nu­ował: – Musiałby się usta­bi­li­zo­wać. A potem
zmu­to­wać z warian­tami, z któ­rymi nie nawią­zał jesz­cze kon­taktu. Na
przy­kład z H5N1, czyli wiru­sem pta­siej grypy. To byłaby kata­strofa.
Gdyby zaczął się prze­no­sić drogą powietrzną i do tego zna­lazł spo­sób na
przy­łą­cza­nie się do recep­to­rów dróg odde­cho­wych…


Sven nie dokoń­czył. Wziął do ręki aktówkę, poszedł do drzwi i otwo­rzył.


Ulrika się nie ode­zwała. Roz­stali się, nie zamie­niw­szy już ze sobą ani
słowa. Byli zbyt zmę­czeni i zajęci wła­snymi myślami. Ostat­nie słowa
Svena dźwię­czały jej w gło­wie, kiedy kuląc się, bie­gła na opusz­czony
par­king i kom­plet­nie prze­mo­czona wsia­dała do samo­chodu.
  
Inter­net


Euro­pej­ska Naukowa Baza Danych EPAR (Euro­pean Por­tal for Advan­ced
Rese­arch) jest bez wąt­pie­nia naj­waż­niej­szym ogni­wem łączą­cym organy
badaw­cze finan­so­wane ze środ­ków Unii Euro­pej­skiej ze współ­pra­cu­ją­cymi z nimi labo­ra­to­riami. Około stu bran­żo­wych cza­so­pism śle­dzi infor­ma­cje
poja­wia­jące się w EPAR, szu­ka­jąc prze­ło­mo­wych inno­wa­cji i wia­do­mo­ści.
Sys­tem sor­tuje nadaw­ców według waż­no­ści, wia­ry­god­no­ści, osią­gnięć i liczby zgło­szeń paten­to­wych. Mała uppsal­ska firma Cry­onor­dic przez
ostat­nie pięć lat utrzy­my­wała się na szczy­cie ran­kingu, gdy cho­dziło o bada­nia z zakresu wiru­so­lo­gii i bio­tech­no­lo­gii. O godzi­nie pierw­szej
pięt­na­ście w nocy jeden z fir­mo­wych bada­czy z tytu­łem dok­tora zamie­ścił
w sys­te­mie arty­kuł From digi­tal to bio­lo­gi­cal – con­nec­ting Mona with
NCoLV1. W tek­ście, opar­tym na frag­men­tach dzien­nika dok­tora Tho­masa
Wethje, poja­wiła się sen­sa­cyjna hipo­teza, jakoby Mona – wirus
kom­pu­te­rowy o świa­to­wym zasięgu – mogła być bazą dla bio­lo­gicz­nego
wirusa NCoLV. Auto­rem tego twier­dze­nia był krewny jed­nego z pacjen­tów
dok­tora Wethje (w EPAR nie można było poda­wać nazwisk pacjen­tów). Choć
sam dok­tor odci­nał się od tej hipo­tezy, i tak zna­la­zła się ona w arty­kule jako dzia­ła­jąca na wyobraź­nię puenta. Dzien­ni­karz angiel­skiego
inter­ne­to­wego ser­wisu infor­ma­cyj­nego Rese­arch Fron­tier zoba­czył tę
wia­do­mość i napi­sał o niej krótką notatkę. Została opu­bli­ko­wana tej
samej nocy dzie­sięć po dru­giej i nosiła tytuł Could Mona infect
humans? Czter­dzie­ści dwie minuty póź­niej strona została zain­dek­so­wana
przez Google, dzięki czemu stała się dostępna dla ponad miliarda
użyt­kow­ni­ków.
  
Haluza, Izrael


Kiedy wró­cił Janis Sol­man, Dawid Jas­sur spał. Nie­na­tu­ralna pozy­cja na
krze­śle przy­pra­wiła go o kręcz szyi, do tego zdrę­twiała mu jedna stopa.
Dawid wstał z gry­ma­sem na twa­rzy i się prze­cią­gnął.


– Powiedz, że zna­leź­li­ście to gówno. Że je połknął albo leżało pod
poduszką.


– W pew­nym sen­sie. Wiemy, gdzie jest.


– Gdzie?


– W domu jed­nego z naszych straż­ni­ków.


– Ukradł tę obrączkę?


– To kobieta, Tanya Gros­sman. Nie, nie ukra­dła. Dostała.


Dawid patrzył na niego przez dłuż­szą chwilę. Następ­nie wpu­ścił koszulę w spodnie i wska­zał drzwi.


– Zabierz mnie do niej.


– Czeka w bufe­cie dla per­so­nelu.


Dawid prych­nął.


– Może jesz­cze kupi­li­ście jej tort? Natych­miast ma się zja­wić w pokoju
prze­słu­chań.


Janis spoj­rzał na niego z dez­apro­batą, ale wycią­gnął radio i wydał
roz­kaz przy­pro­wa­dze­nia Tanyi do M33, jed­nego z dzie­się­ciu pomiesz­czeń
aresztu na pozio­mie zero. Dwaj męż­czyźni ruszyli w mil­cze­niu dłu­gim
kory­ta­rzem pozba­wio­nym drzwi, zeszli po stro­mych scho­dach i zna­leźli się
w kolej­nym kory­ta­rzu, tym razem z sze­re­giem ponu­me­ro­wa­nych drzwi po obu
stro­nach. Janis odchrząk­nął.


– Tak jak powie­dzia­łem, twier­dzi, że dostała tę obrączkę. Tanya to dobra
straż­niczka.


Dawid nie odpo­wie­dział. Janis zatrzy­mał się przed drzwiami numer
trzy­dzie­ści trzy.


– To są pokoje sta­rego typu. Żad­nej tech­no­lo­gii, żad­nych luster
wenec­kich do obser­wa­cji. Tylko sto­lik i dwa krze­sła.


– Tym lepiej. Potrze­buję trzy­dzie­stu minut.


Janis wyraź­nie czuł się nie­zręcz­nie.


– Mamy tutaj silny zwią­zek zawo­dowy. Nie mów niczego obraź­li­wego ani nie
uży­waj gróźb. Okej?


Dawid wszedł do środka. Drzwi zamknęły się za nim z głu­chym trza­skiem.


Janis oparł się o ścianę i spoj­rzał na zega­rek. Czy powi­nien wró­cić do
swo­jego pokoju, czy zacze­kać? Z pokoju dobiegł odgłos ude­rze­nia, a zaraz
potem szu­ra­nia. Janis zaczerp­nął powie­trza i poło­żył rękę na klamce.
Zawa­hał się. W końcu opu­ścił ją, ale stał dalej przy drzwiach, sta­ra­jąc
się coś usły­szeć. Nagle drzwi się otwo­rzyły i z pokoju wyszedł Dawid. W ręku trzy­mał czarny tele­fon komór­kowy.


– Widzisz to? – zapy­tał.


Zanim zamknął drzwi, Janis zdą­żył dostrzec Tanyę. Sie­działa pochy­lona,
opie­ra­jąc czoło o blat. Być może pła­kała. Jej szary pomięty żakiet leżał
na pod­ło­dze.


– Nie poda­ro­wał jej obrączki. Kupił za nią usługę. Jeden malutki
cho­lerny ese­mes, oto co dostał za swoją wielką, wypa­sioną obrączkę.


Dawid ruszył w stronę sta­lo­wych drzwi, pro­wa­dzą­cych na zewnątrz.


Janis pośpie­szył za nim.


– Ale to wbrew wszel­kim prze­pi­som.


– Zro­biło jej się żal jego rodziny. Kiedy popro­sił ją o pozwo­le­nie na
wysła­nie ese­mesa, dzięki któ­remu jego żona dowie­dzia­łaby się, że żyje…
– Dawid otwo­rzył drzwi i wyszedł z budynku – …twoja wspa­niała
straż­niczka się na to zgo­dziła, rozu­miesz? Pozwo­liła mu wysłać tę
wia­do­mość.


Okrą­żyli fasadę i wyszli na par­king przed głów­nym budyn­kiem wię­zie­nia.
Dawid pod­szedł do samo­chodu, otwo­rzył drzwi i odwró­cił się do Janisa.


– Akim Kac usu­nął wia­do­mość po wysła­niu. Tanya nie widziała więc, co
napi­sał. Musi­cie skon­tak­to­wać się z ope­ra­to­rem i to usta­lić.


Wsiadł do samo­chodu i uru­cho­mił sil­nik. Zanim zamknął drzwi, utkwił
spoj­rze­nie w swoim towa­rzy­szu.


– Coś mi mówi, że to nie był ese­mes z wyzna­niem miło­snym. Jeżeli
intu­icja mnie nie zawo­dzi, ty i to twoje dziu­rawe sito zwane wię­zie­niem
jeste­ście w cho­ler­nych tara­pa­tach. Pro­po­nuję, żebyś obu­dził Akima,
wpom­po­wał w niego całe gówno, jakie tylko masz, i dowie­dział się, co
było napi­sane w tej wia­do­mo­ści i kto był jej odbiorcą.


Zanim Janis zdą­żył odpo­wie­dzieć, Dawid zamknął drzwi i ruszył w kie­runku
wewnętrz­nej stró­żówki. Janis podą­żał wzro­kiem za tyl­nymi świa­tłami
samo­chodu, które po chwili znik­nęły w ciem­no­ściach Haluzy. Myślał o Tanyi. Co wła­ści­wie zro­bił jej szef Mos­sadu?
  
Moga­di­szu, Soma­lia


Dotarli na miej­sce pół godziny przed cza­sem. Niebo było nie­bie­skie i bez­chmurne, a tem­pe­ra­tura wyno­siła dwa­dzie­ścia sześć stopni, choć był
pora­nek. Bazar nie został jesz­cze otwarty, ale na dużym placu pano­wał
gorącz­kowy ruch. Rachel Papo prze­stała obser­wo­wać bazar i zaczęła
wypa­try­wać ochro­nia­rza Jaamaca Ben­tou. Uzgod­nili, że znaj­dzie miej­sce, w któ­rym będą mogli sie­dzieć z dala od innych. Nagle zoba­czyła, jak
wycho­dzi z kawiarni po dru­giej stro­nie placu – ski­nął głową na znak, że
ta będzie odpo­wied­nia. Na kamien­nej ławce, któ­rych rząd stał po jed­nej
stro­nie placu, sie­dział Rosja­nin Gre­gor Kha­zan. Wyglą­dał na
zde­ner­wo­wa­nego, a jego koszula była mokra od potu. Jaamac wró­cił i uśmiech­nął się, bły­ska­jąc zło­tymi zębami.


– Mój szwa­gier jest wła­ści­cie­lem tej kawiarni. Będziemy mogli zająć
sto­lik z dala od pozo­sta­łych gości.


Rachel ski­nęła głową i popa­trzyła na zega­rek. Odwró­ciła się do Gre­gora.


– Czas iść na umó­wione miej­sce.


Olbrzym uniósł się z ławki. Wyglą­dał na nie­szczę­śli­wego. Rachel
spoj­rzała mu w oczy.


– Pamię­taj, żeby nie oka­zy­wać zde­ner­wo­wa­nia. Widzisz tę kawiar­nię po
dru­giej stro­nie placu? Tę z zie­lo­nym szyl­dem?


Gre­gor ski­nął głową.


– Jak tylko nawią­że­cie kon­takt, idź­cie tam. Spo­tkam się z wami w środku.


– Masz przy sobie jego doku­menty?


Rachel pod­nio­sła książkę Suc­ke­wera.


– Wszystko jest tutaj. Idź już.


Gre­gor, nie­po­cie­szony, prze­łknął ślinę i poczła­pał w kie­runku dużego
drzewa pośrodku placu. Rachel i Jaamac, prze­ci­ska­jąc się przez tłum,
ruszyli w stronę kawiarni. Rachel pil­no­wała, by nie spusz­czać Gre­gora z oczu. Bazar zaczął się zapeł­niać odwie­dza­ją­cymi, a han­dla­rze
wykrzy­ki­wali swoje oferty. Schryp­nięte głosy mie­szały się z muzyką pop,
odtwa­rzaną z trzesz­czą­cych gło­śni­ków przez sprze­daw­ców płyt CD. Jak
tylko doszli do skła­da­nych krze­seł usta­wio­nych przed wej­ściem do
kawiarni, Rachel zoba­czyła, że do Gre­gora pod­cho­dzi młody czar­no­skóry
męż­czy­zna w czer­wo­nej czapce modli­tew­nej. Był niski, chudy, miał na
sobie białą koszulę i czarne spodnie. Rachel usia­dła na jed­nym z krze­seł
usta­wio­nych na chod­niku. Po chwili usiadł rów­nież Jaamac. Spoj­rzał na
nią, a ona kiw­nęła głową w kie­runku bazaru.


– Gre­gor spo­tkał się ze swoim part­ne­rem biz­ne­so­wym, są w dro­dze.
Pocze­kaj tu, dopóki nie skoń­czymy roz­mowy. Zaraz potem wró­cimy do
hotelu.


Jaamac ski­nął głową. Sie­dzieli w mil­cze­niu i patrzyli na kolo­rowy tłum
przed sobą. Star­szy męż­czy­zna trzy­ma­jący kawa­łek mate­riału pod­szedł do
nich i powie­dział do Rachel coś po soma­lij­sku. Jaamac odpowie­dział.
Męż­czy­zna się skło­nił i wró­cił do kawiarni. Rachel już miała zapy­tać,
czego chciał, kiedy Jaamac drgnął. Przy­mru­żył oczy, ale tylko na krótką
chwilę. Rachel się odwró­ciła i zoba­czyła, na co patrzył. W ich stronę
szedł Gre­gor w towa­rzy­stwie niskiego Soma­lij­czyka. Wstała i uści­snęła
dłoń męż­czyź­nie, który przed­sta­wił się jako Baaszi Abdulle. Jaamac,
uśmie­cha­jąc się, sie­dział na krze­śle. Zosta­wili go i weszli do środka. W kawiarni, gdzie nie było okien, pano­wał chłód i uno­sił się zapach kawy.
Lokal był zaska­ku­jąco prze­stronny i pra­wie wszyst­kie miej­sca były
zajęte. Oży­wione dys­ku­sje przy sto­li­kach mie­szały się z deli­kat­nym
jaz­zem pły­ną­cym z radia gdzieś za barem. W pobliżu kasy stał star­szy
męż­czy­zna i przy­go­to­wy­wał dzba­nek z her­batą. Na ich widok dys­kret­nie
ski­nął głową w kie­runku fio­le­to­wej dra­pe­rii koło kuchni. Rachel poszła
przo­dem i unio­sła dra­pe­rię przed Gre­gorem i Baaszim. Po dru­giej stro­nie
znaj­do­wał się mały skła­dzik albo biuro. Stały tam trzy skła­dane krze­sła,
takie same jak na ulicy. Kiedy Rachel usia­dła, poczuła coś lep­kiego pod
butem. Nie mogła zapo­mnieć wyrazu twa­rzy Jaamaca na widok Baasziego.
Popeł­nili błąd, pozwa­la­jąc mu sie­dzieć na zewnątrz, gdzie mógł zadzwo­nić
albo spo­tkać się z kim­kol­wiek. Miej­sce także było źle dobrane. Gdyby na
zewnątrz coś się wyda­rzyło, pomiesz­cze­nie to mogłoby się oka­zać
śmier­telną pułapką. Rachel pochy­liła się do przodu i lekko odsu­nęła
dra­pe­rię. Dzięki temu choć tro­chę widziała, co się dzieje w lokalu.
Mocno ści­skała książkę Suc­ke­wera. Doku­menty toż­sa­mo­ści przy­kle­iła taśmą
po wewnętrz­nej stro­nie okładki. Z uśmie­chem odwró­ciła się do Baasziego i powie­działa po soma­lij­sku:


– Panie Abdulle. Nie­stety mój soma­lij­ski pozo­sta­wia sporo do życze­nia.
Czy mogli­by­śmy roz­ma­wiać po per­sku, wło­sku, fran­cu­sku albo angiel­sku?


Baaszi spoj­rzał na Gre­gora, jakby szu­ka­jąc potwier­dze­nia, ale Rosja­nin
nie zro­zu­miał ani słowa z tego, co powie­działa Rachel. Jego twarz była
pusta i nie­obecna. Baaszi ponow­nie zwró­cił się do Rachel i prze­cią­ga­jąc
sylaby, zapy­tał po fran­cu­sku:


– Macie papiery? Gdzie zała­twi­li­ście azyl?


– Teraz jest pan oby­wa­te­lem Tan­za­nii – odparła Rachel nie­na­ganną
fran­cusz­czy­zną. – Mam tu pasz­port i doku­ment potwier­dza­jący, że
prze­by­wał pan w Soma­lii jako obser­wa­tor ONZ. Do domu naj­le­piej wróci pan
przez Kenię. Z dworca Booste­ejo każ­dego dnia odjeż­dżają cztery auto­busy.
Dosta­nie pan pie­nią­dze i pro­po­zy­cję trasy, która, na tyle, na ile to
moż­liwe, pozwoli unik­nąć tere­nów kon­tro­lo­wa­nych przez Al-Sza­bab. Z tymi
doku­mentami może się panu udać.


Baaszi mil­czał. Było wyraź­nie widoczne, że nie tego się spo­dzie­wał.
Zamknął oczy i prze­łknął ślinę. Następ­nie znów spoj­rzał na Rachel.


– Czy nie mógł­bym uzy­skać dostępu do któ­rejś z amba­sad tu, w Moga­di­szu?
Albo pomocy w zała­twie­niu lotu do Sta­nów czy do Europy?


Rachel pokrę­ciła głową.


– Infor­ma­cja, którą pan posiada, jest inte­re­su­jąca tylko dla mnie i mojej orga­ni­za­cji, nikt inny za nią nie zapłaci. Stany Zjed­no­czone ni­gdy
nie przy­ję­łyby ter­ro­ry­sty z Al-Sza­babu. Ani Unia Euro­pej­ska.


Przez chwilę wyda­wało się, że Baaszi zacznie pła­kać. Wie­dział, że ni­gdy
nie dotrze do Tan­za­nii – Rachel widziała to w jego oczach. Wyj­rzała na
salę, ale nie zoba­czyła nic podej­rza­nego. Sie­dzieli tu już za długo i chciała dopro­wa­dzić trans­ak­cję do końca. Baaszi wypro­sto­wał plecy,
wycią­gnął pomiętą brą­zową kopertę i wrę­czył ją Rachel. Otwo­rzyła ją i ze
środka wyjęła kartkę, cienką jak jedwab. Był to dowód wypłaty z UBA –
Uni­ted Bank of Africa – kwoty trzy­stu tysięcy dola­rów. Wypła­ca­ją­cym była
spółka Nige­rian Leasing. Ktoś prze­kre­ślił nazwę firmy i nie­dba­łym
cha­rak­te­rem pisma napi­sał słowo Sal­sa­bil.


– Co to jest?


– Dowód uisz­cze­nia opłaty za ochronę. Przez Libań­czy­ków. Tych, któ­rzy
byli w Soma­li­lan­dzie.


– Jak pan wszedł w jego posia­da­nie?


– Mój brat jest jedną z osób odpo­wia­da­ją­cych za finanse tej grupy. Dał
mi to, żebym mógł się wyku­pić.


– Więc ni­gdy nie spo­tkał pan oso­bi­ście człon­ków tej grupy, któ­rzy byli w Soma­li­lan­dzie?


Baaszi pokrę­cił głową. Rachel poczuła iry­ta­cję.


– Może mnie pan dopro­wa­dzić do kogoś, kto miał z nimi bez­po­średni
kon­takt?


Baaszi ponow­nie pokrę­cił głową. Rachel spoj­rzała za dra­pe­rię. Na sekundę
otwo­rzyły się drzwi i zdą­żyła dostrzec zie­lo­nego poli­cyj­nego dżipa
zapar­ko­wa­nego przed kawiar­nią. Szybko zwi­nęła ban­kowy kwit i wsu­nęła do
książki Suc­ke­wera. Nie spusz­cza­jąc wzroku z drzwi, zapy­tała:


– Dla­czego tu jest napi­sane Sal­sa­bil? Co to zna­czy?


Prze­rwał im wła­ści­ciel kawiarni, który odsu­nął dra­pe­rię i wyma­chu­jąc
rękoma, powta­rzał w kółko jedno słowo:


– Booli­ska. Booli­ska.


Rachel wie­działa, co to zna­czy. Kra­jowa poli­cja. Prze­kli­nała się w duchu
za to, że zosta­wiła Jaamaca na ulicy, zgo­dziła się na ten cia­sny pokój i pozwo­liła, by spo­tka­nie się prze­cią­gnęło. Gwał­tow­nie wstali, jedno z krze­seł prze­wró­ciło się z hukiem. Baaszi gapił się na nią jak
zacza­ro­wany. Popchnęła go przed sobą.


– Szybko, pan pój­dzie pierw­szy. Odcze­kamy jakąś minutę i też wyj­dziemy.


Baaszi zaczął sta­wiać opór i chwy­cił Rachel za ramię, wpi­ja­jąc w nią
palce niczym szpony.


– Moje papiery. Daj mi moje papiery.


Rachel wyszarp­nęła rękę i wypchnęła go z zaple­cza.


– Spo­koj­nie, dosta­niesz je, jak tylko wyj­dziemy. Gdyby poli­cja cię teraz
zła­pała, stra­cił­byś wszystko. Pośpiesz się.


Na­dal sta­wiał opór, ale Rachel popchnęła go mocno w kie­runku wyj­ścia.
Poty­ka­jąc się, ruszył w stronę drzwi, otwo­rzył je i wyszedł na ulicę.
Rachel odwró­ciła się do Gre­gora.


– Trzy­maj się bli­sko mnie, a wszystko będzie dobrze.


Wzięła za rękę sta­rego wła­ści­ciela kawiarni i spoj­rzała mu w oczy. Nie
umiała powie­dzieć tego po soma­lij­sku, więc ode­zwała się po fran­cu­sku,
licząc, że zro­zu­mie.


– Jest tu jakieś inne wyj­ście? Tylne drzwi?


Sta­ru­szek kiw­nął głową i pocią­gnął ich za sobą do kuchni. Prze­ci­snęli
się obok dłu­giego zlewu i kilku pudeł sto­ją­cych na pod­ło­dze. Na samym
końcu znaj­do­wały się drzwi pro­wa­dzące do cze­goś w rodzaju skła­dziku na
rowery i mopedy. Rachel upew­niła się, że Gre­gor idzie za nią, po czym
lawi­ru­jąc mię­dzy rowe­rami, doszła do uchy­lo­nych drew­nia­nych drzwi.
Ostroż­nie wyj­rzała. Wycho­dziły na boczną uliczkę, praw­do­po­dob­nie
pro­wa­dzącą na duży bazar. Roiło się na niej od ludzi, któ­rzy zmie­rzali w tamtą stronę. Nie widziała poli­cjan­tów. Zdy­szany Gre­gor wysa­pał jej do
ucha:


– Co się dzieje, do cho­lery? Co powie­dział ten stary czło­wiek? Dla­czego
bie­gniemy?


– Póź­niej ci wytłu­ma­czę. Po pro­stu trzy­maj się bli­sko mnie.


Popra­wiła hidżab i wmie­szała się w tłum. Gre­gor szedł tuż za nią.
Poko­nali może ze dwa­dzie­ścia metrów, kiedy roz­legł się gło­śny krzyk, a tłum dookoła się roz­stą­pił. Dwóch poli­cjan­tów w beżo­wych mun­du­rach i czer­wo­nych bere­tach wska­zy­wało ich kałasz­ni­ko­wami. Gre­gor zaczął jęczeć
i pocią­gać nosem.


– Kurwa. No to jeste­śmy mar­twi. Mar­twi.


– Uspo­kój się. Nie jeste­śmy mar­twi. Jesz­cze nie.


Rachel unio­sła ręce nad głowę i ski­nęła Gre­go­rowi, żeby zro­bił to samo.
Pozwo­liła się gwał­tow­nie pocią­gnąć w kie­runku głów­nej ulicy. Kiedy
wyszli z bocz­nej uliczki, zoba­czyła, że przed kawiar­nią stoją trzy
poli­cyjne dżipy, a wokół nich kil­ku­na­stu poli­cjan­tów. Wszy­scy byli
uzbro­jeni w kara­biny auto­ma­tyczne. Ni­gdzie nie widziała Jaamaca, ale
stary wła­ści­ciel kawiarni stał przy­ci­śnięty do kamien­nej ściany z rękoma
nad głową. Nagle spo­strze­gła zdrajcę, Baasziego. Stał sku­lony przed
dżi­pem, pomię­dzy dwoma poli­cjan­tami. Na jej widok wytrzesz­czył oczy i szu­kał cze­goś w jej twa­rzy. Znaku, sygnału, że wszystko będzie dobrze.
Nie odry­wała od niego wzroku, kiedy star­szy męż­czy­zna w nie­bie­skim
bere­cie, praw­do­po­dob­nie dowódca, popchnął ją naprzód. Sto­jący obok
poli­cjant wyrwał jej z ręki książkę Suc­ke­wera i podał dowódcy. Ten wziął
ją do ręki, lecz w ogóle na nią nie spoj­rzał. Ode­zwał się łamaną
angielsz­czy­zną.


– Pani pasz­port.


Wrę­czyła mu katar­ski doku­ment. Męż­czy­zna prze­glą­dał go non­sza­lancko, nie
wyka­zu­jąc zain­te­re­so­wa­nia. W książce, którą wsu­nął pod pachę, były
pod­ro­bione doku­menty Baasziego ze zdję­ciami i fał­szy­wym nazwi­skiem.
Ni­gdy nie byliby w sta­nie się z tego wytłu­ma­czyć, zosta­liby pod­dani
tor­tu­rom i zabici. Nie miała wyboru, musiała dzia­łać tu i teraz. Była
zmu­szona wydać im Gre­gora. Mówił tylko po rosyj­sku, więc i tak nie­wiele
by z niego wycią­gnęli. Z kolei Baaszi sta­no­wił pro­blem. Myślała szybko,
a kiedy już pod­jęła decy­zję, prze­łą­czyła się na auto­pi­lota, jak gdyby
wszyst­kie uczu­cia, strach i waha­nie zostały zatrzy­mane, ustę­pu­jąc
miej­sca cze­muś, do czego naj­bar­dziej paso­wa­łoby słowo „odu­rze­nie”.
Krzyk­nęła gło­śno po fran­cu­sku:


– Bie­gnij, Baaszi! Bie­gnij!


Słowa podzia­łały na niego jak lodo­waty prysz­nic. Zare­ago­wał
instynk­tow­nie, dokład­nie tak, jak się spo­dzie­wała. Wyrwał się i zaczął
biec ulicą. Poli­cjanci krzy­czeli za nim, a po kilku sekun­dach dwóch z nich otwo­rzyło ogień. Poci­ski tra­fiły go w plecy, tył głowy i nogi.
Pole­ciał do przodu i upadł na żwir. Leżał tam, do połowy zakli­no­wany pod
zardze­wiałą mazdą. Na moment wszy­scy sku­pili uwagę na Baaszim. Rachel
natych­miast to wyko­rzy­stała. Kop­nęła dowódcę w lewe kolano, a kiedy
pochy­lił się do przodu, chwy­ciła go za włosy, drugą ręką z całej siły
ude­rza­jąc w brodę. Kręgi szyjne trza­snęły gło­śno. Puściła głowę dowódcy,
zabrała książkę, pochy­liła się i prze­tur­lała do tyłu. Mocno ude­rzyła o skraj chod­nika, ale udało jej się sta­nąć na nogi. Po chwili znik­nęła w kawiarni. Ktoś krzyk­nął. Okrą­żyła bar, znowu prze­bie­gła przez kuch­nię,
dotarła do skła­dziku na rowery i wybie­gła na boczną uliczkę. Wszystko to
trwało dosłow­nie kilka minut. Pró­bo­wała wto­pić się w tłum, nie tra­cąc
pręd­ko­ści. Wie­działa, że są za nią, ale nie wie­działa, jak bli­sko i ilu
ich jest. Nagle padł strzał i Rachel usko­czyła w bok. Kobieta przed nią
upa­dła na zie­mię. W biegu Rachel zrzu­ciła buty. Roz­legł się kolejny huk
i ściana obok eks­plo­do­wała ostrym gra­dem tynku i betonu. Wybie­gła na
sze­roką, zatło­czoną ulicę i na chy­bił tra­fił skrę­ciła w prawo. Tuż przed
nią zaha­mo­wał auto­bus. Ude­rzyła o bla­chę, okrą­żyła go i bie­gła dalej. Na
chod­niku pano­wał zbyt wielki tłok, więc wybie­gła na jezd­nię. Jakiś
samo­chód zatrą­bił wście­kle. Wró­ciła na chod­nik, prze­pusz­cza­jąc go.
Potknęła się o żebraka, odzy­skała rów­no­wagę i bie­gła dalej. Samo­chód
zatrą­bił znowu i roz­le­gło się gło­śnie woła­nie:


– Nadira! Nadira!


Z początku nie zare­ago­wała, ale po chwili dotarło do niej, że to jej
imię. Spoj­rzała przez ramię i zoba­czyła czer­woną hondę Jaamaca.
Otwo­rzyła drzwi, wsko­czyła na tylne sie­dze­nie i zatrza­snęła je z powro­tem. Jaamac lawi­ro­wał autem po zatło­czo­nej jezdni, a zdy­szana
Rachel pró­bo­wała zoba­czyć, czy nikt ich nie śle­dzi. Nie zauwa­żyła
żad­nych radio­wo­zów. Po kilku minu­tach, kiedy ruch zelżał, a samo­chód
przy­śpie­szył, mogła w końcu nieco ode­tchnąć. Opa­dła na sie­dze­nie i sta­rała się uspo­koić oddech. Wciąż ści­skała kur­czowo książkę Suc­ke­wera,
ale zgu­biła hidżab. Kiedy opu­ściła wzrok, spo­strze­gła, że ze stopy
pły­nie jej krew. W lusterku napo­tkała spoj­rze­nie kie­rowcy. Uśmiech­nął
się sze­roko.


– Be cool, baby – powie­dział. – Zaufaj Jaama­cowi.
  
Tel Awiw, Izrael


Kiedy zadzwo­nił tele­fon, Dawi­dowi Jas­su­rowi śniło się, że uczest­ni­czy w dzi­wacz­nym przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym, sie­dząc pomię­dzy pisa­rzem José
Sara­ma­giem a Leni­nem. Pró­bo­wał zigno­ro­wać dzwo­nek, ale kiedy Rebecca
zaczęła go kopać, uniósł się na łok­ciach i spoj­rzał na zega­rek. Była
ósma pięć­dzie­siąt cztery. Tak późno? Dzwo­nił Jakub Nachman, kie­ru­jący
ofi­cjalną czę­ścią dzia­łal­no­ści jed­nostki roz­po­zna­nia
radio­elek­tro­nicz­nego 8200.


– Prze­szka­dzam?


– Nie. Co udało wam się usta­lić?


– Odbiorca ese­mesa korzy­stał z tele­fonu na kartę zaku­pioną w Tel Awi­wie.
W wia­do­mo­ści podany był adres domu na połu­dnio­wym krańcu Hajfy.
Miesz­kają tam czter­dzie­ści trzy osoby. Dokład­nie spraw­dzi­li­śmy
wszyst­kich loka­to­rów.


– I co?


– Nie licząc chło­paka, który sie­dział za pobi­cie, nie zna­leź­li­śmy nic
god­nego uwagi. Nic, co pozwo­li­łoby powią­zać ich z Aki­mem Kacem albo
Hezbol­la­hem.


– Byli­ście tam?


– Trzech naszych ludzi poświę­ciło pora­nek na puka­nie do wszyst­kich drzwi
po kolei. Weszli do każ­dego miesz­ka­nia, ale w żad­nym nie było nic
podej­rza­nego.


– A więc zabrnę­li­śmy w ślepą uliczkę?


– Można tak powie­dzieć. W tej chwili nic wię­cej nie zdzia­łamy.


Dawid zakoń­czył roz­mowę i poło­żył się na ple­cach. Leżał w kom­plet­nym
bez­ru­chu. U jego boku miękko oddy­chała Rebecca, zza okna dobie­gał
świer­got pta­ków. Pokój był jasny. Żalu­zje nie­do­kład­nie zasła­niały okno –
wzdłuż kra­wę­dzi i przez małe otwory na sznu­rek wpa­dały pro­mie­nie słońca.
Dla­czego Akim wysłał ese­mes z adre­sem w Haj­fie? Co takiego prze­oczyli?
Odwró­cił się z powro­tem w kie­runku noc­nego sto­lika, wziął do ręki
tele­fon i wyszu­kał numer do Janisa Sol­mana w Ket­ziot. Sol­man ode­brał po
pię­ciu sygna­łach.


– Cześć, Dawid. Dobrze, że dzwo­nisz.


– Prze­słu­cha­łeś Akima w spra­wie ese­mesa?


– Prze­słu­cha­łem. Musie­li­śmy ostro zadzia­łać z che­mi­ka­liami. Nie wiem,
czy nie zaczęły już uszka­dzać mózgu, bo ni­gdy wcze­śniej w taki spo­sób
nie reago­wał.


– Co się stało?


– Naj­pierw zaczął śpie­wać. Ana­li­zu­jemy nagra­nie, żeby zro­zu­mieć, co to
było. W każ­dym razie nie roz­po­zna­łem języka, sta­wiał­bym na jakąś pieśń
reli­gijną.


– A kiedy skoń­czył śpie­wać?


– Zaczął powta­rzać w kółko jedno zda­nie. Robił to rów­nież po
prze­słu­cha­niu i przez całą drogę powrotną do celi. Daję ci słowo, że w dal­szym ciągu tam leży i mówi to samo.


– Janis, nie mam czasu na twoje kra­so­mów­cze popisy. Po pro­stu powiedz,
do cho­lery, co takiego mówił.


Rebecca uszczyp­nęła go w nogę.


Janis kon­ty­nu­ował, nieco wymu­szo­nym tonem:


– Ona straci swój jedyny skarb.


– Co takiego?


– Tak mówił. Nie wspo­mi­nał ani sło­wem o ese­me­sie. Bez względu na to, jak
wiele razy powta­rza­łem pyta­nia i mody­fi­ko­wa­łem mie­szankę sub­stan­cji,
wciąż powta­rzał tylko to jedno zda­nie. Wydaje mi się, że długo już tak
nie pocią­gnie.


Dawid wpa­try­wał się w szcze­liny w sufi­cie sypialni. Po chwili ciszy
prze­rwał połą­cze­nie. Objął żonę.


– Nie śpisz?


– Nie. Wyda­wa­łeś się zły.


– Nie jestem zły. Sfru­stro­wany ow­szem, ale nie zły.


Przez chwilę leżeli bez ruchu. Któ­reś z dzieci prze­bie­gło koło drzwi.
Dawid ści­szył głos.


– Co by ci przy­szło na myśl, gdy­bym powie­dział, że kobieta ma stra­cić
swój jedyny skarb?


– Czy to zagadka?


– Tak.


– Tak na szybko przy­cho­dzi mi do głowy dziecko. Straci dziecko. Ale
oczy­wi­ście może to być coś innego. Na przy­kład miłość. God­ność. Albo
wiara.


Dawid nie odpo­wie­dział. Rebecca pogła­dziła pal­cami jego ramię.


– No więc? Zga­dłam?


Poca­ło­wał ją w szyję.


– O, kocha­nie, sam chciał­bym to wie­dzieć.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Sven Sahl­gren zapar­ko­wał nie­dbale na jedy­nym wol­nym miej­scu, jakie mógł
zna­leźć – moż­liwe, że było prze­zna­czone dla nie­peł­no­spraw­nych. Choć
restau­ra­cja Haga Forum leżała tuż obok szpi­tala Karo­lin­ska, spóź­nił się
na umó­wiony lunch. Wszedł i rozej­rzał się dookoła. Samotny męż­czy­zna na
końcu sali spo­tkał się z nim wzro­kiem. Sven go roz­po­znał, pod­niósł rękę
na powi­ta­nie i zaczął się prze­ci­skać mię­dzy sto­li­kami.


– Prze­pra­szam za tak duże spóź­nie­nie.


Męż­czy­zna wstał i uści­snął jego wycią­gniętą dłoń. Kie­row­nik do spraw
badań w fir­mie Cry­onor­dic, Hen­rik Dahlström, był wysoki i miał
prze­ni­kliwe spoj­rze­nie.


– Nic się nie stało. Sie­dzia­łem tu i oglą­da­łem mecz – odparł i wska­zał
okno.


Około dwu­dzie­stu metrów dalej znaj­do­wał się kort teni­sowy, na któ­rym
grało dwóch chłop­ców.


Sven się uśmiech­nął.


– Pro­wa­dzi­cie naprawdę impo­nu­jącą dzia­łal­ność. Już stra­ci­łem dwóch
naj­lep­szych bada­czy, któ­rzy ode­szli do Cry­onor­dic.


– Możesz nas odwie­dzić w każ­dej chwili.


– Na pewno to zro­bię.


Sven przez chwilę mil­czał. Następ­nie pochy­lił się nad sto­łem.


– Hen­rik, będę z tobą cał­ko­wi­cie szczery. Sie­dzę tu, bo popro­siła mnie o to Ulrika Seger z SMI. Chce, żeby­śmy współ­pra­co­wali. Zwa­żyw­szy na powagę
sytu­acji, to na pewno słuszna decy­zja, ale oso­bi­ście uwa­żam, że
kon­tro­lu­jemy roz­prze­strze­nia­nie się wirusa, więc zagro­że­nie nie jest
zbyt wiel­kie. Poza tym środki, jakimi dys­po­nu­jemy, pozwa­lają nam zadbać
o pre­wen­cję i opiekę nad cho­rymi.


– Uwa­żam, że się mylisz. Zary­zy­ko­wał­bym tezę, że żadne euro­pej­skie
labo­ra­to­rium nie może się z nami rów­nać. Już mamy kilka kon­kret­nych
hipo­tez, w jaki spo­sób można powstrzy­mać NCoLV.


Sven wziął kawa­łek chleba i zjadł go dwoma ner­wo­wymi kęsami.


– Więc jak brzmi wasza naj­lep­sza teo­ria?


Hen­rik wyj­rzał przez okno. Mecz teni­sowy trwał. Odpo­wie­dział, nie
odry­wa­jąc wzroku od roz­grywki:


– Nie mogę zdra­dzić wszyst­kiego. Jak mówi­łem, nie dzia­łamy ofi­cjal­nie.
Mamy umowy pouf­no­ści i akcjo­na­riu­szy, któ­rzy chcą zacho­wać dys­kre­cję.
Pewna inte­re­su­jąca kon­cep­cja wiąże się jed­nak z pacjentką zero.


– Hanną Söderqvist?


– Tylko ona wyzdro­wiała. Lekarz pro­wa­dzący utrzy­my­wał, że spra­wił to
Cen­tric Nova­trone, ale my mamy wąt­pli­wo­ści.


– Chce­cie prze­śle­dzić odpo­wiedź immu­no­lo­giczną?


– Chcemy zro­zu­mieć, dla­czego aku­rat ona poko­nała wirus. Może byli­by­śmy w sta­nie ziden­ty­fi­ko­wać prze­ciw­ciała albo jakiś rodzaj lim­fo­cy­tów T?


Kel­nerka przy­nio­sła kartę. Hen­rik rzu­cił na nią okiem.


– Popro­szę sałatkę z kre­wet­kami.


Sven, który nie zdą­żył nawet otwo­rzyć karty, zamó­wił to samo, po czym
ponow­nie spoj­rzał na kie­row­nika do spraw badań.


– Roz­ma­wia­li­ście z Hanną? Zjawi się u was?


Hen­rik wypił łyk wody mine­ral­nej i pokrę­cił głową.


– Nie, ale miejmy nadzieję, że jak naj­szyb­ciej uda nam się umó­wić na
pobra­nie pró­bek.


Hen­rik miał w sobie pewną wyż­szość, która dener­wo­wała Svena. Prze­ra­biał
to już tyle razy. Z jakie­goś powodu kole­dzy z sek­tora pry­wat­nego
patrzyli z góry na pra­cow­ni­ków firm pań­stwo­wych. Teraz ten czło­wiek
wolał patrzeć na kort teni­sowy. Mecz dobiegł końca, chłopcy zbie­rali
rze­czy.


– Nawet jeśli miała odpor­ność na pier­wotny wariant NCoLV lub udało jej
się go prze­zwy­cię­żyć, nie wydaje się praw­do­po­dobne, by pora­dziła sobie z jego obecną wer­sją – odparł.


Spoj­rzał na odbi­cie w szy­bie i zauwa­żył, że Hen­rik mu się przy­gląda.


– Co masz na myśli?


Sven poczuł zado­wo­le­nie. Przy­naj­mniej wie­dział o NCoLV coś, czego nie
wie­dziano w Cry­onor­dic.


– Wirus mutuje. Wariant, który badamy obec­nie, jest znacz­nie groź­niej­szy
od tego, który zaata­ko­wał panią Söderqvist.


Odbi­cie w szy­bie poki­wało głową.


– Wiem o tym. NCoLV mutuje nie­zwy­kle szybko, a do tego jest jedyny w swoim rodzaju. Masz abso­lutną rację, może się oka­zać, że ewen­tu­alne
prze­ciw­ciała Hanny są już prze­sta­rzałe.


Sven zaklął w duchu. Ulrika Seger się wyga­dała. Kel­nerka przy­nio­sła
sałatki i zaczął jeść, nie mówiąc już nic wię­cej. Hen­rik na pewno
wyczu­wał jego fru­stra­cję, ale zamiast się wyco­fać, przy­ci­snął jesz­cze
moc­niej.


– Naj­wyż­szy czas, żeby ktoś powstrzy­mał tego wirusa. Cie­szymy się z zaufa­nia, jakim obda­rzyło nas SMI, nie zawie­dziemy ich. Potrze­buję
natych­miast kopii waszych rapor­tów badaw­czych. I oczy­wi­ście
zain­fe­ko­wa­nej krwi. Musimy jak naj­szyb­ciej mieć dostęp do żywego NCoLV.


– To bar­dzo nie­bez­pieczny wirus, a jego zdol­no­ści muta­cyjne mnie
prze­ra­żają – odparł Sven z zaciętą miną. – W żad­nym wypadku nie możemy
pozwo­lić na kon­takt NCoLV z wiru­sami nale­żą­cymi do innych rodzin.


– Nie martw się. Jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni do pracy z wysoce pato­gen­nymi
wiru­sami. W naszym labo­ra­to­rium mamy już ebolę, wirus Mar­burg, SARS,
dengę, wirus Lassa, wście­kli­znę i pół­pa­siec. – Pod­niósł szklankę wody,
ale zanim wypił, dodał: – No i oczy­wi­ście H5N1, pta­sią grypę.
  
Moga­di­szu, Soma­lia


Samo­chód stał zapar­ko­wany obok zawa­lo­nego muru, oto­czo­nego przez
brą­zo­wo­szare zaro­śla. Na tyl­nym sie­dze­niu było gorąco jak w pie­kar­niku.
Opu­ściła szybę, licząc na to, że uda się wpu­ścić do środka tro­chę
świe­żego powie­trza. Jaamac Ben­tou prze­cha­dzał się tam i z powro­tem po
żwi­ro­wej dro­dze i roz­ma­wiał przez tele­fon. Cza­sami spo­glą­dał w jej
stronę. Rachel Papo zabiła poli­cjanta. Jej rosyj­ski towa­rzysz podróży
praw­do­po­dob­nie sie­dział teraz w jakiejś piw­nicy z kablami elek­trycz­nymi
przy­cze­pio­nymi do jąder. Jaamac miał wła­śnie zadzwo­nić do kilku osób i posta­rać się zor­ga­ni­zo­wać drogę ucieczki. Przez uchy­lone okno dobie­gał
nie­koń­czący się dźwięk syren. Trwała obława i Rachel nie miała
wąt­pli­wo­ści, że w tym sto­sun­kowo małym mie­ście prę­dzej czy póź­niej
zosta­nie zna­le­ziona. Mniej wię­cej orien­to­wała się, gdzie jest. Jaamac
wje­chał w Via Sanca i minął sta­dion, więc teraz powinni być bli­sko
wybrzeża. Dzień wcze­śniej poświę­ciła kilka godzin na naucze­nie się na
pamięć nazw ulic i zdjęć mia­sta. Oparła się o szorstki mate­riał
sie­dze­nia i wsu­nęła dłoń pod bluzkę. Nie spusz­cza­jąc wzroku z Jaamaca,
się­gnęła pod piersi i wyczuła paku­nek, który przy­kle­iła tam taśmą przed
pój­ściem na bazar. Wszystko było na swoim miej­scu. Pyta­nie brzmiało
tylko, jak mia­łaby dotrzeć pod wła­ściwy adres, skoro w każ­dej chwili
mogła zostać zastrze­lona albo aresz­to­wana. Po chwili Jaamac wró­cił,
wci­snął się na przed­nie sie­dze­nie i zamknął drzwi z głu­chym trza­skiem.
Uru­cho­mił sil­nik i odwró­cił się do niej z cha­rak­te­ry­stycz­nym uśmie­chem.


– Wszystko zała­twione, Jaamac cię ura­tuje.


– Jak?


Jaamac zamknął drzwi i wyje­chał na żwi­rową drogę w kie­runku wybrzeża.


– Zabiorę cię do Buur Gaabo. Tam spo­tka się z nami kilku przy­ja­ciół.
Zawiozą cię na lot­ni­sko. A stam­tąd fru do Kenii.


Samo­cho­dem zarzu­cało. Pod­ska­ki­wał na wybo­jach. Kilka kilo­me­trów przed
nimi widać było morze. Hanna spoj­rzała Jaama­cowi w oczy we wstecz­nym
lusterku i uśmiech­nęła się.


– Brzmi fan­ta­stycz­nie, ale jak omi­niesz tych wszyst­kich poli­cjan­tów?


– Nie ma pro­blemu, Jaamac zna różne sztuczki. Wystar­czy, że doje­dziemy
na Jidka Afgo­oye, a wszystko będzie cool.


Kilka minut póź­niej dotarł do Wadada Liido i skrę­cił w prawo, w stronę
mia­sta i sta­rego portu. Hanna kiw­nęła z zado­wo­le­niem głową, jed­no­cze­śnie
przy­po­mi­na­jąc sobie mapę. Wie­działa, że plan Jaamaca to pułapka. Jego
tak zwani przy­ja­ciele to mili­cja, poli­cja albo Al-Sza­bab. Samo­chód minął
hotel Curuba i Via Lon­dra. Koło nich prze­je­chał radio­wóz, bły­ska­jąc
świa­tłami. Wkrótce będą nie­da­leko Corso Soma­lia i Via Bin Idriss.
Zda­wała sobie sprawę, że nie dosta­nie dru­giej szansy. Musiała go
skło­nić, by zwol­nił albo się zatrzy­mał. Mocne per­fumy przy­kle­jały się do
wszyst­kiego i szczy­pały w gar­dło. Wpa­dła na pomysł. Sap­nęła i zaczęła
kasz­leć. Jaamac spoj­rzał na nią w lusterku. Pochy­liła się do przodu,
zamknęła oczy i mocno ści­snęła zagłó­wek fotela pasa­żera. Jaamac odro­binę
zwol­nił.


– Nadira? Jak się czu­jesz?


Rachel znów kaszl­nęła i spoj­rzała na niego ze łzami w oczach.


– Ja… nie­do­brze mi. Będę wymio­to­wać.


Prze­łknęła ślinę i zakryła usta dło­nią.


Jaamac patrzył to na drogę, to na nią. Minęli duży biały meczet i wyje­chali na Via Bin Idriss. Wkrótce mogło być za późno. Pochy­liła się
mocno do przodu mię­dzy sie­dze­nia i uda­wała, że wal­czy z tor­sjami. Teraz
wszystko zale­żało od tego, jak bar­dzo Jaamac trosz­czył się o swój nowy,
piękny samo­chód. Przez kilka sekund patrzył na nią z zacię­tym wyra­zem
twa­rzy, naj­wy­raź­niej gotów jechać dalej, ale po chwili zaklął, naci­snął
hamu­lec i skrę­cił na plac z czymś, co przy­po­mi­nało minia­tu­rową kopię
łuku trium­fal­nego. Plac był pusty, jeśli nie liczyć kobiety w czar­nym
chi­ma­rze i żyla­stego osła. Jaamac wysko­czył z samo­chodu i gwał­tow­nie
otwo­rzył tylne drzwi.


– Nie możesz tu prze­by­wać, to nie­bez­pieczne. Pójdę za tobą. Chodź, tam
możesz zwy­mio­to­wać.


Wska­zał pomnik, usiany dziu­rami po kulach. Rachel ski­nęła głową i sku­lona wyto­czyła się z samo­chodu, wciąż zakry­wa­jąc usta dło­nią. W dru­giej trzy­mała książkę Suc­ke­wera. Przy­ci­skała ją mocno do nogi i miała
nadzieję, że Jaamac nie zauważy, że ma ją ze sobą. O ile się nie myliła,
miej­sce, któ­rego szu­kała, leżało dwie dziel­nice dalej. Kiedy pode­szli do
muru, pochy­liła się do przodu, chwie­jąc się na nogach. Spod grzywki
zer­kała na Jaamaca. Nagle kobieta w chi­ma­rze krzyk­nęła coś do osła, a wtedy Jaamac na chwilę odwró­cił wzrok. Wypro­sto­wała się i ude­rzyła go
łok­ciem w skroń. Krzyk­nął, zachwiał się do tyłu i prze­kli­na­jąc, upadł na
kolana. Rachel zaczęła biec. Wie­działa, że Jaamac jest szyb­szy, ale
liczyła na to, że ude­rze­nie go oszo­ło­miło. Ból w sto­pach był nie do
wytrzy­ma­nia. Usły­szała kroki Jaamaca na żwi­rze i przy­śpie­szyła.
Prze­bie­gła przez opusz­czony plac pełen kol­cza­stych krze­wów, które raniły
jej nogi. Kawa­łek dalej spo­strze­gła ruiny spa­lo­nego domu i coś, co
przy­po­mi­nało syl­wetkę kobiety. Prze­sko­czyła niski murek i wbie­gła w wąską uliczkę. Przed nią grupa małych chłop­ców bawiła się kij­kami.
Jaamac wołał:


– Zabiję cię! Sły­szysz? Stój! Nadira!


Kiedy prze­bie­gała, chłopcy patrzyli na nią sze­roko otwar­tymi oczyma.
Jaamac miał pisto­let i w każ­dej chwili mógł wystrze­lić. Minęła sklep
spo­żyw­czy i wybie­gła na ruchliwe skrzy­żo­wa­nie. Zady­szana, szu­kała
wzro­kiem wła­ści­wego budynku. Po chwili zoba­czyła dom po dru­giej stro­nie
ulicy. Czer­wono-biała flaga przy furtce powie­wała lekko na wie­trze.
Wybie­gła pro­sto na jezd­nię, wpa­dła na trą­biące auto i zoba­czyła kątem
oka, jak poli­cyjny dżip zakręca i włą­cza sygna­li­za­cję. Nie zwal­nia­jąc,
roz­darła bluzkę i wycią­gnęła przy­kle­jony paku­nek. Udało jej się zerwać
ochronną folię i w tej samej chwili dobie­gła do uzbro­jo­nego straż­nika.
Dysząc, unio­sła czer­wony pasz­port ze zło­tym księ­ży­cem i gwiazdą.
Repu­blic of Tur­key. Straż­nik popa­trzył na nią zdu­miony, zatrzy­mał na
chwilę spoj­rze­nie na jej czar­nym sta­niku, po czym wziął do ręki
pasz­port. Owi­ja­jąc się roz­dar­tym mate­ria­łem, Rachel odwa­żyła się na
uśmiech. Straż­nik powie­dział coś przez radio i ponuro ski­nął głową.


– Sen geçebi­lir. Można prze­cho­dzić.


Wzięła do ręki pasz­port i naj­spo­koj­niej, jak potra­fiła, wkro­czyła na
teren amba­sady. Wyło­żoną kamie­niami ścieżką szła przez bujny ogród.
Miała łzy w oczach, ale sta­rała się nie uty­kać, wie­dząc, że straż­nik na
pewno za nią patrzy. Kiedy wresz­cie dotarła do scho­dów pro­wa­dzą­cych do
dużego budynku amba­sady, odwró­ciła się. Za poma­lo­wa­nym na czarno
ogro­dze­niem ruch uliczny trwał, jak gdyby ni­gdy nic. Jaamac znik­nął.
Poli­cja rów­nież. Rachel przez dłuż­szą chwilę stała, wpa­tru­jąc się w ulicę. Skrzy­wiła się z bólu, odwró­ciła się i pokuś­ty­kała do budynku.
  
Rijad, Ara­bia Sau­dyj­ska


Duża bież­nia była usta­wiona na pięć­dzie­siąt pro­cent pręd­ko­ści i pro­gram
„jog­ging na nie­rów­nym tere­nie”. Na kolo­ro­wym wyświe­tla­czu widać było
wir­tu­alne wzgó­rza o stro­mych zbo­czach. Po ostat­nich ata­kach dusz­nicy
bole­snej Enes al-Twa­ijri obie­cał swo­jej naj­star­szej żonie, że będzie
bie­gał co naj­mniej pół godziny dzien­nie. Maszyna huczała, wpra­wia­jąc w drga­nia całą siłow­nię. Wie­dział, że ten dźwięk sły­chać w sali obok,
gdzie żona miała swój codzienny masaż, więc bież­nia musiała być
włą­czona. Enes sie­dział na kana­pie obok i pił her­batę. Od swo­jego
rzecz­nika pra­so­wego otrzy­mał wycinki z dzi­siej­szych gazet. Wybiór­czy
prze­gląd świa­to­wych wyda­rzeń. Choć Enes był jed­nym z naj­bar­dziej
wpły­wo­wych miliar­de­rów w regio­nie i głów­nym wła­ści­cie­lem kon­cernu
pali­wo­wego Al-Twa­ijri Petrol Group, ni­gdy nie oglą­dał tele­wi­zji i nie
czy­tał gazet. Lubił newsy, ale tylko te, które go doty­czyły. Arty­kuły o jego spół­kach, inwe­sty­cjach, klu­bach spor­to­wych i sym­pa­tiach
poli­tycz­nych. Więk­szość dzi­siej­szych medial­nych żniw doty­czyła
spa­da­ją­cych cen ropy. Enes zigno­ro­wał grafy i dia­gramy i prze­glądał
dalej. Wkrótce zna­lazł arty­kuły o wiru­sie kom­pu­te­ro­wym Mona. Ponie­waż
finan­so­wał ten pro­jekt, chęt­nie śle­dził roz­wój sytu­acji.
Roz­prze­strze­nia­nie się wirusa zostało zaha­mo­wane, a na całym świe­cie
trwały prace dekon­ta­mi­na­cyjne. Z cza­sem Mona na pewno zosta­nie
cał­ko­wi­cie usu­nięta, ale na razie dziecko Samira Mustafa wciąż
powo­do­wało pro­blemy z dzia­ła­niem sieci w kra­jach zachod­nich. Enes z roz­ba­wie­niem czy­tał o wypadku na pary­skim lot­ni­sku Char­les’a de
Gaulle’a. Wieża kon­troli lotów, z powodu nie­wy­kry­tego wirusa
kom­pu­te­ro­wego, podała samo­lo­towi Bri­tish Air­ways nie­pra­wi­dłowe dane
lądo­wa­nia. Boeing nie tra­fił w pas i zde­rzył się ze sto­ją­cym nie­opo­dal
hote­lem Hil­ton. Zgi­nęły sto czter­dzie­ści trzy osoby.


Enes na chwilę odpły­nął myślami. Samir Mustaf nie żył, a Akim Kac
sie­dział w izra­el­skim wię­zie­niu, gdzie z całą pew­no­ścią tor­tu­ro­wano go i poni­żano. Ale może nie musiał umie­rać. Może wręcz uda­łoby mu się uciec.
Wia­do­mość, którą wysłał z wię­zie­nia, została ode­brana i plan był
wcie­lany w życie. Wyda­wał się nacią­gany, ale nie szko­dziło spró­bo­wać.
Nawet jeśli nie uwol­nią Akima, wstrzą­sną Mos­sa­dem i będą mogli poczuć
coś w rodzaju triumfu. Enes wziął kilka wino­gron ze zło­tej miski
sto­ją­cej koło dzbanka z her­batą i wró­cił do czy­ta­nia arty­ku­łów. Jedna
kartka wyróż­niała się spo­śród kilku podob­nych. Był to wydruk z inter­ne­to­wego ser­wisu infor­ma­cyj­nego o nazwie Rese­arch Fron­tier.
Rzecz­nik pra­sowy zakre­ślił tytuł czer­wo­nym dłu­go­pi­sem i dory­so­wał
weso­łego ludzika. Co to miało zna­czyć? Wyci­nek doty­czył raportu
badaw­czego ze Szwe­cji, a tytuł brzmiał: Could Mona infect humans? Enes
czy­tał tekst z rosną­cym zain­te­re­so­wa­niem. Kiedy skoń­czył, odchy­lił się
na kana­pie i pogrą­żył w myślach. Bawił się absur­dalną tezą, że NCoLV
jest prze­dłu­że­niem Mony. Jeżeli wirus kom­pu­te­rowy jest w sta­nie wywo­łać
tak wielką panikę, to co dopiero mówić o wiru­sie bio­lo­gicz­nym? I co
mogło być bar­dziej sym­bo­liczne niż wirus zro­dzony z dzieła Samira?
Cry­onor­dic, małe labo­ra­to­rium ze Szwe­cji, naj­wy­raź­niej było zaan­ga­żo­wane
w opra­co­wy­wa­nie szcze­pionki. Ta infor­ma­cja rów­nież go zain­te­re­so­wała. W gło­wie Enesa zaczął się rodzić pomysł, a wła­ści­wie jego zalą­żek czy
przy­naj­mniej pod­nie­ca­jący ciąg myśli. Przez dłuż­szą chwilę sie­dział
nie­ru­chomo, roz­wa­ża­jąc poszcze­gólne sce­na­riu­sze. W końcu zamknął teczkę,
wstał i zatrzy­mał taśmę bieżni. Nad­szedł czas na prysz­nic. Tre­ning
spra­wił, że zaczął się pocić.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Eric tro­chę zwol­nił i spoj­rzał na wyświe­tlacz radia. NRJ. Hanna słu­chała
zupeł­nie innej muzyki niż on. Zmie­niał sta­cje, nie spusz­cza­jąc oczu z samo­chodu przed sobą. Zna­lazł P2 i pod­krę­cił gło­śność. Sym­fo­nia
dan­tej­ska Ferenca Liszta. Ruch na Hud­dingevägen był nie­wielki. Było
pochmurno i chyba sią­pił deszcz. Eric czuł się roz­trzę­siony i prze­stra­szony. Wizyta na izo­lo­wa­nym oddziale I64 w Hud­dinge była
strasz­nym prze­ży­ciem. Stan Tho­masa Wethje i pozo­sta­łych ofiar NCoLV był
kry­tyczny. Eric mocno ści­snął kie­row­nicę. Jeżeli NCoLV naprawdę sta­no­wił
muta­cję Mony, on sam pono­sił za to odpo­wie­dzial­ność. Wpraw­dzie nie on
napi­sał wirusa, ale Mind Surf był jego dzie­łem. Może i nie można było
nazwać tego mor­der­stwem, ale na pewno spo­wo­do­wa­niem śmierci.


Eric włą­czył migacz i skrę­cił w Älvsjövägen. Mimo wszystko dostrze­gał
pro­myk nadziei. Kiedy jechał do szpi­tala, zadzwo­niła Hanna.
Skon­tak­to­wała się z nią firma Cry­onor­dic z Uppsali, która podobno
opra­co­wy­wała szcze­pionkę na NCoLV. Chcieli pobrać od niej próbki.
Naukowcy pew­nie liczyli na to, że uda im się wyko­rzy­stać prze­ciw­ciała
obecne w jej krwi. Hanna popro­siła go o radę. Czy powinna się zgo­dzić na
odda­nie krwi? Nie musiał się długo zasta­na­wiać. Oczy­wi­ście powinni
zro­bić wszystko, co w ich mocy, żeby pomóc, nie tylko ze względu na
Tho­masa, ale rów­nież na odwieczny dług wdzięcz­no­ści wobec leka­rzy. Eric
wystu­kał numer Hanny. Od razu włą­czyła się auto­ma­tyczna sekre­tarka.
Wyje­chał na E20 i dodał gazu. W radiu leciał teraz Nok­turn c-moll
Cho­pina. Minął posępną dziel­nicę Aspud­den i wyje­chał na mosty pro­wa­dzące
do Sztok­holmu. Na czar­nych wodach zatoki Riddarfjärden uno­siły się białe
gęsi. Deszcz przy­brał na sile i Eric włą­czył wycie­raczki. Zadzwo­nił
tele­fon. Ode­brał przy­ci­skiem na kie­row­nicy.


– Halo?


– Gdzie jesteś? – samo­chód wypeł­nił dono­śny głos Jensa.


– Wra­cam do domu. Byłem w odwie­dzi­nach u naszego przy­ja­ciela Tho­masa.


– Jak on się czuje?


– Nie­do­brze. Wszy­scy zara­żeni są w śpiączce. Kil­koro pacjen­tów krwawi…
Tyle krwi, z uszu, ust i… Niech to szlag. I mają na ciele duże, czarne
wrzody. To okropne. A leka­rze… – Zmie­nił pas, żeby zje­chać na
Fri­dhem­splan. – Leka­rze są rów­nie zagu­bieni jak wów­czas, gdy zacho­ro­wała
Hanna.


W słu­chawce roz­le­gło się gul­go­ta­nie. Jens pił kawę. Eric zje­chał z auto­strady i ruszył w stronę parku Rålambshov. Spró­bo­wał nadać gło­sowi
nieco wesel­szy ton.


– Teraz pozo­staje liczyć na prze­ciw­ciała Hanny. Zadzwo­nili z labo­ra­to­rium w Uppsali, chcą upu­ścić jej tro­chę krwi.


– Wiem, mówiła mi przez tele­fon. Dla­tego do cie­bie dzwo­nię.


Eric usły­szał nie­po­kój w gło­sie Jensa.


– Coś w tym złego?


– W zasa­dzie nie. Ale Hanna jest słaba. Widzia­łeś, jak zare­ago­wała
wie­czo­rem kilka dni temu. Jeżeli wie­rzymy, że doszła do sie­bie po tym
pie­kle, jakie prze­żyła, to jeste­śmy ślepi. Sama powie­działa, że się
nie­po­koi, i ja ją rozu­miem. Czy będzie w sta­nie wró­cić do szpi­tala? Znów
zostać czymś w rodzaju kró­lika doświad­czal­nego?


Eric się skrzy­wił. Okre­śle­nie „kró­lik doświad­czalny” mocno na niego
podzia­łało. Dokład­nie wie­dział, co Jens ma na myśli. Ni­gdy nie
roz­ma­wiali o tym, przez kogo zacho­ro­wała Hanna, ale Jens, podob­nie jak
sam Eric, uwa­żał, że duża część winy spo­czywa na jego bar­kach. Poza tym
Eric był zazdro­sny, że Hanna tak otwar­cie powie­działa Jen­sowi o swo­ich
oba­wach zwią­za­nych z odda­niem krwi. Przy nim sta­rała się tylko być
dzielna. A może po pro­stu nie potra­fił słu­chać. Jak zwy­kle.


Jens wyczuł jego nie­po­kój.


– Bra­cie, nie chcia­łem suge­ro­wać, że spe­cjal­nie wysta­wi­łeś ją na ryzyko.
Wiem, że chcia­łeś jej tylko poka­zać dzieło swo­jego życia. Kto, do
cho­lery, mógł prze­wi­dzieć to wszystko? Ale teraz jest ina­czej. Teraz
jeste­śmy mądrzejsi. Jej zdro­wie musi stać na pierw­szym miej­scu. Nie
wiemy nawet, czy temu labo­ra­to­rium w ogóle przyda się ta krew. Mnie
samemu wydaje się to nacią­gane.


Eric posęp­nie pokrę­cił głową.


– Jej zdro­wie jest ważne. Święte. Ale, jak już mówi­łem, widzia­łem ofiary
na oddziale I64. Nie był to przy­jemny widok. Jeżeli kilka pró­bek krwi
Hanny może im pomóc, mimo wszystko jestem za tym, by spró­bo­wać.


Wje­chał na Karlavägen. Miał nadzieję, że zasta­nie w domu Hannę.


Jens zmie­nił ton.


– Jest jesz­cze jedna sprawa… Jako dzien­ni­karz czło­wiek staje się
wyczu­lony na różne kwe­stie. Spraw­dza, czyta…


– No i?


Eri­cowi zda­wało się, że Jens prze­gląda papiery.


– To labo­ra­to­rium, Cry­onor­dic, jest pry­watne. Co prawda jed­nym z wła­ści­cieli jest fun­da­cja, w skład któ­rej wcho­dzi mię­dzy innymi fun­dusz
eme­ry­talny pod nazwą Tre­dje AP-fon­den i fun­dusz inwe­sty­cyjny Indu­stri
Kapi­tal, ale mimo wszystko…


Eric skrę­cił w Banérgatan, pod­niósł wzrok i spoj­rzał w stronę swo­jego
miesz­ka­nia. W żad­nym z okien nie paliło się świa­tło.


– Do czego zmie­rzasz?


– Czy nie należy być ostroż­nym w przy­padku labo­ra­to­rium, które ma u sie­bie naj­nie­bez­piecz­niej­szego wirusa na świe­cie?


Eric zamknął samo­chód, wbiegł po scho­dach, przy­ci­snął tele­fon do ucha i otwo­rzył drzwi.


– Jak naj­bar­dziej. Ale Tre­dje AP-fon­den i Indu­stri Kapi­tal chyba
zwięk­szają ich wia­ry­god­ność?


– Wła­śnie o to cho­dzi.


Eric wszedł do ciem­nego przed­po­koju, miesz­ka­nie było puste.


– Fun­da­cja wła­śnie skon­tak­to­wała się z lon­dyń­skim ban­kiem inwe­sty­cyj­nym.


– W jakim celu?


– Firma Cry­onor­dic ma zostać sprze­dana.
  
Moga­di­szu, Soma­lia


Turcy mieli spró­bo­wać zor­ga­ni­zo­wać Rachel Papo bez­po­średni lot do Tel
Awiwu. Po trzy­dzie­stu minu­tach grzecz­nego popi­ja­nia her­baty z małym,
okrą­głym sekre­ta­rzem amba­sady usły­szała, że na czas ocze­ki­wa­nia na
bez­pieczny trans­port z Soma­lii dosta­nie wła­sny pokój. Oka­zał się mały,
ale przy­tulny. Były w nim kwie­ci­ste tapety i grube zasłony. Przy oknie
znaj­do­wało się wąskie łóżko, a obok niego zużyty skó­rzany fotel. Przy
drzwiach stały białe biurko i krze­sło, a na jed­nej ze ścian wisiał
czarno-biały por­tret Mustafy Kemala Atatürka – pierw­szego pre­zy­denta
Tur­cji. Był to ele­gancki męż­czy­zna o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu i sta­ran­nie
przy­cię­tych wąsach. Rachel usia­dła przy biurku, wzięła do ręki książkę
Suc­ke­wera, ostroż­nie odkle­iła taśmę po wewnętrz­nej stro­nie okładki i wyjęła fał­szywe doku­menty zdrajcy Baasziego Abdulle. Podarła papiery, a kawałki scho­wała z powro­tem do koperty. Następ­nie odwró­ciła książkę i nią potrzą­snęła. Na stół wypa­dło pokwi­to­wa­nie z banku. To z powodu tego
doku­mentu Baaszi i poli­cyjny dowódca zostali zabici. Kwota wyno­siła
trzy­sta tysięcy dola­rów. Nige­rian Leasing było prze­kre­ślone, a w tym
samym miej­scu ktoś kośla­wymi lite­rami napi­sał Sal­sa­bil. Co to zna­czyło?
Rozej­rzała się dookoła. Na biurku stała jedy­nie popiel­niczka z pudeł­kiem
zapa­łek w środku. Wycią­gnęła małą szu­fladę biurka i zna­la­zła ogry­zek
ołówka. Żad­nej kartki jed­nak nie było. Wzięła książkę Suc­ke­wera i na
skrzy­dełku obwo­luty zapi­sała to słowo, pró­bu­jąc róż­nych pisowni i kom­bi­na­cji. Napi­sała je po arab­sku i, ze względu na miej­sce pobytu,
także po turecku. Żaden z warian­tów niczego jej nie wyja­śnił i po chwili
odło­żyła książkę. Wzięła do ręki zapałki i pod­pa­liła kopertę z podartą
przy­szło­ścią Baasziego. Trzy­mała ją, pło­nącą, za róg do samego końca,
pozwa­la­jąc pło­mie­niom lizać sobie palce. W końcu upu­ściła resztę na
popiel­niczkę. Poło­żyła głowę na stole i patrzyła na popiel­niczkę, która
stała teraz zale­d­wie cen­ty­metr od jej twa­rzy. Żar ryso­wał jasne linie w coraz bar­dziej czar­nym papie­rze. Pomy­ślała o Tarze. Czy mogła czuć, że
Rachel o niej teraz myśli? Czy ona rów­nież tęsk­niła za sio­strą? Żar w popiel­niczce dogasł. Rachel lekko dmuch­nęła w popiół, który pokrył
biurko cien­kim sza­rym obło­kiem.
  
Gli­lot, Izrael


Dawid Jas­sur odło­żył ostatni raport o roz­prze­strze­nia­niu się wirusa
kom­pu­te­ro­wego Mona. Ana­li­tycy sza­co­wali, że zara­ził aż jede­na­ście
pro­cent świa­to­wych sieci finan­so­wych, a ponadto prze­do­stał się do
sze­regu klu­czo­wych sys­te­mów. Poważne wypadki lot­ni­cze, chaos
komu­ni­ka­cyjny i całe mia­sta bez prądu były tylko nie­któ­rymi pro­ble­mami,
jakie spo­wo­do­wał. Kiedy świat stał na kra­wę­dzi kolej­nego kry­zysu,
wresz­cie udało się zna­leźć kom­bi­na­cję środ­ków, które powstrzy­mały
postępy wirusa. Były one jed­nak kosz­towne i cza­so­chłonne. Każdy kraj,
każde przed­się­bior­stwo i każda jed­nostka musiały pomóc. Obec­nie
naj­waż­niej­szym zada­niem Mos­sadu było zna­le­zie­nie osoby albo orga­ni­za­cji,
która sfi­nan­so­wała całą ope­ra­cję. Nie mógł to być Hezbol­lah. Odpo­wia­dali
za dzia­ła­nia ope­ra­cyjne, ale nie dys­po­no­wali kapi­ta­łem. Wiele wska­zy­wało
na to, że w grę wcho­dził pry­watny spon­sor. Nie­które ślady pro­wa­dziły do
Ara­bii Sau­dyj­skiej, inne do Jemenu. Jeden wiódł do Kanady. Było mnó­stwo
poszlak, ale nic, na czym mogliby oprzeć swoje dzia­ła­nia. Dawid rzu­cił
okiem na zega­rek. Za dwie godziny miał być na spo­tka­niu w Jero­zo­li­mie,
więc musiał się zbie­rać. Wła­śnie zaczął skła­dać doku­menty, które miał
wziąć ze sobą, kiedy roz­le­gło się gło­śne puka­nie do drzwi. Zanim zdą­żył
otwo­rzyć, do pokoju wpadł Jakub Nachman. Na jego twa­rzy malo­wała się
panika.


– Dawid, po pierw­sze chcę powie­dzieć, że biorę na sie­bie pełną
odpo­wie­dzial­ność.


– Co się stało?


– Ten dom w Haj­fie to nie tylko czyn­szówka.


– Co masz na myśli?


– Na wewnętrz­nym dzie­dzińcu mie­ści się dom opieki.


– No i?


– Mieszka tam pięć osób, każda z jakimś rodza­jem nie­peł­no­spraw­no­ści albo
zabu­rzeń roz­woju. I pie­lę­gniarka.


– Co ty mówisz?


– Jedna z pen­sjo­na­riu­szek nazywa się Papo. Tara Papo.


Dawid zerwał się z krze­sła.


– Powiedz, że nic jej się nie stało.


– Nie wiem. Dzwo­nimy tam, ale nikt nie odbiera. Dwa radio­wozy są już w dro­dze. Zasta­na­wiamy się, czy ze względu na godziny szczytu nie wysłać
śmi­głowca.


– Zasta­na­wia­cie się? Wyślij­cie wszystko, co macie!


Dawid spoj­rzał mu w oczy.


– Czy ktoś roz­ma­wiał z Rachel?


– Wraca do domu z Soma­lii. Nie możemy się do niej dodzwo­nić.


Dawid usiadł na skraju biurka. Nie myślał o niczym. Po gło­wie krą­żyło mu
tylko zda­nie, które Akim Kac powta­rzał raz po raz w trak­cie
prze­słu­cha­nia: „Ona straci swój jedyny skarb”.
  
Uppsala, Szwe­cja


Wszy­scy w Cry­onor­dic byli bar­dzo uczynni i nawet ochro­nia­rze wie­dzieli,
kim jest. Spo­tkali się przy furtce, którą w końcu udało jej się zna­leźć,
i z uśmie­chem wyja­śnili, że widocz­nie wybrała złą drogę z dworca
auto­bu­so­wego. Prze­pro­siła za spóź­nie­nie i powie­działa, że wyła­do­wał jej
się tele­fon i dla­tego nie mogła zadzwo­nić i zapy­tać o drogę. W recep­cji
oschła, ale uprzejma kobieta wyja­śniła, jak będzie prze­bie­gał pro­ces
pobie­ra­nia pró­bek. Budy­nek w ogóle nie przy­po­mi­nał szpi­tala, a raczej
nowo­cze­sne biuro z pięk­nymi desi­gner­skimi meblami w dużych, jasnych
salach i jaskra­wymi abs­trak­cyj­nymi obra­zami na ścia­nach. Na chwilę Hanna
ode­tchnęła, a nie­po­kój wró­cił do swo­jej kry­jówki za żołąd­kiem. Już po
kilku minu­tach przy­ja­zna pie­lę­gniarka w popie­la­tym far­tu­chu wpro­wa­dziła
ją do pokoju zabie­go­wego. Zde­zyn­fe­ko­wała jej ramię. Z dumą w gło­sie
oznaj­miła, że krew pobie­rze sam Hen­rik Dahlström – kie­row­nik do spraw
badań. Miał się posłu­żyć spe­cjal­nym przy­rzą­dem – aktyw­nym eks­trak­to­rem
oso­cza, czyli rodza­jem rurki, dzięki któ­rej pobrana krew zacho­wuje się
tak, jakby na­dal była w ciele, więc nie zacho­dzą w niej żadne
nie­po­żą­dane reak­cje.


Dopiero kiedy została sama w pokoju, strach znów dał o sobie znać.
Pomiesz­cze­nie było duże i oświe­tlone moc­nymi jarze­niów­kami na sufi­cie.
Jak wszę­dzie w Cry­onor­dic, tak i tutaj wszyst­kie powierzch­nie i kąty
były ide­al­nie syme­tryczne. Zza zamknię­tych drzwi nie docho­dziły żadne
dźwięki ani głosy, pano­wała cisza i spo­kój. Hanna poczuła szybko
wzbie­ra­jącą panikę, któ­rej nie dało się powstrzy­mać. To było coś wię­cej
niż panika, to był czy­sty strach przed śmier­cią. Nagle zdała sobie
sprawę, dla­czego tak bar­dzo się boi. Była tu już wcze­śniej, w swo­ich
kosz­ma­rach. W ostat­nich, roze­dr­ga­nych sekun­dach, tuż przed śmier­cią.
Leżała w bia­łej świą­tyni. Na ołta­rzu. Już miała wstać, kiedy otwo­rzyły
się drzwi i do środka wszedł wysoki męż­czy­zna w bia­łym stroju. Miał na
sobie cien­kie ręka­wiczki, a w ręku trzy­mał stoż­ko­waty pręt z błysz­czą­cego sre­bra, zaokrą­glony na jed­nym końcu, a ostry jak igła na
dru­gim. Męż­czy­zna miał na twa­rzy białą maseczkę i w ostrym świe­tle
wyglą­dał, jakby nie miał twa­rzy. Hanna z roz­pa­czą unio­sła ręce w obron­nym geście.
  
Hajfa, Izrael


Sier­żant Andreas Jalen potrze­bo­wał minuty, żeby przejść przez furtkę i dotrzeć na wewnętrzny dzie­dzi­niec. Dom opieki był zbu­do­wany z jasnego
betonu i przy­po­mi­nał mu wiej­skie gospo­dar­stwa w Liba­nie. Na tara­sie nie
było nikogo. Zapu­kał mocno do drzwi. Po chwili otwo­rzyła mu młoda
kobieta w dużych oku­la­rach. Spoj­rzała ze zdzi­wie­niem na zdy­sza­nego
żoł­nie­rza.


– Tak?


– Dla­czego nie odbie­ra­cie tele­fonu?


Kobieta prze­wró­ciła oczyma.


– Od wczo­raj mamy pro­blemy z linią, kon­ser­wa­tor ma przyjść jutro.


– Przy­cho­dzę, żeby poroz­ma­wiać z jedną z waszych pacjen­tek.


– Pen­sjo­na­riu­szek.


– Co?


– To pen­sjo­na­riu­sze, nie pacjenci – odpo­wie­działa z uśmie­chem. – Kogo
pan szuka?


– Tary Papo.


Kobieta wybuch­nęła śmie­chem.


– Ojej, ależ się zro­biła popu­larna. Przez ponad tydzień była sama, a potem nagle wszy­scy jed­nego dnia zwró­cili na nią uwagę.


– Mogę się z nią zoba­czyć?


– To nie­stety nie­moż­liwe. Wcze­snym ran­kiem przy­je­chała po nią bab­cia.
Miały poje­chać na bar micwę. Z początku nie chciała, ale kiedy
usły­szała, że będzie tort, od razu ina­czej roz­ma­wiała. Naprawdę faj­nie,
że mogła poje­chać.


Andreas oparł czoło o futrynę drzwi. Uśmiech znik­nął z twa­rzy kobiety.


– Wygląda pan na zmar­twio­nego.


– Bo jestem zmar­twiony.


Wszedł do środka, przy­ło­żył radio do ust i wezwał cen­tralę. W pokoju
uno­sił się zapach spa­le­ni­zny. Cze­ka­jąc na odpo­wiedź, rozej­rzał się
dookoła. Na ścia­nie w jed­nym rzę­dzie wisiało pięć haczy­ków. Nad każ­dym
była kolo­rowa tabliczka z imie­niem. Kobieta wciąż stała przy drzwiach.
Pocie­rała ręce i patrzyła na niego z nie­po­ko­jem.


– Nie może pan po pro­stu zadzwo­nić do jej babci? – zapy­tała cicho.


Andreas wes­tchnął.


– Tara nie ma babci.
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Gli­lot, Izrael


Dawid Jas­sur sie­dział w ciszy w dużej sali kon­fe­ren­cyj­nej. Naprze­ciwko
zasiadł jego szef Meir Pardo i trzy­mał w ustach zga­szoną fajkę. Dawid
wyj­rzał przez okno i zapa­trzył się na High­way 5, roz­świe­tloną
reflek­to­rami prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów. Było zbyt ciemno, żeby mógł
zoba­czyć morze. Meir dodzwo­nił się do Rachel Papo kilka minut po tym,
jak wylą­do­wała na lot­ni­sku Ben Guriona, i zdał jej krótką, nie­upięk­szoną
rela­cję z wyda­rzeń. Teraz mieli się spo­tkać we trójkę i prze­dys­ku­to­wać
ewen­tu­alne dzia­ła­nia. Rachel zawsze spra­wiała, że się dener­wo­wał. Miała
w sobie coś nie­przy­jem­nego. A może nie. I może wła­śnie ten fakt był tak
nie­przy­jemny. Spra­wiała wra­że­nie kobie­cej i kru­chej, choć jed­no­cze­śnie
wie­dział, że jest agre­sywna, nie­sta­bilna emo­cjo­nal­nie i prze­ja­wia
skłon­no­ści samo­bój­cze. Była zim­no­krwi­stą mor­der­czy­nią, która w poje­dynkę
wyko­nała około dwu­dzie­stu zadań dla jed­nostki 101. Doszły go słu­chy, że
w Soma­lii rów­nież było bru­tal­nie. Jak się czuła teraz? Jak sobie
pora­dziła z tą okropną nowiną?


Meir opróż­nił fajkę, stu­ka­jąc nią o kra­wędź dużej srebr­nej popiel­niczki.
Następ­nie wyjął mały foliowy wore­czek i zaczął napeł­niać fajkę świe­żym
tyto­niem. Dla­czego miał tytoń w fajce, skoro nie mógł jej zapa­lić,
pozo­sta­wało tajem­nicą. W całym budynku obo­wią­zy­wał zakaz pale­nia. Szef
Mos­sadu mil­czał, odkąd się dowie­dział, że Tara znik­nęła. Za drzwiami
sali kon­fe­ren­cyj­nej roz­le­gły się szyb­kie kroki i zanim Dawid zdą­żył
wstać, drzwi się otwo­rzyły. Z jakie­goś powodu zako­do­wał sobie, że Rachel
jest wyż­sza, i przy każ­dym spo­tka­niu dzi­wił się, że tak nie jest. Miała
na sobie czarną obci­słą koszulkę polo, czarne woj­skowe spodnie i wyso­kie
sznu­ro­wane buty. Włosy spięła w kok. Jej oczy były czer­wone. Bez słowa
ski­nęła im głową i usia­dła na jed­nym z krze­seł po dru­giej stro­nie
podłuż­nego stołu. Meir wstał, obszedł stół, sta­nął koło Rachel i wycią­gnął ręce. Z początku nie ruszyła się z miej­sca i pró­bo­wała go
igno­ro­wać, inten­syw­nie wpa­tru­jąc się w blat, ale po chwili wstała i go
objęła. Jej opór pękł i wybuch­nęła pła­czem. Dłuż­szą chwilę stali
nie­ru­chomo, przy­tu­leni do sie­bie. Sze­roka syl­wetka Meira pra­wie
cał­ko­wi­cie zasła­niała jej postać. W tej nie­spo­dzie­wa­nej intym­nej chwili
Dawid poczuł się jak intruz. Ponow­nie wyj­rzał przez okno. Meir szep­nął
coś Rachel do ucha i pomógł jej usiąść. Sam opadł ciężko na krze­sło
obok. Rachel prze­cią­gnęła ręką po twa­rzy, naj­wy­raź­niej zbie­ra­jąc siły.
Następ­nie zapy­tała cicho:


– Jak Akim usta­lił, gdzie mieszka moja sio­stra?


– W taki sam spo­sób, w jaki poznał twój adres. Odwie­dza­jąc Herc­lijję,
posłu­żył się fał­szy­wymi doku­men­tami. Per­so­nel uznał, że ma prawo wglądu
w twoje dane. Zresztą w pew­nym sen­sie rze­czy­wi­ście tak było, z racji
jego sta­no­wi­ska. – Dawid pochy­lił się do przodu i ści­szył głos. –
Prze­zna­czy­łem znaczne środki na poszu­ki­wa­nia Tary. Obser­wu­jemy wszyst­kie
gra­nice i mamy nadzieję, że nie wywieźli jej z kraju. Znaj­dziemy ją. Nie
wydaje nam się, żeby chcieli jej zro­bić krzywdę.


– Co pozwala wam tak myśleć? – zapy­tała Rachel, a w jej gło­sie wyraź­nie
pobrzmie­wał sar­kazm.


– Gdyby chcieli ją skrzyw­dzić, dzia­ła­liby ina­czej. Zro­bi­liby to od razu,
na miej­scu. A tym­cza­sem pod­jęli duże ryzyko, zde­cy­do­wali się ją wywieźć.
Nie mogli wie­dzieć, jak szybko usta­limy adres. W tym domu mogło na nich
cze­kać cokol­wiek. Wygląda więc na to, że chcieli ją żywą.


Rachel po raz pierw­szy popa­trzyła pro­sto na Dawida, w jej gło­sie był
chłód.


– Ni­gdy nie znaj­dzie­cie Tary. Muszę się spo­tkać z Aki­mem. To jedyny
spo­sób.


Meir spoj­rzał na Dawida, który lekko pokrę­cił głową.


– Zda­jesz sobie sprawę, że jest teraz pod­da­wany inten­syw­nym
prze­słu­cha­niom. Per­so­nel dokład­nie prze­strzega pro­to­ko­łów. Wiara w ich
kom­pe­ten­cje leży w twoim inte­re­sie. Poza tym wąt­pię, czy byłby to
sen­sowny dia­log. Akim jest pod wpły­wem nar­ko­ty­ków, więc nie
wycią­gnę­ła­byś z niego niczego sen­sow­nego.


Rachel odwró­ciła się do Meira. Teraz to ona chwy­ciła go za rękę.


– Tara jest całym moim życiem. Wiesz o tym. Muszę poroz­ma­wiać z Aki­mem,
cho­ciaż przez kilka minut. Umiem sobie z nim pora­dzić. Wpły­nąć na niego.
Uwierz mi, nie ma innego spo­sobu. – Nachy­liła się bli­żej. – Pro­szę cię.


Meir długo mil­czał. Z zamknię­tymi oczyma ssał ust­nik fajki. Po chwili
odło­żył ją na stół wolną ręką i spoj­rzał Rachel w oczy.


– Będziesz mogła się z nim spo­tkać. Ale on jest dla nas bar­dzo ważny.
Pod żad­nym pozo­rem nie możesz mu gro­zić ani zro­bić mu krzywdy. Poza tym
w tej chwili jest jedy­nym ogni­wem łączą­cym nas z twoją sio­strą.
Rozu­miesz, co mówię? Skła­da­jąc mu wizytę, musisz brać to pod uwagę.
Abso­lut­nie nie wolno ci go doty­kać. Okej?


Rachel nie odpo­wie­działa. Pustym wzro­kiem wpa­try­wała się w stół przed
sobą.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Eric dzwo­nił do banku, ale Hanny tam nie było. Jens nie wie­dział, gdzie
jest, a jej młod­sza sio­stra Judith nie miała z nią kon­taktu od kilku
dni. Eric ze stra­chu odcho­dził od zmy­słów, ale mimo to pró­bo­wał się
sku­pić na doku­men­tach leżą­cych na stole w kuchni. Przy­mie­rzał się do
sprze­daży swo­ich udzia­łów w fir­mie. Po tym, co się stało, nie był w sta­nie kon­ty­nu­ować prac nad Mind Sur­fem. Zamie­rzał wró­cić do wykła­dów, a bada­nia odło­żyć na półkę, przy­naj­mniej na jakiś czas. Zresztą pro­jekt i tak był zawie­szony w ocze­ki­wa­niu na usu­nię­cie wirusa. Wszyst­kie testy
kli­niczne odło­żono do czasu, aż sieć zosta­nie oczysz­czona z Mony. Mimo
pro­ble­mów z wiru­sem Kró­lew­ski Insty­tut Tech­no­lo­giczny wspól­nie z Erics­so­nem zapro­po­no­wali, że kupią jego akcje. Eric miał kło­poty ze
zro­zu­mie­niem wszyst­kich dia­gra­mów, prze­pły­wów pie­nięż­nych i pro­gnoz
wzro­sto­wych. Było jasne, że otrzyma mnó­stwo pie­nię­dzy. Spa­dek po Mat­sie
Hagströmie też miał się powięk­szyć. Pomy­ślał o Phi­lip­pie Hagström.
Pamię­tał ją jako dumną i silną kobietę. Czy powi­nien się do niej
ode­zwać? Zapy­tać, czy może jakoś pomóc? Odsu­nął papiery i wziął łyk
zim­nej kawy, która stała nie­tknięta od ponad godziny. Chwy­cił tele­fon i odszu­kał numer Phi­lippy. Zer­k­nął na zega­rek na pie­kar­niku. Dzie­wiąta
trzy­dzie­ści. Czy nie było za późno? Włą­czyła się auto­ma­tyczna
sekre­tarka. Nagrał się i popro­sił, żeby oddzwo­niła. Roz­łą­czył się i jesz­cze przez chwilę sie­dział z tele­fonem w dłoni. Ktoś chwy­cił za
klamkę, a następ­nie roz­legł się dźwięk klu­cza w zamku. Wybiegł do
przed­po­koju.


– Co się stało? Gdzie ty byłaś?


Włosy Hanny były roz­czo­chrane, a oczy opuch­nięte.


– Prze­pra­szam. Chyba się zbłaź­ni­łam.


Pomógł jej zdjąć kurtkę, oto­czył ją ramie­niem i poszli do kuchni.
Usie­dli przy stole. W lodówce zna­lazł otwartą butelkę rie­slinga. Mógł
być za stary i skwa­śnieć, ale przy­naj­mniej był zimny. Nalał do dwóch
kie­lisz­ków i podał jej jeden. Wzięła, ale nie piła, tylko patrzyła na
kie­li­szek i wyraź­nie była pogrą­żona w myślach. W końcu się ode­zwała, nie
odry­wa­jąc wzroku od jasno­żół­tego wina:


– Pró­bo­wa­łam zgry­wać super­bo­ha­terkę. Poje­cha­łam do Cry­onor­dic, sama.


Eric jęk­nął.


– Mogłaś zadzwo­nić.


– Komórka się roz­ła­do­wała. Wiesz, jak to bywa. Zawsze pad­nie, kiedy
czło­wiek naj­bar­dziej jej potrze­buje.


Eric wysu­nął krze­sło i usiadł bli­sko niej.


– Co się stało?


– Byłam tam już wcze­śniej, w moich kosz­ma­rach. W snach, które nawie­dzały
mnie pod wpły­wem Mony. To była świą­ty­nia. Miej­sce, w któ­rym mia­łam
umrzeć… Byłam wstrzą­śnięta.


Wyjęła paczkę marl­boro. Paliła tylko wtedy, kiedy się źle czuła. Eric
odsu­nął od sie­bie kie­li­szek. Zawsze odrzu­cało go od złych nawy­ków, kiedy
ona tak otwar­cie ich szu­kała.


– Tak naprawdę nie są to nawet sny, lecz… prze­czu­cia.


– Prze­czu­cia? Co takiego widzisz?


– Świat po Monie. Po pan­de­mii. Wszystko jest zaple­śniałe, zardze­wiałe i opusz­czone… – Zacią­gnęła się papie­ro­sem. – Wszystko zaczyna się od
sta­rego budzika. We śnie znaj­duję go na czer­wo­nej pustyni. Popeł­niam
błąd i go pod­no­szę, a wtedy wszystko budzi się do życia. To począ­tek
końca… – Z rezy­gna­cją odchy­liła się do tyłu. – Kiedy poja­wił się
lekarz, prze­ży­łam zała­ma­nie ner­wowe. Wyglą­dał dokład­nie jak męż­czy­zna ze
snu. Dosta­łam kom­plet­nej histe­rii.


– Co zro­bili?


– A co mieli zro­bić? Musieli prze­rwać. Zapro­wa­dzili mnie do pokoju
wypo­czyn­ko­wego, żebym się uspo­ko­iła. Zasnę­łam, a kiedy się obu­dzi­łam,
zamó­wili mi tak­sówkę. Jasna cho­lera, co za wstyd.


– To moja wina. Zapy­ta­łaś, czy odda­nie krwi to dobry pomysł, a ja cię
naci­ska­łem. Powi­nie­nem być ostroż­niej­szy.


– Na­dal chcę pomóc Tho­ma­sowi i resz­cie.


– To się da zała­twić. Krew można pew­nie oddać w pierw­szej lep­szej
przy­chodni. A następ­nym razem poje­dziemy razem. – Uśmiech­nął się do
niej. – Może powin­naś pomy­śleć o jakiejś pomocy? Cho­dzi mi o te sny.


Wypiła odro­binę wina.


– Mówisz o psy­cho­logu?


– Żeby móc pójść dalej. Żeby zapo­mnieć.


Hanna nie odpo­wie­działa. Wrzu­ciła nie­do­pa­łek do kie­liszka, wstała i poszła do sypialni. Eric został na miej­scu i pró­bo­wał poukła­dać sobie
wszystko w gło­wie. W końcu wstał i umył kie­liszki.
  
Pusty­nia Negew, Izrael


Dawid Jas­sur przy­glą­dał się kobie­cie, która sie­działa koło niego na
tyl­nym sie­dze­niu. Na jej twa­rzy malo­wał się zacięty wyraz. Jesz­cze raz
spró­bo­wał nawią­zać roz­mowę.


– Siły Obronne Izra­ela uży­wają tej czę­ści pustyni Negew jako poli­gonu
doświad­czal­nego dla obrony prze­ciw­ra­kie­to­wej. To tylko kwe­stia czasu,
zanim tra­fią jakiś zaby­tek.


Zabrzmiało to pusto i idio­tycz­nie. Rachel Papo nie odpo­wie­działa. Dawid
mil­czał przez resztę podróży. Jadąc, zosta­wiali za sobą chmurę kurzu. Po
dwu­dzie­stu minu­tach czarne bmw skrę­ciło na teren wię­zie­nia. Janis Sol­man
cze­kał na nich przed drzwiami biura admi­ni­stra­cyj­nego. Był wyraź­nie
zde­ner­wo­wany, ale i tak uprzej­mie się z nimi przy­wi­tał.


– Od razu zje­dziemy na dół. Dziś rano Akim Kac nie powie­dział ani słowa.
O ile mi wia­domo, miał ciężką noc – oznaj­mił, a następ­nie zwró­cił się do
Rachel: – Po odsta­wie­niu pre­pa­ra­tów jest jesz­cze gorzej niż w cza­sie ich
przyj­mo­wa­nia. Nie wiem, czy to efekt uboczny, czy bonus.


Dawid nie był pewien, czy Janis Sol­man pró­bo­wał żar­to­wać. Skrzy­wił się,
czu­jąc ucisk w uszach, kiedy zjeż­dżali windą. Mogło się w niej zmie­ścić
szpi­talne łóżko. Spoj­rzał na Rachel. Jej twarz miała coraz bar­dziej
zacięty wyraz. Ręce były sple­cione, a usta zaci­śnięte. Zabra­nie jej
tutaj było wiel­kim błę­dem. Jed­nym z naj­gor­szych pomy­słów Meira. Jed­nak
Meira tu nie było i gdyby coś się stało, cała wina spa­dłaby na niego.
Minęli pan­cerne drzwi, obok któ­rych stało dwóch ciężko uzbro­jo­nych
straż­ni­ków, i weszli do „ośmio­kąt­nej loży” – dużego, ste­ryl­nego wnę­trza
z kil­koma kana­pami i sto­li­kami. Tu wypo­czy­wał per­so­nel. Pra­cow­nicy mogli
napić się kawy albo pooglą­dać tele­wi­zję, cze­ka­jąc, aż więź­nio­wie zostaną
wpro­wa­dzeni do sąsia­du­ją­cych z nią pokoi prze­słu­chań albo z nich
wypro­wa­dzeni. Osiem par drzwi roz­miesz­czo­nych było w regu­lar­nych
odstę­pach. Więź­niów wpro­wa­dzano tyl­nym wej­ściem, bez­po­śred­nio z bloku
wię­zien­nego.


Janis roz­ło­żył ręce.


– Może zapro­si­li­by­śmy na kawę?


Dawid pokrę­cił głową.


– Darujmy sobie cap­puc­cino. Jest już gotów?


Janis wska­zał białe drzwi po pra­wej. Były ozna­czone dużą czwórką. Dawid
spoj­rzał na Rachel.


– Wcho­dzimy oboje.


Janis ski­nął głową i przy­wo­łał na twarz wymu­szony uśmiech. Następ­nie
zwró­cił się do Rachel:


– Pro­szę cię, nie zbli­żaj się zanadto. Wpraw­dzie jest uniesz­ko­dli­wiony i w ogóle, ale tak na wszelki wypa­dek. Zda­rza im się pluć. Siedź na swoim
miej­scu i zada­waj pyta­nia. Macie dzie­sięć minut. Ja będę oglą­dał cały
show w pokoju nad­zoru.


Mocno pocią­gnął klamkę i cięż­kie drzwi się otwo­rzyły. Za nimi było
nie­wiel­kie, słabo oświe­tlone pomiesz­cze­nie i kolejne dwie pary drzwi.
Otwo­rzył te po lewej, ski­nął głową w ich stronę i znik­nął. Dawid szu­kał
wzro­kiem spoj­rze­nia Rachel.


– Jesteś tego pewna?


– Cał­ko­wi­cie.


– To pój­dziesz tam i usią­dziesz przy stole, na krze­śle po pra­wej. I będziesz sie­działa, dopóki nie skoń­czymy. Zro­zu­miano?


– Zro­zu­miano.


Dawid poło­żył dłoń na klamce i cze­kał. Koło klamki była mała, świe­cąca
na czer­wono dioda. Po jakiejś minu­cie jej kolor zmie­nił się na zie­lony i usły­szeli klik­nię­cie. Dawid otwo­rzył drzwi.


W pokoju stały dwa meta­lowe krze­sła i meta­lowy stół. Za sto­łem, w odle­gło­ści dwóch metrów, jak osza­co­wała Rachel, sie­dział Akim Kac. Był
nagi i chud­szy niż wtedy, kiedy aresz­to­wała go przed willą w Jero­zo­li­mie. Ogo­lili mu głowę. Sto­jąc przed nim, poczuła wręcz
obez­wład­nia­jącą bez­sil­ność. On był w sta­nie ura­to­wać Tarę. Chciała do
niego zaape­lo­wać, poka­zać mu, że jest gotowa zro­bić wszystko, ze
wszyst­kiego zre­zy­gno­wać, byle tylko Tara była bez­pieczna. Czuła w pier­siach palący nie­po­kój. Prze­łknęła ślinę, nie chciała wyjść na słabą
przed Aki­mem, ale jej oczy szybko napeł­niły się łzami. Opa­dła na krze­sło
i zamknęła oczy. Mieli do dys­po­zy­cji tylko kilka minut, a tak wiele
chciała mu powie­dzieć, o tak wiele zapy­tać. Pró­bo­wała zna­leźć wła­ściwe
słowa.


– Mała, brudna Rachel.


Otwo­rzyła oczy i zoba­czyła, że Akim się uśmie­cha. Uśmiech był
wykrzy­wiony, być może mię­śnie twa­rzy nie dzia­łały tak, jak powinny.
Jedno oko nabie­gło krwią, naczynka musiały popę­kać. Wargi miał suche, aż
krwa­wiące.


– Wiem, dla­czego tu jesteś. To cudowne. Ty jesteś moją odpo­wie­dzią.


Rachel zaczęła mru­gać, żeby osu­szyć oczy z łez. W dal­szym ciągu
pró­bo­wała zna­leźć wła­ściwe pyta­nia i słowa, od któ­rych mogłaby zacząć. W samo­cho­dzie wszystko wyda­wało jej się jasne, ale teraz czuła tylko ucisk
w piersi i chaos w gło­wie. Akim ści­szył głos.


– Haluza w regio­nie Negew to miej­sce, w któ­rym Hagar, kochanka Abra­hama
i matka Izma­ela, spo­tyka potęż­nego anioła.


Rachel wypro­sto­wała plecy.


– Akim, wiem, że…


Prze­rwał jej.


– Ja jestem tym anio­łem. Sły­szysz, co mówię? Ja decy­duję, kto ma żyć, a kto umrzeć.


Dawid wyjął dłu­go­pis i zapi­sał coś w czar­nym notat­niku, który miał przy
sobie. Rachel nadała gło­sowi ostrzej­szy ton, żeby nie poka­zy­wać
despe­ra­cji.


– O niczym nie decy­du­jesz. Jesteś w pie­kle i w nim zgni­jesz. – Pochy­liła
się do przodu. – A teraz powiesz, które z two­ich cho­ler­nych
piesz­czosz­ków mają Tarę i gdzie można ją zna­leźć. Jeśli tego nie
zro­bisz, będziesz cier­piał nie tylko ty, ale i cały twój lud. Wytro­pimy
i wybi­jemy ich wszyst­kich, co do nogi. Sły­szysz? Spa­limy każdą
pier­do­loną wio­skę, wyku­rzymy każdy obóz.


Dawid patrzył na nią, marsz­cząc czoło.


– Rachel, uspo­kój się.


Akim przy­mru­żył oczy.


– Mamy spo­soby, żeby utrzy­mać ją przy życiu, wierz mi. To zdu­mie­wa­jące,
bez ilu orga­nów da się prze­żyć, przy­naj­mniej przez jakiś czas. Ile bólu
można znieść, nie tra­cąc przy­tom­no­ści. Cała tajem­nica polega na tym…


Rachel zerwała się z wrza­skiem. Za jed­nym zama­chem ode­pchnęła Dawida,
zgar­nęła leżący na stole dłu­go­pis i sko­czyła w stronę Akima. Dawid coś
krzyk­nął, ale nikt nie mógł jej powstrzy­mać. Rzu­ciła się na nagiego
więź­nia, usia­dła na nim okra­kiem i mocno przy­ci­snęła dłu­go­pis do jego
szyi. Wie­działa, że koniu­szek dotyka aorty, czuła w dłoni pul­su­jącą krew
Akima Kaca. Stru­mień życia. Wystar­czyło lek­kie pchnię­cie, żeby go zabić.
Wpa­trzyła się w jego wytrzesz­czone oczy.


– Może i jesteś anio­łem, Akim, cho­lera wie. Ale ja jestem dia­błem.


Usły­szała za sobą hałas. Grube ubra­nia i cięż­kie buty. Naj­wy­raź­niej do
pokoju weszli straż­nicy. Nie odwró­ciła się, lecz z wście­kło­ścią
przy­ci­snęła twarz do twa­rzy Akima. Jej wargi doty­kały jej policzka.


– Zwró­cisz mi moją sio­strę. Sły­szysz? Bo jeśli nie…


Czy­jaś silna dłoń chwy­ciła ją za ramię i ścią­gnęła z krze­sła. Rachel
prze­tur­lała się do tyłu, okrę­ciła i wycią­gnęła przed sie­bie ręce. Jeden
ze straż­ni­ków już miał się na nią rzu­cić, kiedy Dawid krzyk­nął:


– Stop!


Posłał Rachel surowe spoj­rze­nie.


– Nie rób niczego, czego mogła­byś poża­ło­wać. Rachel? Sły­szysz mnie?


Oddy­chała ciężko, wpa­tru­jąc się w straż­nika przed sobą. W końcu powoli
opu­ściła ręce i odwró­ciła się do Akima. Po szyi spły­wała mu cienka
strużka krwi. Spoj­rzał jej w oczy i uśmiech­nął się krzywo.


– Jesteś teraz sama, Rachel. Zupeł­nie sama.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Jens Wahl­gren miał moni­to­ro­wać sprawę nowego wirusa. Jak dotąd reszta
redak­cji wyka­zy­wała sto­sun­kowo nie­wiel­kie zain­te­re­so­wa­nie tym tema­tem, a szef redak­cji new­so­wej naj­wy­raź­niej nie zare­ago­wał na brak repor­tażu o NCoLV. Jens celowo uni­kał pisa­nia o wiru­sie. Nie chciał się przy­czy­niać
do budo­wa­nia wizji nie­po­par­tych fak­tami i pra­gnął ochro­nić Hannę.
Skon­cen­tro­wał się więc na spra­wie sprze­daży Cry­onor­dic. Angiel­ski bank
inwe­sty­cyjny liczył na to, że w ciągu tygo­dnia będzie miał wią­żącą
ofertę. Czy każdy może sobie kupić labo­ra­to­rium, w któ­rym w małych
pro­bów­kach prze­cho­wuje się Arma­ge­don? W jaki spo­sób kon­tro­lo­wani są
ofe­renci? Jaki urząd zatwier­dza tego typu trans­ak­cje? Kątem oka
dostrzegł Jonasa Bjäremana. Ich spoj­rze­nia się spo­tkały i Jonas poma­chał
jakąś kartką. Szedł szybko w jego stronę. Jens skrzy­żo­wał ręce na
piersi. Coś się stało. Szef redak­cji new­so­wej pod­szedł do biurka i z trium­falną miną podał mu wydruk.


– Już czas, Jens. Teraz wresz­cie możesz coś napi­sać!


– Co? O czym mam pisać?


– Ona nie żyje.


– Kto?


– Pia Haglund. Pie­lę­gniarka.


Jens spoj­rzał na doku­ment. Śmierć pacjentki nastą­piła o trze­ciej
czter­dzie­ści sie­dem na oddziale I64 w Hud­dinge. Przy­czyną zgonu było
udu­sze­nie na sku­tek ostrej nie­wy­dol­no­ści płuc wywo­ła­nej wiru­sem NCoLV.
Jens pod­niósł wzrok i zamie­rzał coś powie­dzieć, ale szef redak­cji
new­so­wej już się odda­lał. Krzyk­nął gło­śno przez ramię:


– Ude­rzaj w kla­wi­sze, maestro. Będziemy to mieli jako pierwsi… Koniec
świata jest bli­ski!


Jens patrzył pustym wzro­kiem w redak­cyjną pod­łogę. Następ­nie zmiął
wydruk i wyrzu­cił do kosza.
  
Tel Awiw, Izrael


Słońce stało wysoko na nie­bie, a tem­pe­ra­tura wyno­siła pra­wie
czter­dzie­ści stopni. Rachel Papo bie­gła szybko, drob­nymi krocz­kami,
macha­jąc rękoma na wyso­ko­ści bio­der. Zazwy­czaj w dro­dze z hotelu Dan
Pano­rama spa­lała tysiąc pięć­set kalo­rii. Wie­działa jed­nak, że przy tej
samej pręd­ko­ści w obec­nej tem­pe­ra­tu­rze będzie ich znacz­nie wię­cej. Dawid
Jas­sur wściekł się, kiedy prze­słu­cha­nie Akima Kaca zostało prze­rwane.
Rachel zrzu­cała winę na stres i tłu­ma­czyła, że nie mogła się
powstrzy­mać. Dawid w końcu się uspo­koił, ale zapo­wie­dział, że już ni­gdy
wię­cej nie będzie mogła się spo­tkać z Aki­mem.


Dotarła do czte­ro­ki­lo­me­tro­wego odcinka koń­co­wego, który poko­ny­wała,
bie­gnąc ulicą Ret­sif Her­bert Samuel i wzdłuż parku Char­lesa Clore’a.
Nagle zorien­to­wała się, że obok niej jedzie samo­chód, który utrzy­muje tę
samą pręd­kość co ona. Rzu­ciła szyb­kie spoj­rze­nie w bok. Czarne bmw,
ciemne szyby, dodat­kowe lusterka boczne, trzy anteny. Samo­chód rzą­dowy.
Albo Mos­sad. Zigno­ro­wała go. Gdy prze­bie­gała ostatni kilo­metr, wyda­wało
jej się, że klatka pier­siowa w każ­dej chwili może eks­plo­do­wać, a kiedy
dotarła do końca odcinka, reszt­kami sił wbie­gła na pia­sek i runęła na
zie­mię. Leżała nie­ru­chomo i dyszała, czu­jąc bicie serca. Wycią­gnęła ręce
i zato­piła twarz w gorą­cym pia­sku. Była prze­mo­czona. W skro­niach
pul­so­wała jej krew.


– Rachel? Żyjesz?


Roz­po­znała ten głos. Był to Meir Pardo. Z wysił­kiem prze­krę­ciła się na
plecy i mru­żąc oczy, spoj­rzała w kie­runku ostrego słońca. Zoba­czyła
góru­jącą nad sobą syl­wetkę Meira – duży, czarny pro­fil oto­czony świe­cącą
aure­olą.


– O Boże, przez cie­bie czuję się taki stary. Jecha­li­śmy za tobą sześć
kilo­me­trów, bie­głaś tak szybko, że kie­rowca ledwo nadą­żał.


Puls Rachel wra­cał do normy, oddech się uspo­ka­jał. Wytarła mokrą od potu
twarz w bluzę i spoj­rzała na szefa Mos­sadu. W jego oczach krył się
nie­po­kój. Rachel wypluła pia­sek i zmu­siła się, by zadać pyta­nie:


– Co się stało?


Meir wska­zał głową par­kowe ławki przy dep­taku.


– Usiądźmy.


Rachel wstała i na sztyw­nych nogach pode­szła do naj­bliż­szej ławki.
Jakieś dzie­sięć metrów dalej, w pew­nej odle­gło­ści od sie­bie, stało
trzech ochro­nia­rzy. Meir usiadł ciężko obok Rachel.


– Chcesz coś do picia? W samo­cho­dach mamy chyba wodę.


Pokrę­ciła głową i spoj­rzała na duże, spie­nione fale, gło­śno bijące o brzeg.


– O czym chcia­łeś mi powie­dzieć?


Meir rów­nież spoj­rzał na morze.


– Nawią­za­li­śmy kon­takt.


Rachel drgnęła i odwró­ciła się do niego z pro­szą­cym wyra­zem twa­rzy.


– No i?


– Z Tarą podobno wszystko w porządku. Przy­naj­mniej tak mówią.


– Mamy jakieś dowody, że nic jej nie jest?


– Tylko ich słowa.


– W takim razie to nic nie zna­czy, Tara rów­nie dobrze może być mar­twa.


– Chcą zro­bić wymianę, wię­zień za więź­nia.


– Akim Kac?


Meir ski­nął głową.


– Kiedy?


Meir zawa­hał się, wyraź­nie nie chciał zdra­dzać jej wię­cej.


– Kiedy? – powtó­rzyła pyta­nie.


Meir dłuż­szą chwilę przy­glą­dał się Rachel. Jego mil­cze­nie napa­wało ją
nie­po­ko­jem. Co się z nim działo? Dla­czego po pro­stu nie odpo­wie­dział na
pyta­nie? W końcu się ode­zwał. Widać było, że czuje się nie­zręcz­nie.


– Wiesz, że Tara żyje, i to wystar­czy. Pozwól nam zająć się resztą.


– Mówimy o mojej sio­strze.


– Wła­śnie dla­tego.


Rachel poczuła nara­sta­jącą złość. Paliły ją policzki.


– Po tym wszyst­kim, co się stało. Po wszyst­kim, co zro­bi­łam. Nie ufasz
mi?


Meir wyraź­nie się męczył.


– Poprzed­nim razem, kiedy postą­pi­łem wbrew prze­pi­som, pozwa­la­jąc ci na
spo­tka­nie z Aki­mem, zawio­dłaś mnie. Nie mogę ryzy­ko­wać, że histo­ria się
powtó­rzy.


Rachel prze­łknęła ślinę. W nara­sta­ją­cej panice szu­kała cze­goś, co
mogłoby mu pomóc się otwo­rzyć. Musiała wie­dzieć.


– To, co się stało w Ket­ziot, było wiel­kim błę­dem i bar­dzo tego żałuję.
To była absur­dalna sytu­acja, sta­nąć oko w oko z tą świ­nią. I to
wszystko, co mówił… Stra­ci­łam grunt pod nogami. To się już ni­gdy nie
powtó­rzy. Obie­cuję, że nie będę się w to mie­szać, ale pro­szę, powiedz. –
Poło­żyła dłoń na jego dłoni. – Meir, nie mogę spać, nie mogę jeść. A teraz to… Nie­wie­dza dopro­wa­dzi mnie do sza­leń­stwa.


Wpa­try­wała się w niego pro­szą­cym wzro­kiem. Meir prych­nął.


– Naprawdę nie rozu­miem, dla­czego gdy cho­dzi o cie­bie, tak upar­cie
wyko­nuję te bez dwóch zdań błędne posu­nię­cia. Rozu­miesz, że cał­kiem
nie­po­trzeb­nie zwra­cam na sie­bie uwagę? – Rachel uśmiech­nęła się słabo, a Meir mówił dalej: – Obie­caj mi, do cho­lery, że podej­dziesz do tego
pro­fe­sjo­nal­nie. Nie życzę sobie żad­nych wysko­ków.


Rachel poki­wała głową i ści­szyła głos.


– Kiedy ma się odbyć wymiana?


– Poju­trze o sie­dem­na­stej, na Cyprze.


– Gdzie dokład­nie?


– W Niko­zji, na sta­rym mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku. Jak być może wiesz,
dziś jest to coś w rodzaju cmen­ta­rza. Wszystko zostało opusz­czone w cza­sie inwa­zji Tur­ków. Płyta, pocze­kal­nie, sklepy, wszystko stoi puste,
dokład­nie tak, jak to zosta­wiono czter­dzie­ści lat temu. To szcze­gólne
miej­sce.


– Jak to prze­pro­wa­dzimy? Zakład­nicy nadejdą z dwóch prze­ciw­nych stron?
Będą ubez­pie­czani przez snaj­pe­rów?


– Rachel…


– Nadaj­nik dla Akima i atak dro­nów dzie­sięć minut po prze­ka­za­niu? A może
zdal­nie ste­ro­wany ładu­nek wybu­chowy, który będzie miał na sobie?


– Rachel!


– Co?


Meir wpa­try­wał się inten­syw­nie w jakiś punkt pośród fal, nie był w sta­nie spoj­rzeć jej w oczy.


– Nie będzie żad­nego prze­ka­za­nia.


– Jak to?


– Izrael nie nego­cjuje z ter­ro­ry­stami. A Akim jest zbyt cenny. Trzeba
wydo­być z niego infor­ma­cje, a potem spra­wić, że znik­nie. Myślę, że
rozu­miesz. Mimo to jed­nak powin­naś potrak­to­wać ten kon­takt jako coś
pozy­tyw­nego. Teraz wiemy, że Tara żyje, a poza tym znamy ich motywy.


Rachel pod­nio­sła się z ławki i sta­nęła naprze­ciwko niego. Była zbyt
wzbu­rzona, żeby usie­dzieć w miej­scu.


– A co ze spo­tka­niem? Musimy spra­wić, żeby tam z nią przy­szli. Zacze­kać
na nich, bez względu na to, czy Sinon też tam będzie, czy nie.


– Rachel, to nie są małe dzieci. Pamię­taj, że mamy do czy­nie­nia z orga­ni­za­cją, która stwo­rzyła naj­groź­niej­szego wirusa na świe­cie,
infil­tro­wała Kne­set i wysa­dziła w powie­trze twój dom. Sfin­go­wane
prze­ka­za­nie więź­nia byłoby bar­dzo nie­bez­pieczne dla two­jej sio­stry. Poza
tym nasze sto­sunki z Cyprem i tak są chłodne. Uwol­nie­nie, które
wymknę­łoby się spod kon­troli, byłoby kata­strofą.


– No to co robimy, do cho­lery? Jaki jest plan?


– Cze­kamy na następną oka­zję do kon­taktu. Pró­bu­jemy to roz­cią­gnąć w cza­sie. Jed­no­cze­śnie kon­ty­nu­ujemy prze­słu­cha­nia Akima. I oczy­wi­ście
pracę wywia­dow­czą Dawida. Twoja podróż do Soma­lii dała nam dobry trop.
Kwit z banku.


– Cze­kamy? Sam powie­dzia­łeś, że to nie są małe dzieci. Oni ją zabiją.
Rozu­miesz, co mówię?


Meir nie odpo­wie­dział. Rachel usia­dła w kucki i poło­żyła dło­nie na jego
nogach.


– Wiesz, że tam­tego ranka pod jego domem pró­bo­wa­łam go zabić. Wszystko
było przy­go­to­wane. Karetka miała go potrą­cić, kiedy jechał na rowe­rze,
ale ty powie­dzia­łeś „nie”. Zgo­dzi­łam się, a teraz moja sio­stra jest w rękach pory­wa­czy. Musisz wziąć za to odpo­wie­dzial­ność. Pomóc mi wszystko
napra­wić. Pozwól nam na tę wymianę. Potem go odszu­kam, masz moje słowo.


Meir poło­żył jej dłoń na ramie­niu.


– Nie myśl, że nie mam wyrzu­tów sumie­nia z powodu wszyst­kich błę­dów,
jakie popeł­ni­łem, ale tym razem nie zmie­nię zda­nia. Zwłasz­cza że
uzgod­ni­łem to z Benem Sza­wi­tem, który powie­dział wprost: „Nie
nego­cju­jemy z ter­ro­ry­stami”.


Rachel poczuła się tak, jakby miała zaraz zemdleć. Tara była nie wia­domo
gdzie, samotna i prze­ra­żona, a oni skła­dali ją w ofie­rze. Izrael zamiast
niej wybrał Akima. Rachel bez słowa zabrała ręce, po raz ostatni
spoj­rzała w oczy Meira, odwró­ciła się i zaczęła biec z powro­tem ulicą
Ret­sif Her­bert Samuel. Meir krzyk­nął coś za nią, ale ona tylko
przy­śpie­szyła. Płacz uwiązł jej w gar­dle i bie­gła, choć nie miała już
siły. Na chwiej­nych nogach prze­cięła ścieżkę rowe­rową i kilka razy ledwo
unik­nęła zde­rze­nia z bawią­cymi się dziećmi i mija­ją­cymi ją pla­żo­wi­czami.
  
Uppsala, Szwe­cja


Hen­rik Dahlström stał przy oknie swo­jego gabi­netu w Cry­onor­dic. Mie­ścił
się on na pierw­szym pię­trze, a duże okna wycho­dziły na par­king i sta­ran­nie przy­strzy­żony traw­nik, który cią­gnął się aż po ogro­dze­nie przy
skraju lasu. Świe­ciło słońce, a liście wiel­kiego dębu rosną­cego koło
par­kingu pięk­nie falo­wały na deli­kat­nym wie­trze. Hen­rik zasta­na­wiał się,
co tak bar­dzo prze­ra­ziło Hannę Söderqvist. Kiedy po raz pierw­szy spo­tkał
ją w pocze­kalni, wyda­wała się zrów­no­wa­żona, spo­kojna i zde­cy­do­wana.
Jed­nak po wej­ściu do gabi­netu zabie­go­wego dostała histe­rii. Na szczę­ście
udało mu się oca­lić nie­wielką resztkę próbki krwi, ale to nie wystar­czy,
żeby mogli prze­pro­wa­dzić naj­waż­niej­sze testy. Komórka zaczęła wibro­wać w kie­szeni płasz­cza. Wziął ją do ręki, spoj­rzał na wyświe­tlacz i na jego
twa­rzy poja­wił się gry­mas. Dzwo­nił Robert Brom­berg, pre­zes i zara­zem
główny wła­ści­ciel Cry­onor­dic.


– Witaj, Rober­cie – powie­dział Hen­rik.


– Cześć, jak leci?


Daleko, za ogro­dze­niem, Hen­rik dostrzegł pasącą się sarnę.


– Prze­pro­wa­dzi­łem tro­chę wstęp­nych testów, ale…


– No i? Co myślisz? Widać jakąś reak­cję?


– Jak naj­bar­dziej. Ale…


– Jak wiele bra­kuje do stwo­rze­nia szcze­pionki?


Hen­rik z iry­ta­cją przy­glą­dał się sar­nie.


– …nie mamy wystar­cza­ją­cej ilo­ści mate­riału.


– Jak to?


– Mamy za mało krwi. Musimy spro­wa­dzić panią Söderqvist i pobrać
przy­naj­mniej dwie­ście, trzy­sta mili­li­trów. W obec­nej sytu­acji nie możemy
iść dalej. Cze­kamy na wię­cej surowca.


W słu­chawce zapa­dła cisza, co w przy­padku roz­mowy z Rober­tem nale­żało do
rzad­ko­ści. Hen­rik nie dodał nic wię­cej. Sarna naj­wy­raź­niej pró­bo­wała
kopać przed­nimi nogami przy kra­wę­dzi ogro­dze­nia. Po krót­kiej chwili
ostry głos Roberta roz­legł się znowu.


– Hen­rik, dopil­nuj, żeby sta­wiła się na kolejne pobra­nie krwi.


– Oczy­wi­ście, szu­kamy jej. Ale już teraz widzę, że ta krew łączy się z wiru­sem. Atak jest agre­sywny.


W gło­sie Roberta znów poja­wił się entu­zjazm.


– Wspa­niale, wła­śnie takich nowi­nek potrze­buję. Cze­goś, co będę mógł
prze­słać eki­pie z Lon­dynu zaj­mu­ją­cej się sprze­dażą. To pod­bije cenę.


Hen­rik pokrę­cił głową.


– Nie powin­ni­śmy jesz­cze nic mówić, zbyt mało wiemy.


– Nie martw się, pro­fe­so­rze. Zaj­mij się swoją robotą, a ja dopil­nuję
reszty. Nie można być dobrym we wszyst­kim, prawda? Ty się znasz na
bio­lo­gii mole­ku­lar­nej, a ja na stra­te­gii PR. Uzu­peł­niamy się wza­jem­nie.
Rozu­miesz?


– Rozu­miem. Ale…


– Dobrze. Zadzwoń, jak tylko zor­ga­ni­zu­je­cie wię­cej krwi.


Roz­mowa została prze­rwana. Hen­rik oparł głowę o szybę. Bez względu na
wszystko sprze­daż będzie miała przy­naj­mniej jeden pozy­tywny aspekt:
Cry­onor­dic zyska nowego pre­zesa zarządu. Przy­pusz­czal­nie lep­szego. Na
pewno lep­szego. Sarna pod­nio­sła głowę i nad­sta­wiła uszu. Po chwili
odwró­ciła się i znik­nęła w gęstym lesie.
  
Rijad, Ara­bia Sau­dyj­ska


Impe­rium Enesa al-Twa­ij­riego, opie­ra­jące się na spółce pali­wo­wej,
obej­mo­wało linie lot­ni­cze, banki, firmy bio­tech­no­lo­giczne, agen­cje
ochrony, ope­ra­to­rów tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nych i dwie mię­dzy­na­ro­dowe sieci
hoteli. Wiele z nich miało zaawan­so­wane struk­tury wła­ści­ciel­skie zło­żone
z wielu warstw spółek – hol­din­go­wych i fik­cyj­nych. Zawiłe sto­sunki
wła­sno­ści dawały mu sze­ro­kie pole manewru, gdy cho­dziło o podatki,
obroty walu­tami i ogra­ni­cza­nie kon­ku­ren­cji. Poza spół­kami Enes stał
rów­nież za sze­re­giem orga­ni­za­cji non pro­fit, pokaźną liczbą fun­da­cji i tak zwa­nych inwe­sty­cji poli­tycz­nych, które przede wszyst­kim pole­gały na
mniej lub bar­dziej jaw­nym finan­so­wa­niu roz­ma­itych ini­cja­tyw
muzuł­mań­skich na całym świe­cie, począw­szy od szkół ima­mów w Afryce po
meczety w Rosji i orga­ni­za­cję bojow­ni­ków w Euro­pie i na Środ­ko­wym
Wscho­dzie. Pro­jekt Mona, sfi­nan­so­wany za pośred­nic­twem Hezbol­lahu, był
jedną z takich poli­tycz­nych inwe­sty­cji. Na ata­kach Mony zro­bił bar­dzo
dobry inte­res, ponie­waż zaro­bił na krót­kiej sprze­daży akcji mniej wię­cej
dobę przed wykry­ciem wirusa. Zazwy­czaj takie inwe­sty­cje miały jed­nak
cha­rak­ter dota­cji i pre­zen­tów. Infil­tra­cja Kne­setu przez Sinona rów­nież
była inwe­sty­cją poli­tyczną. Podob­nie jak próba jego ura­to­wa­nia. Brat
Akima Kaca prze­pro­wa­dził porwa­nie Żydówki, a Enes odpo­wia­dał za
finan­so­wa­nie. Plan był taki, by wymie­nić ją na Akima. Wła­śnie leciała do
Rijadu jed­nym z jego pry­wat­nych samo­lo­tów. Posta­no­wił prze­cho­wać ją u sie­bie. Może była to ryzy­kowna decy­zja, ale tylko tym­cza­sowa. Gdyby
Izra­el­czycy zgo­dzili się na wymianę, już jutro zosta­łaby
prze­trans­por­to­wana na Cypr. Jeżeli nie, zosta­nie roz­strze­lana albo
sprze­dana. W każ­dym razie w grę wcho­dziło naj­wy­żej kil­ku­dniowe
zakwa­te­ro­wa­nie. Enes ani przez sekundę nie wie­rzył, że Akim zosta­nie
wymie­niony na opóź­nioną w roz­woju kobietę, bez­war­to­ściową dla Bena
Sza­wita, ale cie­ka­wiło go, jak się roz­wi­nie sytu­acja. Jeżeli Akim mimo
wszystko wyj­dzie na wol­ność, będzie przy­datny. Był gotowy do dzia­ła­nia,
inte­li­gentny i lojalny – kom­bi­na­cja tyleż rzadka, co atrak­cyjna.


Enes zmie­nił pozy­cję. Bar­dzo lubił tę wielką kanapę, na któ­rej zapa­dał
się w bez­kre­snym morzu podu­szek. Jedy­nym pro­ble­mem było wsta­wa­nie – jego
cięż­kie ciało nie było już tak zwinne jak kie­dyś. Gabi­net miał ponad
trzy­sta metrów kwa­dra­to­wych i pięć metrów wyso­ko­ści. Z kanapy miał dobry
widok na basen oraz trzeci i siódmy fair­way na polu gol­fo­wym. Trawy
doglą­dali dwaj gre­en­ke­epe­rzy, któ­rzy przy­ci­nali ją tak dokład­nie, jak
gdyby uży­wali noży­czek do paznokci. Wszystko było dosko­nałe. Nie tylko
widok, ale i całe jego życie. Ste­rylna per­fek­cja i sztuczna
rze­czy­wi­stość nudziły go. Coś się musiało wyda­rzyć, coś wyjąt­ko­wego.
Wie­dział, co to będzie… Nowy pro­jekt, ochrzczony przez niego
kryp­to­ni­mem Dżawda, miał zadatki na coś wiel­kiego. Poza tym mógł się
oka­zać docho­dowy. Jak tylko WHO uzna, że ryzyko wystą­pie­nia pan­de­mii
jest wystar­cza­jąco duże, kraje na całym świe­cie zaczną się decy­do­wać na
zakup szcze­pionki. Wła­ści­ciel patentu na sku­teczny pre­pa­rat będzie mógł
zażą­dać każ­dej ceny.


Jed­nak wiele ele­men­tów musiało tra­fić na swoje miej­sce, żeby pro­jekt
Dżawda mógł zostać zre­ali­zo­wany. Przede wszyst­kim Enes musiał kupić małą
firmę badaw­czą Cry­onor­dic. To sta­no­wiło trzon jego planu. Za
pośred­nic­twem fik­cyj­nej spółki agre­syw­nie zali­cy­to­wał, poda­jąc cenę
znacz­nie wyż­szą od wywo­ław­czej, więc sprawa powinna być jasna. Bank
inwe­sty­cyjny twier­dził, że firma jest na dobrej dro­dze do ukoń­cze­nia
prac nad szcze­pionką na NCoLV. Enes poki­wał głową. Ener­gia i inspi­ra­cja
wra­cały. Spoj­rzał przez kulo­od­porną szybę w pano­ra­micz­nym oknie i zaczął
śle­dzić wzro­kiem czy­ści­ciela base­nów, który płyn­nymi ruchami prze­cią­gał
siatkę przez błę­kitną wodę – nie miało to zbyt­niego sensu, woda i tak
była czy­sta i świeża. Pro­ces czysz­cze­nia trwał jed­nak dzień w dzień,
wszystko po to, by utrzy­mać nie­ska­zi­telną, ide­alną fasadę. Miliar­der
prych­nął. Znów nad­cho­dził czas zmian. Wystar­czyło tylko zająć
odpo­wied­nie miej­sce na sza­chow­nicy, żeby naprawdę na tym sko­rzy­stać.
  
Jero­zo­lima, Izrael


Ben Sza­wit polu­zo­wał kra­wat i roz­piął górny guzik koszuli. Jako pre­mier
Izra­ela miał nie­wiele czasu na pry­watne bywa­nie na impre­zach
kul­tu­ral­nych, a wolne wie­czory tra­fiały się rzadko. Spoj­rzał na żonę,
która sie­działa obok niego na tyl­nym sie­dze­niu prze­stron­nego mer­ce­desa.
Widział, że jest zmę­czona, ale i zado­wo­lona. Zespół tańca Bat­sze­ewa
zapro­sił ich na fan­ta­styczny występ. Ben stłu­mił ziew­nię­cie, objął
ramie­niem Sarah i przy­ci­snął do sie­bie. Kochał deli­katny zapach jej
owo­co­wych per­fum. Jak one się nazy­wały? Męż­czy­zna powi­nien znać nazwę
zapa­chu swo­jej żony, ale kom­plet­nie wyle­ciała mu z głowy. Po kilku
minu­tach leni­wej ciszy samo­chód zwol­nił i zaha­mo­wał. Ben wysiadł i ski­nął głową straż­ni­kom pil­nu­ją­cym bramy do pięk­nie poło­żo­nej dużej,
sza­rej willi Beit Aghion. Pomógł żonie wysiąść z samo­chodu, po czym
trzy­ma­jąc się za ręce, ruszyli żwi­rową ścieżką w kie­runku głów­nego
wej­ścia. Jeden ze straż­ni­ków zasa­lu­to­wał i otwo­rzył masywne dębowe
drzwi. W domu pano­wała cisza i paliło się przy­tłu­mione świa­tło. Dzieci
spały. Służba na pewno też, bo Sarah dała im wolne. Weszli po sze­ro­kich
scho­dach. Sarah potknęła się i zachi­cho­tała jak nasto­latka, która
wywi­nęła jakiś numer. Kiedy weszli na pię­tro, mru­gnęła do niego i ruszyła w stronę łazienki. Ben skrę­cił do sypialni. Ścią­gnął kra­wat,
roz­piął koszulę i zapa­lił świa­tło. Z zasko­cze­nia gwał­tow­nie nabrał
powie­trza. W jed­nym z dwóch foteli przy oknie sie­działa młoda kobieta
ubrana na czarno. Spo­koj­nym gestem wska­zała pusty fotel.


– Sza­lom, panie pre­mie­rze. Pro­szę usiąść.


Wła­my­waczka. W jego wła­snej sypialni. Ile osób jej towa­rzy­szyło? Z kory­ta­rza dobie­gał szum prysz­nica. Kobieta w fotelu patrzyła na niego
bez słowa. W końcu dał za wygraną i pod­szedł do intruza w czerni. Tego
wła­śnie oba­wiał się zawsze naj­bar­dziej – że któ­ryś z wro­gów kraju dotrze
aż tutaj, do samego cen­trum i do jego rodziny. Zanim usiadł, wska­zał ją
pal­cem i ści­szył głos, żeby nie było go sły­chać w łazience:


– Jeżeli w jaki­kol­wiek spo­sób prze­stra­szy­cie albo skrzyw­dzi­cie
kogo­kol­wiek z mojej rodziny, to przy­się­gam, że…


Kobieta mu prze­rwała.


– Pań­skiej rodzi­nie nic nie grozi. Nie jestem wro­giem. Prze­ciw­nie,
pra­cuję dla pana. Jest pan moim sze­fem.


Ben spoj­rzał na nią, nie rozu­mie­jąc. Kobieta mówiła dalej.


– Wiem, że wybra­łam nie­od­po­wiedni spo­sób na spo­tka­nie, ale po pro­stu nie
mam wyboru. Musi mi pan pomóc pora­dzić sobie z nagłą sytu­acją. Z kry­zy­sem. Który dotknął mnie, ale także cały Izrael.


Pre­mier rzu­cił okiem w stronę sze­roko otwar­tych drzwi sypialni, po czym
usiadł w fotelu.


– Kim pani jest?


Kobieta wycią­gnęła rękę.


– Rachel Papo.


Ben zigno­ro­wał gest i zaczął szpe­rać w pamięci. Nazwi­sko brzmiało
zna­jomo.


– Gdzie pani pra­cuje?


– W Mos­sa­dzie. Grupa Mona.


– Dla­czego wła­mała się pani do mojego domu?


– Jestem tu, żeby pro­sić o pomoc. Pan naj­le­piej ze wszyst­kich będzie w sta­nie zro­zu­mieć powagę sytu­acji i z pew­no­ścią może dać zie­lone świa­tło.


– Co to za sytu­acja? Na co się mam zgo­dzić? – w gło­sie Bena Sza­wita
sły­chać było nara­sta­jące zde­ner­wo­wa­nie.


– Wie pan, że oby­wa­telka Izra­ela została porwana w biały dzień w Haj­fie?
I że ci, któ­rzy ją uwię­zili, doma­gają się wymiany za szpiega Sinona,
czyli pań­skiego byłego doradcę Akima Kaca?


Na dźwięk nazwi­ska daw­nego przy­ja­ciela rodziny Ben drgnął, a jego
spoj­rze­nie zro­biło się bar­dziej mroczne.


– Sły­sza­łem o tym, to bar­dzo poważna sprawa.


– Nie możemy pozwo­lić, by nie­winna Żydówka była wię­ziona przez
ter­ro­ry­stów. Jeżeli nie dostaną Akima, z całą pew­no­ścią ją zabiją.
Ona… – Rachel stra­ciła wątek, słowa uwię­zły jej w gar­dle, po chwili
jed­nak ogar­nęła się i mówiła dalej: – Prze­ka­żemy Akima, a kiedy już
będziemy ją mieli, znów go wytro­pimy. Uda się nam, ale teraz musimy
zagrać w grę pod tytu­łem „Sinon w zamian za kobietę”.


Ben zorien­to­wał się, że szum wody ustał. Sarah mogła wejść do sypialni w każ­dej chwili. Czy powi­nien spró­bo­wać włą­czyć alarm? Zer­k­nął na czer­wony
przy­cisk na rogu łóżka. Kobieta wpa­try­wała się w pod­łogę. Pochy­lił się.
Krze­sło zatrzesz­czało pod jego cię­ża­rem.


– Czy zdaje sobie pani sprawę, jaką szkodę wyrzą­dził Akim temu kra­jowi?


– Z całym sza­cun­kiem, panie pre­mie­rze, ja dokład­nie wiem, co zro­bił
Akim. Sama byłam jed­nym z celów jego bomb. I to ja go schwy­ta­łam. Jed­nak
mimo odnie­sio­nych obra­żeń daro­wa­łam mu życie, żeby­ście mogli go
prze­słu­chać. To była idio­tyczna decy­zja, a jej rezul­ta­tem jest to
tchórz­liwe upro­wa­dze­nie.


A więc to stąd znał jej nazwi­sko. Rachel Papo, kobieta, która
zde­ma­sko­wała i poj­mała Sinona. Spoj­rzał na drzwi sypialni, a następ­nie z powro­tem na Rachel. Ode­zwał się nieco łagod­niej­szym tonem:


– W pełni się z panią zga­dzam, że musimy zna­leźć spo­sób na uwol­nie­nie
porwa­nej kobiety, ale dziwi mnie, że pro­po­nuje pani wymianę. Wie pani,
że ni­gdy nie nego­cju­jemy z ter­ro­ry­stami, a w tej sytu­acji jest jasne jak
słońce, na którą stronę prze­chyla się szala… Praw­do­po­dob­nie naj­więk­szy
wróg naszego pań­stwa w zamian za jedną kobietę? Nie mówię, że nie jest
ważna, ale nie jest aż tak wyjąt­kowa. Nikt nie jest.


Rachel pod­nio­sła głowę.


– I tu się pan myli, wła­śnie ta kobieta jest bar­dzo wyjąt­kowa. I ma
nazwi­sko: Tara Papo. Jeżeli nie jest pan gotów zro­bić tego dla niej,
pro­szę zro­bić to dla mnie. Robi­łam dla Izra­ela rze­czy, o któ­rych się
panu nawet nie śniło. Brudną robotę, dzięki któ­rej pan mógł obie­cy­wać w tele­wi­zji sta­bil­ność i bez­pie­czeń­stwo. Zada­nia, po któ­rych tygo­dniami
śni­łyby się panu kosz­mary, gdy­bym je tylko opi­sała. Wszystko po to, by
utrzy­mać naszą kru­chą fasadę. A więc, panie Sza­wit, jeśli nie dla Tary,
to pro­szę przy­naj­mniej zro­bić to dla mnie.


Ben odchy­lił się na fotelu. Meir Pardo opo­wia­dał mu o Rachel Papo. Była
nie­zrów­no­wa­żona i śmier­tel­nie nie­bez­pieczna. Teraz na doda­tek dzia­łała
pod pre­sją i nie spała od kilku dni. Porwana kobieta była jej sio­strą.
Gdyby popeł­nił błąd, wszystko mogłoby się źle skoń­czyć. Bóg wie, do
czego była zdolna. Jed­no­cze­śnie nie zmie­nił zda­nia. Gdyby Rachel nie
była w to tak zaan­ga­żo­wana emo­cjo­nal­nie, zro­zu­mia­łaby, że wymiana jest
wyklu­czona.


– Przy­kro mi, Rachel. Naprawdę. Znaj­dziemy spo­sób, żeby odzy­skać twoją
sio­strę, ale nie mogę pozwo­lić na wypusz­cze­nie Akima. Nie ma mowy.


Rachel popa­trzyła mu w oczy. To była próba sił, a on nie uciekł
wzro­kiem. Nagle wstała, tak nie­spo­dzie­wa­nie, że aż pod­sko­czył. Wzru­szyła
ramio­nami i poszła do drzwi. Kiedy się odwró­ciła, miała zaci­śnięte
pię­ści.


– Doko­nał pan wyboru. I teraz będzie pan musiał żyć z kon­se­kwen­cjami.


Wyszła. Ben Sza­wit sie­dział na miej­scu i ciężko oddy­chał. Czy powi­nien
włą­czyć alarm? Coś mu pod­po­wia­dało, że nic to nie da – Rachel już
znik­nęła. Jakie kon­se­kwen­cje miała na myśli? Co zamie­rzała zro­bić?


– Witaj, nie­zna­jomy! – Sarah, owi­nięta dużym ręcz­ni­kiem frotté, sta­nęła
w drzwiach.


Uśmiech znik­nął jej z twa­rzy, kiedy zoba­czyła jego minę.


– Co się stało? Wyglą­dasz, jak­byś zoba­czył śmierć.


Ben Sza­wit wstał i posłał jej zmę­czony uśmiech.


– By­naj­mniej, kocha­nie. By­naj­mniej – powie­dział.


Gdy jed­nak ją objął, zaczęła się zasta­na­wiać, czy przy­pad­kiem nie
tra­fiła w sedno.
  
Buszehr, Iran


Kiedy książę Abdul­lah bin Aziz kupił liczący sześć­dzie­siąt pięć metrów
dłu­go­ści jacht typu Benetti, pod­dał go peł­nej reno­wa­cji, mię­dzy innymi w pry­wat­nych kaju­tach zastę­pu­jąc metal czy­stym zło­tem. Jacht był
zacu­mo­wany w Zatoce Per­skiej, sto pięć­dzie­siąt metrów za oświe­tlo­nym
por­tem w Buszeh­rze. Noc była cie­pła, a okna w prze­stron­nym salo­nie
otwarte. Jutro miał ruszyć na połu­dnie, przez Zatokę Omań­ską i wąską
cie­śninę Ormuz, a następ­nie wypły­nąć na Morze Arab­skie i Ocean Indyj­ski.
Jego celem była Afryka Połu­dniowa i doroczne targi koni. Saja była
wymę­czona, cze­kało ich kilka tygo­dni na morzu, a ponie­waż książę nie
chciał spać przy dźwięku pra­cu­ją­cych sil­ni­ków, czas pły­nął dwa razy
wol­niej. Sie­działa na ubo­czu, zato­piona w jed­nym z dużych foteli, i dzie­liła uwagę pomię­dzy film a chłop­ców. Dzi­wiła się, że na­dal nie śpią,
zwłasz­cza Nabil, który miał dopiero dzie­więć lat. Jedli cze­ko­ladę i Saja
tylko cze­kała, aż na bia­łej sofie poja­wią się brą­zowe odci­ski pal­ców.
Książę nie inte­re­so­wał się niczym poza fil­mem. I gło­śnym jedze­niem
pista­cji. Brał je do ust w cało­ści, a łupiny wyplu­wał do szkla­nej miski,
którą trzy­mał na kola­nach. Nowe dziew­czyny też tam były i oglą­dały film.
Posłu­gi­wały się jakimś euro­pej­skim języ­kiem, któ­rego nie rozu­miała, i przez cały czas chi­cho­tały. Jako naj­młod­sza żona księ­cia nie powinna
prze­by­wać w tym samym pomiesz­cze­niu co te tanie hieny z Europy. Film był
ame­ry­kań­skim dra­ma­tem kostiu­mo­wym osa­dzo­nym w cza­sach wojny sece­syj­nej.
Abdul­lah uwiel­biał filmy kostiu­mowe, a ona ich nie­na­wi­dziła. Może
wła­śnie dla­tego.


W chwili gdy Nabil w końcu poło­żył lepką rękę na bia­łej sofie,
dziew­czyny wybuch­nęły jesz­cze bar­dziej histe­rycz­nym chi­cho­tem, a książę
splu­nął sko­rup­kami pista­cji, życzyła sobie, żeby wszystko po pro­stu
znik­nęło. I jej modli­twy zostały wysłu­chane. Choć jesz­cze o tym nie
wie­działa.


Nagle w salo­nie poja­wił się niski chudy męż­czy­zna. Wyglą­dał pra­wie jak
chło­piec. Miał sym­pa­tyczną, lekko okrą­głą twarz i był bar­dzo dobrze
ubrany. Jak się tu dostał? Nie eskor­to­wał go żaden z ochro­nia­rzy. Czyżby
był przy­ja­cie­lem księ­cia? Zer­k­nęła na męża. Abdul­lah sie­dział nie­ru­chomo
na kana­pie. Nikt się nie pod­niósł. Wszy­scy byli zmę­czeni po zbyt obfi­tym
i zbyt dłu­gim obie­dzie. Film, który oglą­dali, trwał na­dal za ple­cami
męż­czy­zny. Książę zro­bił zapra­sza­jący gest ręką, ale przy­bysz nie
usiadł. Zaczął zada­wać pyta­nia. Wymie­nił mnó­stwo nazwisk i zapy­tał, czy
książę zna któ­reś z nich. Książę Abdul­lah nie odpo­wia­dał, ale Saja
widziała, że jest zde­ner­wo­wany. W końcu odchrząk­nął i zapy­tał gościa,
czy sam rów­nież nosi jakieś nazwi­sko. Męż­czy­zna o wyglą­dzie chłopca
uśmiech­nął się i prze­pro­sił, że zapo­mniał się przed­sta­wić. Powie­dział,
że nazywa się Avner Grant i pra­cuje dla jed­nostki 101 izra­el­skiego
Mos­sadu. Po tych sło­wach zastrze­lił dziew­czyny. To stało się tak szybko,
że Saja nie zdą­żyła krzyk­nąć. Strze­lił im w głowy. Pisto­let był
wypo­sa­żony w tłu­mik i zabi­jał bez­gło­śnie. Widziała już wcze­śniej ciche
pisto­lety, ale tylko w fil­mach. Męż­czy­zna o imie­niu Avner zaczął zada­wać
kolejne pyta­nia. Kto był spon­so­rem głów­nego autora Mony, Samira Mustafa?
Kto sfi­nan­so­wał cybe­ra­tak na Izrael? Kiedy Abdul­lah nie odpo­wia­dał,
Avner nagle oblał Nabila pły­nem, który miał przy sobie w zie­lo­nej
bute­leczce. Chło­piec zaczął wrzesz­czeć. Na ich oczach jego twarz zaczęła
się roz­pusz­czać. Saja pró­bo­wała krzy­czeć, ale bra­ko­wało jej powie­trza.
Dobry, kochany Nabil. Avner ze spo­ko­jem powtó­rzył pyta­nia. Książę pła­kał
i pocią­gał nosem, ale w dal­szym ciągu nie odpo­wia­dał. Avner oblał pły­nem
Adima, naj­star­szego syna księ­cia. Abdul­lah pła­kał i pro­sił o litość.
Modlił się, żeby męż­czy­zna oca­lił jego dzieci, ale było już za późno. W powie­trzu uno­sił się paskudny odór. Avner chwy­cił głowę księ­cia i wlał
mu resztkę płynu do ust. Książę zaczął się trząść. Z jakie­goś powodu
Saja nie mogła prze­stać patrzeć na jego stopy. Palce u nóg zgięły się
kur­czowo. Zawsze lubiła stopy swo­jego męża, były gład­kie i kształtne.
Złotą obręcz, którą miał na nad­garstku, dostał od niej na uro­dziny dwa
lata temu.


Kiedy wszy­scy już nie żyli, Avner wresz­cie usiadł na dużej sofie. Saja
bała się oddy­chać. Zapy­tał, czy jest coś do jedze­nia, a ona podała mu
miskę z figami. Avner jadł, kil­ka­krot­nie kiwa­jąc głową z uzna­niem.
Powie­dział, że nie ma nic lep­szego niż świeże figi. I że wła­śnie
irań­skie lubi naj­bar­dziej. Potem wstał, dokład­nie wytarł usta i strze­lił
jej w klatkę pier­siową. Rów­nież tym razem strzał padł bez­gło­śnie,
dokład­nie tak jak w fil­mach.
  
Haluza, Izrael


W świe­tle reflek­to­rów uka­zał się przy­sta­nek auto­bu­sowy. Był odda­lony o pół­tora metra od pierw­szego ogro­dze­nia i dwa kilo­me­try od muru. Skła­dał
się z krzy­wego słupa z roz­kła­dem jazdy, jed­nej ławki i wgnie­cio­nego
śmiet­nika. Rachel Papo zwol­niła i zatrzy­mała się. Drzwi zgrzyt­nęły,
kiedy wysia­dała z zardze­wia­łego pikapa. Po trud­nej jeź­dzie z Beer Szewy
sil­nik trza­skał, a spod maski buchała para. Rozej­rzała się dookoła. Tej
nocy nie było desz­czu ani wia­tru. Roz­gwież­dżone niebo zapie­rało dech w pier­siach, a na tle czar­nej pustyni przy­sta­nek zda­wał się uno­sić w powie­trzu. Czy mógł to być ostatni przy­sta­nek na świe­cie? Czy wsia­da­jący
tu pasa­że­ro­wie na zawsze opusz­czali zie­mię i ruszali ku wiecz­no­ści? W jej przy­padku tak wła­śnie było. To tutaj zosta­wiła wszystko, w co kie­dyś
wie­rzyła, o co wal­czyła i czego przy­się­gała bro­nić. Zosta­wiła tu świa­tło
i wkro­czyła w ciem­ność. „Jesteś teraz sama, Rachel” – powie­dział jej
Akim Kac, zanim wyszła z pokoju prze­słu­chań. W jego gło­sie pobrzmie­wała
pew­ność sie­bie, no i miał rację. Od tam­tej pory była sama. Stała
nie­ru­chomo koło wgnie­cio­nego śmiet­nika i patrzyła na ogromny kształt
przed sobą: Ket­ziot, naj­le­piej strze­żone wię­zie­nie na świe­cie.


Plan był rów­nie nacią­gany, co sza­lony i zda­wała sobie sprawę, że w ciągu
godziny naj­praw­do­po­dob­niej będzie mar­twa albo sama trafi do jed­nej z cel
sek­cji pią­tej. Zdjęła mały ple­cak i ostroż­nie wło­żyła go do śmiet­nika.
Do przy­jazdu następ­nego auto­busu pozo­stało jesz­cze kilka godzin i nie
mogła ryzy­ko­wać, zabie­ra­jąc go ze sobą. W ple­caku były trzy pasz­porty,
każdy z jej zdję­ciem, choć z inną naro­do­wo­ścią i nazwi­skiem. Do tego
dwie rolki srebr­nej taśmy, domo­wej roboty atrapa, która z daleka
wyglą­dała jak ładu­nek wybu­chowy, oraz pół­au­to­ma­tyczny glock trzy­dzie­ści
osiem. Ponow­nie usia­dła za kie­row­nicą, prze­krę­ciła klu­czyk, włą­czyła
bieg i ruszyła w stronę pierw­szego punktu kon­tro­l­nego. Zer­k­nęła na
zega­rek. Była za pięć czwarta rano. Kiedy dotarła do ogro­dze­nia,
zatrzy­mała się i wyłą­czyła sil­nik. Szla­ban opusz­czono, ale stró­żówka
była pusta. Ten punkt nie sta­no­wił żad­nej ochrony, więc nie zatrud­niano
tam nikogo na noc. Mimo to wie­dzieli, że przy­je­chała. Mała kamera na
słu­pie koło szla­banu zro­biła zbli­że­nie na samo­chód. Była jak zimne rybie
oko, które wszystko widzi i ni­gdy nie mruga. Spoj­rzała w obiek­tyw i cze­kała. Wyjdą jej naprze­ciw czy pozwolą doje­chać aż do bramy? Po
nie­spełna dzie­się­ciu minu­tach szla­ban pod­niósł się z cichym pomru­kiem.
Rachel pod­je­chała ostat­nie pięć­set metrów do dużych meta­lo­wych drzwi w murze wię­zie­nia. Po kolej­nej minu­cie zapa­lił się mocny reflek­tor. Cały
obszar, o powierzchni boiska pił­kar­skiego, ską­pany był w ste­ryl­nym
bia­ło­nie­bie­ska­wym świe­tle. Trzech mło­dych straż­ni­ków z bro­nią
auto­ma­tyczną wyszło poza jasny krąg. Jeden z nich pod­szedł do samo­chodu
i dał znak, by wysia­dła. Wszy­scy trzej skie­ro­wali broń w jej stronę.
Wyszła z samo­chodu, demon­stra­cyj­nie trzy­ma­jąc ręce nad głową. W pra­wej
dłoni miała dowód oso­bi­sty. Sta­rała się poru­szać spo­koj­nie i ostroż­nie –
straż­nicy z pew­no­ścią byli spięci na widok nie­spo­dzie­wa­nego gościa o tak
wcze­snej porze. Zardze­wiały pikap nie popra­wiał sytu­acji. Straż­nik
sto­jący naj­bli­żej wyraź­nie ode­tchnął, kiedy zoba­czył, że w samo­cho­dzie
sie­dzi młoda kobieta. Roz­po­znała tę reak­cję, pra­wie wszy­scy męż­czyźni
popeł­niali ten sam błąd. Ski­nął jej głową.


– To teren chro­niony. Musi pani natych­miast stąd odejść.


Uśmiech­nęła się, nie opusz­cza­jąc rąk.


– Nazy­wam się Rachel Papo i pra­cuję dla służb bez­pie­czeń­stwa. Może­cie
spraw­dzić moją toż­sa­mość. Przy­je­cha­łam spo­tkać się z Jani­sem Sol­ma­nem.


– Nie zgła­szał żad­nej wizyty. O co cho­dzi?


– To tajna sprawa nie­zwy­kłej wagi.


Trzej męż­czyźni wymie­nili spoj­rze­nia. Straż­nik sto­jący naj­bli­żej opu­ścił
broń i wycią­gnął rękę.


– Popro­szę pani papiery.


Rachel podała mu doku­ment. Ze wszyst­kich sił sta­rała się spra­wiać
wra­że­nie spo­koj­nej. Nachy­liła się do samo­chodu, opu­ściła wzrok i patrzyła na mie­niący się pia­sek. Straż­nik zna­lazł się z powro­tem w świe­tle reflek­tora. Dwaj pozo­stali nie ruszyli się z miej­sca, ale tro­chę
opu­ścili broń i teraz nie celo­wali już w jej pierś, lecz w kolana.
Spo­kojna powierz­chow­ność żadną miarą nie odzwier­cie­dlała tego, co działo
się w jej wnę­trzu. To był jeden z naj­bar­dziej new­ral­gicz­nych punk­tów
planu. Jeżeli spo­tka­nie nie doj­dzie do skutku, wszystko trafi szlag. Jak
Janis Sol­man zare­aguje na wieść, że kobieta, która pró­bo­wała zabić jego
naj­cen­niej­szego więź­nia, dzwoni do drzwi o czwar­tej rano? Straż­nicy
celo­wali teraz w jej stopy. Kawa­łek dalej w świe­tle zamknęły się drzwi i chwilę póź­niej poja­wił się straż­nik, który zabrał jej doku­menty. Uważ­nie
słu­chał kogoś, kto mówił do niego przez radio. Spoj­rzał jej w oczy. Po
chwili ski­nął głową i opu­ścił radio.


– Janis nie wie nic o żad­nej taj­nej spra­wie i kazał mi dopil­no­wać, żeby
pani jak naj­szyb­ciej stąd znik­nęła.


Wyloty luf znów zna­la­zły się na wyso­ko­ści jej piersi.


Rachel potrzą­snęła głową.


– Nale­gam.


Straż­nik wyglą­dał na zde­ner­wo­wa­nego.


– Spraw­dzamy pani toż­sa­mość i skon­tak­tu­jemy się z bez­po­śred­nim
zwierzch­ni­kiem. Pani zacho­wa­nie jest naprawdę szcze­gólne. Nie będzie
pani na nic nale­gała, tylko po pro­stu zrobi to, co mówię. Wsią­dzie do
tego zardze­wia­łego rzę­cha i wróci, skąd przy­je­chała. Rozu­miemy się?


– Czy mogę przy­naj­mniej poroz­ma­wiać z nim przez radio? Nie na darmo
chyba poko­na­łam taki szmat drogi – powie­działa i prze­krzy­wiła głowę.


Straż­nik coś wymam­ro­tał, pod­niósł radio i cze­kał na odpo­wiedź. Nie
spo­sób było prze­oczyć, że nie uśmie­cha mu się po raz kolejny
prze­szka­dzać Jani­sowi. Po krót­kiej wymia­nie zdań, któ­rej nie sły­szała,
podał jej radio. Mru­gnęła do niego i wci­snęła przy­cisk nada­wa­nia.


– Janis?


– O co cho­dzi, do cho­lery?


Rachel odwró­ciła się, żeby straż­nik jej nie sły­szał.


– Lew Sol­man.


Po dru­giej stro­nie zapa­dła cisza. Nagle roz­legł się trzask i ponow­nie
usły­szała meta­liczny głos Janisa.


– Co mój ojciec ma z tym wspól­nego?


– Mam zdję­cie, które chcia­ła­bym ci poka­zać. Zostało zro­bione nie­całe
dwie godziny temu i przed­sta­wia two­jego ojca. Myślę, że chciał­byś je
zoba­czyć.


– Mój ojciec jest w domu i śpi. Co ty, do dia­bła, kom­bi­nu­jesz?


Rachel spoj­rzała na straż­nika, który wyglą­dał na znie­cier­pli­wio­nego.


– Masz cał­ko­witą rację. Jest w domu w Beer Sze­wie, a dokład­nie w swo­jej
sta­rej zie­lo­nej willi przy Tel Hai sie­dem. Jed­nak bar­dzo bym się
zdzi­wiła, gdyby spał. Myślę, że kiedy zoba­czysz zdję­cie, zro­zu­miesz
dla­czego. Powiem tylko, że…


– Tak? O co cho­dzi? – w gło­sie Janisa poja­wiła się nagła nie­pew­ność.


– Tęskni za swoim małym geniu­szem, swoją małą Jidy­szer kop.


Rachel cze­kała w napię­ciu. W końcu usły­szała trzask i w słu­chawce
roz­legł się głos Janisa.


– Oddaj radio Eli­ja­howi.


Odwró­ciła się do straż­nika.


– Domy­ślam się, że to ty jesteś Eli­jah? – powie­działa, poda­jąc mu radio.
– Chce z tobą roz­ma­wiać.


Prze­je­cha­nie przez wszyst­kie bramki zajęło jej czter­dzie­ści trzy minuty.
Kiedy w końcu zatrzy­mała się na dużym par­kingu przed głów­nym budyn­kiem
wię­zie­nia, niebo miało już kolor jasnego różu. Kobieta w pro­stym beżo­wym
mun­du­rze powi­tała ją przy wej­ściu i zapro­wa­dziła do pustego bufetu.


– Kawy?


Rachel poki­wała głową i z wdzięcz­no­ścią przy­jęła cie­pły kubek. Kofe­ina
była jej bar­dzo potrzebna. Nie zano­siło się na to, by w ciągu
naj­bliż­szej doby jesz­cze pospała. Usia­dła przy jed­nym z bia­łych
pla­sti­ko­wych sto­li­ków i poło­żyła przed sobą swo­jego black­berry. Kilka
minut póź­niej otwo­rzyły się drzwi i do pokoju wszedł Janis Sol­man. Miał
prze­krwione oczy i potar­gane włosy. Ubrany był w dżinsy i biały T-shirt.


– Co ty, do cho­lery, wyra­biasz?


Nie zdą­żyła odpo­wie­dzieć, bo Janis mówił dalej:


– Pró­bo­wa­łem się dodzwo­nić do ojca, ale nie odbiera. Obu­dzi­łem jego
sąsiadkę Sonję i popro­si­łem, żeby zadzwo­niła do drzwi. Nikt nie otwiera.
Gdzie on jest, do dia­bła?


Rachel wzięła do ręki tele­fon.


– Już mówi­łam. W domu.


– To dla­czego nie daje znaku życia?


Nie patrząc na wzbu­rzo­nego Janisa, prze­glą­dała zdję­cia. Kiedy zna­la­zła
wła­ściwe, podała mu tele­fon i przyj­rzała się jego twa­rzy. Wydał z sie­bie
zdu­szone wes­tchnie­nie i wytrzesz­czył oczy.


– Dla­czego jest zwią­zany? I co takiego ma przy­kle­jone taśmą do piersi? –
Pod­niósł głos. – Odpo­wia­daj! Co to za gówno?


– To dwa deto­na­tory. Jeden ste­ro­wany ruchem ciała, który odpali ładu­nek,
jeśli twój ojciec będzie pró­bo­wał się uwol­nić, i drugi, uru­cha­miany za
pomocą sieci GSM. Innymi słowy, mogę do niego zadzwo­nić i zdal­nie
wysa­dzić go w powie­trze.


Janis opadł na krze­sło naprze­ciwko niej. W dal­szym ciągu kur­czowo
ści­skał w dłoni tele­fon. Rachel widziała, że w jego świeżo roz­bu­dzo­nej
świa­do­mo­ści koła­czą się tysiące myśli. Po chwili powie­dział nieco
ciszej:


– Mogę kazać cię aresz­to­wać, tu i teraz. Mam twoją komórkę, więc nie
możesz z niej zadzwo­nić. Grupa sape­rów poje­dzie do taty i roz­broi bombę.


Poki­wała głową.


– Jasne, ale kto powie­dział, że jestem sama? Może zadzwo­nić ktoś inny. I czy naprawdę nie boisz się ryzyka, że do odry­wa­nia taśmy weź­mie się
jakiś nie­sta­bilny emo­cjo­nal­nie stary kom­ba­tant albo, co gor­sza,
prysz­czaty rekrut?


Janis zro­zu­miał, że prze­grał, i trzę­są­cymi się rękoma oddał jej tele­fon.
Spoj­rzał na nią ze łzami w oczach.


– Ale… dla­czego? Co ja ci zro­bi­łem? – zapy­tał zdu­szo­nym gło­sem.


Rachel wzięła tele­fon i popa­trzyła na zdję­cie. Lew był przy­wią­zany taśmą
do krze­sła. Do jego piersi przy­mo­co­wane było coś, co wyglą­dało bar­dzo
groź­nie. W rze­czy­wi­sto­ści były to dwie skle­jone ze sobą paczki
papie­ro­sów, kilka kabli, bate­ria i mru­ga­jąca dioda. Dokład­niej­sze
oglę­dziny zde­ma­sko­wa­łyby atrapę, ale na zdję­ciu spraw­dzała się dobrze.
Zresztą nie była już nawet przy­twier­dzona do ojca Janisa. Spo­czy­wała w ple­caku zosta­wio­nym w koszu przy przy­stanku. Gra była ryzy­kowna – gdyby
sąsiadka miała zapa­sowy klucz albo gdyby ktoś mimo wszystko wła­mał się
do miesz­ka­nia, zastałby Lwa całego i zdro­wego, choć przy­wią­za­nego do
krze­sła w kuchni. Czas dzia­łał na jej nie­ko­rzyść, więc musiała dzia­łać
szybko.


– Dla­czego? Dla­tego, że moja młod­sza sio­stra jest teraz w takiej samej
sytu­acji jak twój ojciec. Licz się z tym, że jestem gotowa oddać za nią
two­jego ojca.


– Ja… wiem, co spo­tkało twoją sio­strę. Bar­dzo mi przy­kro. Naprawdę.
Uwierz mi, pró­bo­wa­łem wycią­gnąć z Akima Kaca coś uży­tecz­nego.
Wyko­rzy­sta­li­śmy wszyst­kie dostępne metody i…


Rachel weszła mu w słowo.


– To, czym się tam zaj­mu­je­cie, nic tu nie zmieni i nie ura­tuje życia
Tarze. Nie mam czasu na dys­ku­sje, po pro­stu zro­bisz dokład­nie to, co
mówię.


Janis nie odpo­wie­dział, więc Rachel kon­ty­nu­owała:


– To cał­kiem pro­ste. Mam gdzieś, w jaki spo­sób to zała­twisz, ale mówiąc
w skró­cie: masz mi dać Akima. Jeśli to zro­bisz, podam ci numer tele­fonu,
który wyłą­cza bombę.


– Chcesz, żebym… co takiego?


– Chcę, żebyś dał mi Akima Kaca. Wyje­dzie stąd ze mną. Możesz to nazwać
pota­jem­nym prze­nie­sie­niem czy jak tam sobie chcesz. Po pro­stu to załatw.


Janis wle­pił wzrok w Rachel.


– Rozu­miesz, czego tak naprawdę żądasz? To naj­le­piej strze­żony wię­zień w kraju…


– Wiem, ale to ty jesteś za niego odpo­wie­dzialny. Wszy­scy cię tu znają i darzą zaufa­niem. Możesz to zała­twić. Fał­szuj papiery, kłam, zabi­jaj.
Rób, co trzeba.


– Nawet gdy­bym chciał, to się ni­gdy nie uda. Tu jest zbyt wiele pro­ce­dur
bez­pie­czeń­stwa. Nie mogę tego zro­bić.


Rachel długo patrzyła mu w oczy. W końcu, roz­cza­ro­wana, pokrę­ciła głową,
chwy­ciła tele­fon i opa­dła z powro­tem na krze­sło. Wybrała zapi­sany numer
i prze­łą­czyła na gło­śnik. Roz­brzmiał jeden sygnał. Janis zerwał się z krze­sła.


– Co ty wypra­wiasz? Nie możesz…


– Deto­na­tor jest usta­wiony na osiem sygna­łów. To ulu­biona cyfra mojej
sio­stry.


Janis rzu­cił się w kie­runku Rachel, pró­bu­jąc zabrać jej tele­fon. Zro­biła
pro­sty unik. Roz­legł się kolejny sygnał.


– Zro­bi­łeś wielki błąd, uzna­jąc, że ble­fuję. Zro­zum, mam w dupie, co się
sta­nie z twoim ojcem. Po pro­stu muszę zna­leźć jakiś spo­sób na odzy­ska­nie
sio­stry.


Trzeci sygnał zabrzmiał gło­śno i zło­wiesz­czo. Jani­sowi zbie­rało się na
płacz.


– Nie mogę… Musisz…


Czwarty sygnał. Rachel rów­nież zaczęła się dener­wo­wać. Wie­działa, że
Janis musi ją powstrzy­mać, a ona musi ustą­pić. W prze­ciw­nym wypadku blef
wkrótce zosta­nie zde­ma­sko­wany. Zary­zy­ko­wała.


– Kiedy od niego wycho­dzi­łam, pła­kał. A wiesz dla­czego? Powie­dział, że
ni­gdy go nie ura­tu­jesz. Powie­dział to w jidysz. Mentsz. Nie jesteś
Mentsz, dobrym czło­wie­kiem. Wie­dział, że go zdra­dzisz.


Piąty sygnał. Janis splótł ręce.


– Pocze­kaj!


– Co?


– Ja…


Rachel poczuła na czole zimny pot, ale mimo to nie ustą­piła.


– Nie sły­szę cię.


Szó­sty sygnał. Janis krzyk­nął.


– Dam ci Sinona!


Rachel prze­rwała połą­cze­nie. Janis rzu­cił się do przodu i opadł na stół.
W pokoju zapa­dła cisza. Sły­chać było tylko sapa­nie Janisa. Rachel
nachy­liła się do niego i powtó­rzyła pole­ce­nie.


– Chyba naj­le­piej będzie, jeśli każesz prze­nieść go w inne miej­sce. Na
przy­kład do cen­trali Mos­sadu w Gli­lot. Będę cze­kała przy samo­cho­dzie na
par­kingu. Dopil­nuj, żeby go porząd­nie nafa­sze­ro­wali środ­kami
usy­pia­ją­cymi, naj­le­piej takimi, które dzia­łają przez wiele godzin.
Wsa­dzimy go do pikapa, a ty posta­rasz się o to, żebym stąd bez­piecz­nie
odje­chała. Po pięt­na­stu minu­tach zadzwo­nię do cie­bie i podam numer,
który roz­broi bombę.


Janis pod­niósł głowę i spoj­rzał jej w oczy.


– Skąd mogę mieć pew­ność, że podasz mi wła­ściwy numer? – ode­zwał się
zmę­czo­nym gło­sem. – Że po pro­stu nie zde­to­nuję bomby?


Rachel się uśmiech­nęła.


– Nie możesz.
  
Gli­lot, Izrael


Meir Pardo nie oka­zy­wał eks­cy­ta­cji. Spo­kój to ważna i pożą­dana cecha,
gdy stoi się na czele jed­nej z naj­bar­dziej efek­tyw­nych orga­ni­za­cji
szpie­gow­skich na świe­cie i odpo­wiada za ponad dzie­sięć tysięcy
pra­cow­ni­ków roz­sia­nych po całym glo­bie. Pięt­na­ście po pią­tej rano
prze­szedł przez grube szklane drzwi pro­wa­dzące do cen­trali Mos­sadu i igno­ru­jąc przy­ja­zne pozdro­wie­nia ochro­nia­rzy, ruszył od razu do windy.
Czuł ból w nodze – efekt daw­nego wojen­nego urazu, ale nie miał czasu
wziąć laski. Kiedy w win­dzie został sam, zaczął zbie­rać myśli. W nocy
Rachel Papo wła­mała się do domu Bena Sza­wita. Gro­ziła mu i żądała, by
zatwier­dził wymianę. Jak, do cho­lery, mogła zro­bić coś tak sza­lo­nego?
Czyżby się naćpała? Widział już nie­jedno, ale cze­goś takiego jesz­cze
nie. Natych­miast powinna zostać zwol­niona ze służby. Oskar­żona i ska­zana. Winda wje­chała na naj­wyż­sze pię­tro i drzwi się otwo­rzyły.
Szyb­kim kro­kiem minął rzędy pustych sal. Przez duże okna w kory­ta­rzu
wpa­dało słońce. Drzwi do jego gabi­netu były otwarte. Przy­śpie­szył kroku,
wszedł w drzwi i zoba­czył Dawida Jas­sura nachy­lo­nego nad jego biur­kiem,
ze słu­chawką przy uchu i sku­pio­nym wyra­zem twa­rzy. Przez wszyst­kie lata,
kiedy razem pra­co­wali, Meir ni­gdy nie widział Dawida w pracy o tej
porze. Ni­gdy też pod jego nie­obec­ność Dawid nie bywał u niego w gabi­ne­cie. Meir opadł na krze­sło dla gości i wyjął fajkę. Pomy­ślał, że
pozwoli Dawi­dowi dokoń­czyć to, co robił. Było jasne, że jest wście­kły.


– Nie jestem w sta­nie po raz kolejny słu­chać tego gówna. Powtó­rzy­łeś to
samo trzy razy, a ja już za pierw­szym zro­zu­mia­łem, że się wygłu­pi­li­ście.
Chcę mieć pew­ność, że zamknę­li­ście wszyst­kie gra­nice. I to tak, że nic
się nie prze­ci­śnie. Obser­wuj­cie tele­fon, namierz­cie ją, kiedy się
połą­czy, ale, do cięż­kiej cho­lery, nie inge­ruj­cie, dopóki nie
dosta­niecie pozwo­le­nia. Nie spusz­czaj­cie z oczu jej karty kre­dy­to­wej,
alter­na­tyw­nych toż­sa­mo­ści i połą­czeń z mobil­nym inter­ne­tem. No i sprawdź­cie wszyst­kie bez­pieczne adresy od Naha­rijji po Ejlat.


Dawid trza­snął słu­chawką. Odwró­cił się i spoj­rzał na Meira.


– Sły­sza­łeś?


– Rachel wymknęła się spod kon­troli. Ben sza­leje i pod­waża kom­pe­ten­cje
całej orga­ni­za­cji. Całe szczę­ście, że przy­naj­mniej nie posu­nęła się
dalej i go nie zaata­ko­wała.


Dawid pokrę­cił głową.


– Czyli nie sły­sza­łeś. To, co się stało u Bena, to nic. Za to póź­niej…


Meir wyjął fajkę z ust i się pochy­lił.


– Wyduś to z sie­bie. Co może być gor­sze niż wła­ma­nie do domu pre­miera?


– Około dru­giej w nocy Rachel wła­mała się do miesz­ka­nia ojca Janisa
Sol­mana w Beer Sze­wie. Przy­cze­piła mu jakiś ładu­nek wybu­chowy i zro­biła
zdję­cia tele­fo­nem.


Meir sie­dział nie­ru­chomo. Jakimś spo­so­bem domy­ślał się dal­szego ciągu.


– Potem poje­chała do Ket­ziot. Gro­żąc, że wysa­dzi ojca Janisa w powie­trze, skło­niła go do wyda­nia… – Dawid spoj­rzał w sufit – …Akima
Kaca.


Meir wie­dział od początku, że Rachel to ryzyko, ale mimo wszystko
odwa­żył się je pod­jąć. Zaufać jej. Wielu wąt­piło i kwe­stio­no­wało jego
decy­zję. Teraz wyszedł na idiotę. Nic dziw­nego. Przez jego bez­myśl­ność
stra­cili kon­trolę nad naj­waż­niej­szym więź­niem w kraju. Chciał zapa­lić
fajkę, ale jakiś nowy prze­pis zaka­zy­wał pale­nia w budynku –
praw­do­po­dob­nie mogło to włą­czyć sys­tem zra­sza­czy. Dawid naj­wy­raź­niej
czy­tał coś w komórce. Meir odło­żył fajkę na stół przy fotelu.


– Jest w dro­dze na Cypr. Będzie pró­bo­wała prze­pro­wa­dzić wymianę.


Dawid spoj­rzał na niego, naj­wy­raź­niej się zasta­na­wia­jąc, jak bar­dzo jest
to praw­do­po­dobne. Po krót­kiej chwili ski­nął głową i wystu­kał numer.
Kiedy się dodzwo­nił, powie­dział ostrym tonem:


– Wyślij­cie dodat­ko­wych ludzi do obser­wo­wa­nia por­tów. I mniej­szych,
pry­wat­nych lot­nisk. Chcę też, żeby jed­nostka 101 na wszelki wypa­dek
wysłała kogoś bez­po­śred­nio do Niko­zji.


Meir zaci­snął pię­ści, ale się nie ode­zwał. Zdał sobie sprawę, że nie ma
innej moż­li­wo­ści – Rachel była stra­cona. Dawid zakoń­czył roz­mowę i spoj­rzał na niego. Być może w jego wzroku kryło się współ­czu­cie.


– Wiem, co czu­jesz, i nie będę o tym mówił. Ale musisz popro­sić Bena,
żeby pod­pi­sał czer­wony papier, i to natych­miast. Jed­nostka 101 musi
dzia­łać nie­zwłocz­nie, jeśli chcemy mieć jakie­kol­wiek szanse na
powstrzy­ma­nie tej kata­strofy.


Meir wyj­rzał przez okno. Ile takich wyro­ków śmierci miała w ręku sama
Rachel przez wszyst­kie lata pracy w jed­no­stce? Tym razem na doku­men­cie
znaj­dzie się jej nazwi­sko. Który z jej daw­nych kole­gów otrzyma to
zada­nie? Meir poczuł gorzki smak w ustach. Wziął do ręki leżącą na stole
fajkę i wstał z krze­sła.


– Przy­go­tuję czer­wony papier. Słu­chaj, Dawid…


– Tak?


– Upew­nij się, że jed­nostka powie­rzy to swo­jemu naj­lep­szemu czło­wie­kowi.
  
Sztok­holm, Szwe­cja


Jens wcze­śnie zja­wił się w pracy, co było do niego nie­po­dobne. Zazwy­czaj
był noc­nym mar­kiem – przy­cho­dził w porze lun­chu i koń­czył pracę długo po
pół­nocy. Ale nie dzi­siaj. Dziś towa­rzy­szyło mu nie­przy­jemne uczu­cie i nie mógł spać. Śmierć pie­lę­gniarki Pii Haglund nie dawała mu spo­koju.
Bar­dzo polu­bił tę surową sio­strę o sta­lo­wo­sza­rych oczach, które cią­gle
mru­żyła. Dzien­nik „Expres­sen” umie­ścił tę wia­do­mość na pierw­szej
stro­nie: Nie­znany sztok­holm­ski wirus zabija pie­lę­gniarkę, leka­rze
prze­ra­żeni. Nie potra­fił sobie wyobra­zić gor­szego tytułu. Szef redak­cji
new­so­wej Jonas Bjäreman był wście­kły, że to prze­ga­pili, choć dostali
cynk od infor­ma­tora już kilka minut po zgo­nie. Jens tłu­ma­czył, że sys­tem
publi­ka­cji z jakie­goś powodu usu­nął arty­kuł. Było to słabe kłam­stwo,
które w każ­dej chwili mogło zostać zde­ma­sko­wane, ale Jens liczył na to,
że Jonas ma zbyt dużo pracy, by to spraw­dzać.


Nie tylko śmierć Pii go nie­po­ko­iła, sprze­daż Cry­onor­dic rów­nież była złą
wia­do­mo­ścią. W nocy zawarto coś w rodzaju poro­zu­mie­nia i firma w zasa­dzie zmie­niła wła­ści­ciela. Kupu­ją­cym był Cry­stal Globe Enter­pri­ses –
mię­dzy­na­ro­dowy kon­cern far­ma­ceu­tyczny, o któ­rym ni­gdy wcze­śniej nie
sły­szał. Nie mieli swo­jej strony inter­ne­to­wej, a w Google można było
zna­leźć zale­d­wie kilka arty­ku­łów na ich temat: notatkę o nie­wiel­kim
pro­jek­cie dobro­czyn­nym w Suda­nie, przy­zna­nym w Azji wyróż­nie­niu za
patent oraz wybo­rze nowego szefa. W komu­ni­ka­cie pra­so­wym banku Wil­son
& Ster­ner wyczy­tał, że Cry­stal Globe jest wła­sno­ścią fun­da­cji z sie­dzibą w Sin­ga­pu­rze. Kiedy udało mu się zna­leźć fun­da­cję, oka­zało się,
że ta z kolei jest kon­tro­lo­wana przez spółkę inwe­sty­cyjną z Mon­te­vi­deo w Uru­gwaju. Ani fun­da­cja, ani spółka inwe­sty­cyjna nie miały swo­ich stron
inter­ne­to­wych. Po wpi­sa­niu ich nazw wyszu­ki­warka nie poka­zy­wała choćby
jed­nego wyniku. W komu­ni­ka­cie Wil­son & Ster­ner zna­la­zła się
infor­ma­cja, że nowy wła­ści­ciel zamie­rza inwe­sto­wać w N-Gate, uni­kalną,
opra­co­waną przez Cry­onor­dic szcze­pionkę na NCoLV. A więc labo­ra­to­rium
pra­co­wało nad szcze­pionką. Była to dobra, choć zaska­ku­jąca wia­do­mość.
Dla­czego potrzeba było szcze­pionki prze­ciwko tak ogra­ni­czo­nemu wiru­sowi
jak NCoLV? Jens z namy­słem przy­pa­trzył się logo Cry­stal Glo­bes na
ekra­nie kom­pu­tera. Trzy srebrne litery – C, G i E – zapi­sane
futu­ry­styczną czcionką, a poni­żej srebr­no­szara szklana kula, która
zda­wała się ota­czać Zie­mię.
  
Oko­lice Asz­dodu, Izrael


Sta­tek towa­rowy M/s „Limas­sol” wypły­nął z tęt­nią­cego życiem portu w Asz­do­dzie, czter­dzie­ści kilo­me­trów na połu­dnie od Tel Awiwu. Jego
nośność, czyli łączna masa ładunku, paliwa, wody i załogi, wyno­siła tego
dnia osiem tysięcy ton – jakieś pięć­set ton wię­cej od dozwo­lo­nej. Dla
wła­ści­ciela – Rose­man Ship­ping Com­pany – mak­sy­ma­li­za­cja zysków była
waż­niej­sza niż bez­pie­czeń­stwo załogi. Samych wła­ści­cieli nie było na
pokła­dzie, sie­dzieli bez­piecz­nie i liczyli pie­nią­dze gdzieś w Afryce
Połu­dnio­wej. Pierw­szy ofi­cer Zafer Pavlou był jed­nak na pokła­dzie i prze­cią­że­nie go nie­po­ko­iło. To on zostałby pocią­gnięty do
odpo­wie­dzial­no­ści, gdyby zda­rzyła się inspek­cja albo, co gor­sza, gdyby
sta­tek zato­nął. Zanu­rze­nie było zbyt duże, a ładow­nia znaj­do­wała się
sta­now­czo za bli­sko poziomu wody. Zafer prze­stu­dio­wał jed­nak pro­gnozy
pogody i nic nie wska­zy­wało na to, by na odcinku mię­dzy Asz­do­dem a Limas­sol cze­kało ich coś innego niż spo­kojny wiatr i słońce. Pierw­szy
ofi­cer pozwo­lił sobie na chwilę odprę­że­nia. Przez kilka godzin był w peł­nej goto­wo­ści – z nie­zna­nych mu powo­dów w por­cie roiło się od
poli­cjan­tów i funk­cjo­na­riu­szy służb bez­pie­czeń­stwa. Pew­nie szu­kali
cze­goś lub kogoś – samo w sobie nie nale­żało to do rzad­ko­ści.


Asz­dod był naj­więk­szym por­tem w Izra­elu i wysy­łano tam wszystko, od
impor­to­wa­nej broni po pomoc huma­ni­tarną dla Gazy. Kon­trole
bez­pie­czeń­stwa i naloty poli­cyjne były tu na porządku dzien­nym. Wyjął z kie­szeni wymiętą paczkę kare­lia sli­mów i zapa­lił. Wpraw­dzie nie lubił
cypryj­skich papie­ro­sów, ale w cza­sie postoju w Izra­elu był zbyt zajęty,
by zejść do sklepu wol­no­cło­wego. Popa­trzył na kolo­rowe rzędy kon­te­ne­rów.
Pra­co­wał na morzu dwa­dzie­ścia trzy lata i widział już pra­wie wszystko.
Jako nasto­la­tek był mary­na­rzem na turec­kim tan­kowcu. Dla cypryj­skiego
Greka była to nie­ustanna walka i czę­sto kładł się spać z poła­ma­nymi
żebrami, krwa­wią­cym nosem albo pęk­niętą wargą. Życie na morzu było
nie­po­dobne do cze­go­kol­wiek innego. Tu obo­wią­zy­wał inny rytm, inna
kul­tura i przede wszyst­kim zupeł­nie inny zbiór zasad. Z cza­sem można się
było od tego uza­leż­nić. Jak tylko scho­dził na ląd, natych­miast tęsk­nił.
Przy obec­nej masie M/s „Limas­sol” mógł roz­wi­nąć pręd­kość mak­sy­mal­nie
szes­na­stu węzłów. To zna­czyło, że podróż z Izra­ela na Cypr potrwa ponad
czter­na­ście godzin. Od jakie­goś czasu nie widział kapi­tana. Pew­nie leżał
w swo­jej kaju­cie i odsy­piał upo­je­nie alko­ho­lowe. Już kilka godzin temu
czuć było od niego alko­ho­lem. Uza­leż­nie­nie kapi­tana było po prze­cią­że­niu
dru­gim powo­dem do nie­po­koju.


Zafer mocno zacią­gnął się papie­ro­sem i spoj­rzał przez bak­burtę na ląd. W oddali, na wyso­ko­ści Holonu, dokład­nie na połu­dnie od Tel Awiwu,
dostrzegł drobny, ciemny punk­cik. Osło­nił oczy dło­nią i przyj­rzał się
dokład­niej. Był to mały pon­ton. Zafer poczuł skurcz w żołądku. Czyżby
Straż Ochrony Wybrzeża? Nie­za­po­wie­dziana inspek­cja? Nie, nic na to nie
wska­zy­wało. Był to raczej czarno-biały pon­ton spor­towy. W środku
sie­działa jedna osoba. Zafir usiadł w kucki i odpa­lił jed­nego papie­rosa
od dru­giego. Wypluł kilka włó­kien tyto­niu za burtę. Mały pon­ton
przy­po­mniał mu o Ablu. Od ich ostat­niego spo­tka­nia minęły ponad dwa
lata. Nie było łatwo utrzy­my­wać kon­takt, kiedy Abel miesz­kał z matką. Po
raz ostatni widzieli się w Salo­ni­kach. Zabrał go wtedy na ryby. Łódź,
którą wypo­ży­czyli, była czarno-biała, tak samo jak ten pon­ton. Jaki to
był dzień? Zbli­żały się jede­na­ste uro­dziny Abla. Posta­no­wił, że ponow­nie
nie prze­gapi tego dnia, nie powtó­rzy zeszło­rocz­nego błędu.


Mały pon­ton pły­nął z dużą pręd­ko­ścią, pro­sto na M/s „Limas­sol”. Za
ste­rami sie­działa kobieta. Pod­ska­ki­wała pod wpły­wem pręd­ko­ści, a jej
włosy powie­wały na wie­trze. Zafer zszedł po scho­dach, a następ­nie do
ładowni i sta­nął przy dol­nym relingu. Po kilku minu­tach mały pon­ton
zrów­nał się z dużym stat­kiem towa­ro­wym. Zafer prze­biegł kil­ka­na­ście
metrów wzdłuż relingu i wychy­lił się, żeby zoba­czyć, co robi ster­niczka.
Zoba­czyła go i zaczęła gesty­ku­lo­wać. Czyżby wzrok pła­tał mu figla, czy
też koło niej leżał męż­czy­zna? Co tu się działo? Czy był to jakiś nagły
wypa­dek? Jeśli tak, to dla­czego nie popły­nęła w drugą stronę, w kie­runku
lądu, gdzie mogła się spo­dzie­wać pomocy? W kry­zy­so­wych sytu­acjach ludzie
czę­sto nie myślą jasno. Może ogar­nęła ją panika? Rozej­rzał się dookoła,
ale na pokła­dzie nie dostrzegł nikogo innego. Myślał szybko. Sta­tek był
wypo­sa­żony w plat­formę, któ­rej uży­wali do mycia dużego logo Rose­man
Ship­ping nama­lo­wa­nego z boku kadłuba. Białe litery na zie­lo­nym tle.
Wła­ści­ciele zawsze pil­no­wali, żeby nazwa firmy lśniła czy­sto­ścią. Gdzie
była teraz ta plat­forma? Prze­biegł mię­dzy kon­te­ne­rami na ster­burtę i wyj­rzał, prze­chy­la­jąc się nad relin­giem. Zoba­czył, że plat­forma jest
zamo­co­wana przy dźwi­gach. Wró­cił na bak­burtę. Przez chwilę wyda­wało mu
się, że pon­ton odpły­nął, ale nagle poja­wił się znowu, daleko w dole.
Kobieta miała trud­no­ści z utrzy­ma­niem pon­tonu równo ze stat­kiem, a kil­wa­ter w każ­dej chwili mógł go prze­wró­cić. Gestem dał jej znać, żeby
prze­pły­nęła na drugą stronę. Wyda­wało mu się, że kobieta coś krzy­czy,
ale nie sły­szał jej słów. Zwięk­szyła pręd­kość, a kiedy była około stu
metrów przed stat­kiem, zakrę­ciła. Zafer pobiegł wzdłuż relingu i ści­na­jąc drogę, dotarł do ładun­ków po dru­giej stro­nie. Plat­formy do
mycia pod żad­nym pozo­rem nie nale­żało uży­wać pod­czas rejsu. Gdyby
zoba­czył go teraz ktoś z załogi, pomy­ślałby, że osza­lał. Ale był drugą
naj­waż­niej­szą osobą na statku i kiedy kapi­tan leżał pijany pod pokła­dem,
to on podej­mo­wał decy­zje. Sytu­acja zaś była wyjąt­kowa. Przy­ci­snął
włącz­nik i oblu­zo­wał haki zabez­pie­cza­jące takie­lu­nek. Następ­nie naci­snął
duży, czarny przy­cisk i plat­forma powoli zaczęła się obni­żać wzdłuż
kadłuba. Ster­niczka ze wszyst­kich sił pró­bo­wała utrzy­mać kurs. Pomysł
był sza­lony. Plat­forma wpraw­dzie się­gnie wody, ale jak ta biedna kobieta
będzie w sta­nie prze­nieść na pokład doro­słego męż­czy­znę, nie zatrzy­mu­jąc
pon­tonu? Plan był śmier­tel­nie nie­bez­pieczny i wszystko wska­zy­wało na to,
że nie wypali. Jeśli ktoś zgi­nie, to on będzie pono­sił odpo­wie­dzial­ność.
Powi­nien pójść na mostek i wydać roz­kaz wyłą­cze­nia sil­ni­ków. Wtedy
jed­nak byliby opóź­nieni, a w Limas­sol mieli prze­wi­dziany prze­dział
cza­sowy. Gdyby się w nim nie zmie­ścili, wła­ści­ciele dosta­liby szału. W tej fir­mie czas przy­pły­nię­cia był świę­to­ścią. Skrzy­wił się. Niech to
szlag, już za późno, żeby się wahać albo zmie­niać stra­te­gię. Plat­forma
była już przy pozio­mie wody i chy­bo­tała się, sma­gana wia­trem i spie­nio­nymi falami. Zafer spoj­rzał z nie­po­ko­jem na maszy­ne­rię – łań­cu­chy
przy poduszce sil­nika były naprę­żone. To był naprawdę gów­niany pomysł.
Co będzie, jeśli cała plat­forma po pro­stu się urwie?


Wyj­rzał i wydał zdu­szony okrzyk. Potężny męż­czy­zna leżał już na
plat­for­mie. Jak się tam dostał? Jak tej kobie­cie udało się go tam
poło­żyć i jed­no­cze­śnie ste­ro­wać pon­to­nem? Wychy­lił się mocno nad
relin­giem i gestami pró­bo­wał dać jej do zro­zu­mie­nia, że zaraz zacznie
pod­no­sić – plat­forma nie utrzy­ma­łaby ich obojga. Krzy­czał naj­gło­śniej,
jak potra­fił, kiedy nagle kobieta zro­biła jakąś akro­ba­tyczną figurę i wylą­do­wała na plat­for­mie. Pon­ton popły­nął dalej w prawo i znik­nął mu z oczu. Uchwyty małego dźwigu zgrzyt­nęły zło­wiesz­czo. Zafer zaklął i naci­snął przy­cisk pod­no­szący plat­formę, modląc się, aby Bóg miał ich w swo­jej opiece. Plat­forma powoli się uno­siła, łań­cu­chy dźwię­czały, a sil­nik dymił. Zafer zaczął krzy­czeć na mały, bru­natny sil­nik:


– Wytrzy­maj, ty kupo złomu! Sły­szysz? Wytrzy­maj!


Po dłu­gich, zgrzy­tli­wych minu­tach plat­forma w końcu dotarła do relingu i Zafer pomógł wcią­gnąć na pokład cięż­kie ciało. Przez chwilę wyda­wało mu
się, że męż­czy­zna nie żyje, ale kiedy chwy­cił go za nad­garstki, poczuł,
że są cie­płe. Udało im się prze­rzu­cić go przez reling. Męż­czy­zna ude­rzył
mocno o pokład i leżał nie­ru­chomo. Kobieta zwin­nie prze­sko­czyła barierkę
i wylą­do­wała na obu nogach koło niego. Miała mały ple­cak. Włosy zwi­sały
jej mokrymi pasmami, spły­wała wodą i była zdy­szana, ale poza tym
wyda­wała się cała i zdrowa. Z kolei Zafer był wykoń­czony. Opadł na
ryflo­waną pod­łogę i pró­bo­wał zła­pać oddech. Kobieta ukuc­nęła przy
nie­przy­tom­nym męż­czyź­nie i zaczęła go badać. Miał na sobie czer­woną
bluzę od dresu, wor­ko­wate zie­lone spodnie i nie­bie­skie kalo­sze. Na ubiór
kobiety skła­dały się czarna koszulka polo, czarne woj­skowe spodnie z dużymi kie­sze­niami na udach i czarne woj­skowe buty. Po chwili pod­nio­sła
głowę i spoj­rzała Zafe­rowi w oczy. Uśmiech­nęła się.


– Dzię­kuję za pomoc.


Zafer zaczął szpe­rać w kie­szeni na piersi. Po chwili wyjął pognie­cioną
paczkę papie­ro­sów. Sie­dząc na pod­ło­dze, oparty o zardze­wiałą sta­lową
ścianę, zapa­lił papie­rosa i mocno się zacią­gnął.


– Nie ma za co – odparł stłu­mio­nym gło­sem.
  
Uppsala, Szwe­cja


Hen­rik Dahlström włą­czył kie­run­kow­skaz i wyje­chał na prze­ciwny pas. Przy
sil­niku wtry­sko­wym o mocy czte­ry­stu sie­dem­dzie­się­ciu koni mecha­nicz­nych
wyprze­dza­nie nie nastrę­czało pro­ble­mów. Jego aston mar­tin model DB9
miękko wyprze­dził sznur volvo i bmw. Hen­rik wró­cił na prawy pas i zwięk­szył bieg srebrną dźwi­gnią przy kie­row­nicy. To był jego wolny dzień
i zamie­rzał popra­co­wać w ogro­dzie, ale wia­do­mość z Cry­onor­dic zmie­niła
jego plany. Wszy­scy pra­cow­nicy powinni przy­je­chać do firmy. O pią­tej po
połu­dniu mieli poznać nowego szefa. Zażą­dali też oddziel­nego spo­tka­nia z kie­row­ni­kiem do spraw badań. Z willi Hen­rika w Eds­bace do labo­ra­to­rium
koło Uppsali było nieco ponad pięć­dzie­siąt kilo­me­trów. Jeśli utrzyma
pręd­kość pra­wie dwu­stu kilo­me­trów na godzinę, wkrótce będzie na miej­scu.
Pomy­ślał o NCoLV. Wczo­raj zaczął pra­co­wać nad wiru­sem. Nie przy­po­mi­nał
niczego, z czym miał wcze­śniej do czy­nie­nia, a im wię­cej wie­dział na
jego temat, tym bar­dziej był prze­ra­żony. Według ana­lizy pro­fe­sora Svena
Sahl­grena wariant, który otrzy­mali z Karo­lin­ska, zdą­żył już zmu­to­wać
kil­ka­na­ście razy od czasu wariantu zero, któ­rym zara­żona była Hanna
Söderqvist. Nowa wer­sja wirusa wyko­rzy­sty­wała układ krwio­no­śny do
szyb­szego roz­prze­strze­nia­nia się po orga­ni­zmie. Najbar­dziej nie­po­koił
fakt, że NCoLV był teraz znacz­nie bar­dziej sta­bilny. Nie można było
pozwo­lić, żeby sta­bil­ność wzro­sła na tyle, by mógł prze­żyć poza
orga­ni­zmem czło­wieka i zaczął się roz­prze­strze­niać drogą powietrzną. To
ozna­cza­łoby kata­strofę.


Hen­rik zwol­nił na widok radio­wozu i zer­k­nął na zegar na desce
roz­dziel­czej. Spo­tka­nie infor­ma­cyjne miało się zacząć za dwa­dzie­ścia
pięć minut. Pre­zes Robert Brom­berg zosta­wił mu tylko krótką wia­do­mość na
poczcie gło­so­wej. Poin­for­mo­wał, że firma została sprze­dana, że nowi
wła­ści­ciele obie­cali sku­pić się przede wszyst­kim na pra­cach nad
szcze­pionką prze­ciwko NCoLV i zapew­niali, iż dys­po­nują znacz­nymi
środ­kami, więc mała firma z Uppsali tylko na tym zyska. Komu­ni­kat
pra­sowy rów­nież wyja­śnił nie­wiele, poza tym, że kupu­ją­cym jest Cry­stal
Globe Enter­pri­ses – nie­znany Hen­rikowi kon­cern far­ma­ceu­tyczny. Radio­wóz
włą­czył kie­run­kow­skaz i skrę­cił w kie­runku Kni­vsty. Hen­rik zmie­nił bieg,
sil­nik zamru­czał i pręd­kość wzro­sła do dwu­stu kilo­me­trów na godzinę.
Zje­chał w stronę Skölsty i po kilku minu­tach zwol­nił przed szla­ba­nem na
tere­nie Cry­onor­dic. Po wyjąt­kowo skru­pu­lat­nej kon­troli pozwo­lono mu
wje­chać na wąską asfal­tową drogę pro­wa­dzącą do labo­ra­to­rium. Na par­kingu
przed głów­nym budyn­kiem gwał­tow­nie zaha­mo­wał. Przed drzwiami stało w rzę­dzie sześć czar­nych mer­ce­de­sów. Skrę­cił i po jakimś cza­sie udało mu
się zapar­ko­wać. Szyb­kim kro­kiem prze­szedł przez par­king. W oszklo­nym
holu roiło się od pra­cow­ni­ków firmy, któ­rzy roz­ma­wiali w małych
grup­kach, popi­ja­jąc szam­pana i jedząc mini­ka­napki z papie­ro­wych
tale­rzy­ków. Hen­rik przy­wi­tał się z kil­koma kole­gami, podzię­ko­wał za
kie­li­szek szam­pana i wybrał miej­sce koło owal­nej sceny, na któ­rej zwy­kle
stała szklana łódź wyrzeź­biona przez Ber­tila Val­liena. Teraz na sce­nie
znaj­do­wała się mów­nica. Umiesz­czono na niej logo – krysz­ta­łową kulę,
zawie­ra­jącą w sobie sty­li­zo­wany ziem­ski glob, nad któ­rym wid­niały
srebrne litery CGE. Hen­rik zaczął się zasta­na­wiać, co się stało z łodzią.


– Mister Dahlström?


Zoba­czył koło sie­bie młodą kobietę o ciem­nej kar­na­cji.


– Tak.


– Pro­szę za mną.


Mówiła po angiel­sku z bry­tyj­skim akcen­tem. Hen­rik spoj­rzał na zega­rek.


– A pre­zen­ta­cja?


– Nie musi się pan o nią mar­twić. Pro­szę po pro­stu pójść ze mną.


Prze­szli przez tęt­niący życiem kory­tarz i weszli w kolejny, pro­wa­dzący
do pokoju zarządu. Kobieta zapu­kała do drzwi i od razu otwo­rzyła.


– Cze­kają na pana.


Dwóch męż­czyzn w ciem­nych gar­ni­tu­rach stało przy dłu­gim maho­nio­wym stole
kon­fe­ren­cyj­nym. Byli pogrą­żeni w dys­ku­sji, ale po wej­ściu Hen­rika
umil­kli. Młod­szy z nich odło­żył iPada, roz­ło­żył ręce i sze­roko się
uśmiech­nął.


– Ach… Hen­rik Dahlström. Co za zaszczyt.


Hen­rik nie­pew­nym kro­kiem pod­szedł do męż­czyzn i wycią­gnął rękę. Ten,
który go powi­tał, uści­snął ją ser­decz­nie.


– Nazy­wam się Craig Win­ter. To jest Nicho­las More­man. Wła­śnie wycho­dził.


Star­szy męż­czy­zna zigno­ro­wał wycią­gniętą dłoń Hen­rika i bez słowa
wyszedł z pokoju. Hen­rik rozej­rzał się dookoła.


– Chciał się pan ze mną spo­tkać? W takim razie prze­ga­pię pre­zen­ta­cję.


– Skądże, niczego pan nie prze­gapi. Nasz szef PR poin­for­muje tylko, że
per­so­nel zostaje zwol­niony ze skut­kiem natych­mia­sto­wym.


– Że per­so­nel zostaje… co takiego?


– Zwol­niony. CGE ma swo­ich pra­cow­ni­ków.


– Ale prze­cież oni tam stoją i popi­jają szam­pana… Co chce pan przez to
powie­dzieć? To są moi współ­pra­cow­nicy, ludzie, któ­rych pozy­ska­nie
kosz­to­wało mnie mnó­stwo cięż­kiej pracy. Poza tym to obiekt chro­niony.
Nie każdy może tu pra­co­wać. Są pewne zasady, nie może­cie…


– Ależ możemy. Daję panu słowo. Już uzgod­ni­li­śmy te zmiany z SMI. Mogę
panu obie­cać, że nie będzie pan zawie­dziony, kiedy spo­tka swo­ich nowych
współ­pra­cow­ni­ków. To świa­towa czo­łówka. Będzie mi pan dzię­ko­wał.


Hen­rik, oszo­ło­miony, poki­wał głową.


– Kim pan jest?


– Jestem nowym dyrek­to­rem gene­ral­nym Cry­onor­dic. Dyrek­to­rem gene­ral­nym
i… kie­row­ni­kiem do spraw badań – dodał z jak gdyby prze­pra­sza­ją­cym
uśmie­chem.


Hen­rik poczuł, że opusz­czają go siły. Powi­nien być teraz w przy­do­mo­wym
ogro­dzie i pie­lę­gno­wać jabłonki, a tym­cza­sem stał przed obcym męż­czy­zną,
który zwal­niał go z pracy.


Craig naj­wi­docz­niej czy­tał w jego myślach.


– Nie, pan nie straci posady. Prze­ciw­nie. Zosta­nie pan sze­fem N-Gate,
nie­zwy­kle waż­nego pro­jektu. Wła­ści­wie naj­waż­niej­szego. Cały swój czas
poświęci pan na opra­co­wa­nie szcze­pionki prze­ciwko NCoLV. W tej nowej
roli unik­nie pan mnó­stwa biu­ro­kra­cji i będzie rapor­to­wać bez­po­śred­nio do
mnie.


Hen­ri­kowi nie przy­cho­dziła do głowy żadna roz­sądna odpo­wiedź. Przez
drzwi sły­chać było, że w kory­ta­rzu roz­po­częło się już wystą­pie­nie
rzecz­nika pra­so­wego.


Craig przy­glą­dał mu się z uwagą. W jego spoj­rze­niu kryły się chłód i dystans. Po chwili znowu się uśmiech­nął.


– NCoLV to praw­do­po­dob­nie naj­nie­bez­piecz­niej­szy wirus, jaki widział
świat. WHO, ECDC i insty­tuty zwal­cza­nia cho­rób zakaź­nych na całym
świe­cie nie zdają sobie sprawy z nie­bez­pie­czeń­stwa, ale my tak. Cry­stal
Globe nie może pozwo­lić, by świat był bez­bronny w obli­czu epi­de­mii
NCoLV, a bio­rąc pod uwagę spo­sób, w jaki mutuje wirus, jest to tylko
kwe­stia czasu. Musimy być o krok do przodu i opra­co­wać N-Gate. Dziś może
nie ma popytu, ale kto wie, jak sytu­acja będzie wyglą­dała jutro.


– Nie rozu­miem. Jak NCoLV miałby się roz­prze­strze­nić? Prze­cież
wyizo­lo­wa­li­śmy wirusa. Został powstrzy­many.


– To prawda. Ale mimo wszystko stwórzmy N-Gate. Przy­szłość jest
nie­pewna.


Z kory­ta­rza zaczęły dobie­gać odgłosy awan­tury. Ludzie wzno­sili obu­rzone
okrzyki. Craig pokrę­cił głową.


– Wygląda na to, że pań­scy kole­dzy nie mają god­no­ści. Tak trudno im
pogo­dzić się z losem. Ale spo­koj­nie, nasi ochro­nia­rze zapro­wa­dzą tam
porzą­dek.


– Zapro­wa­dzą porzą­dek? Do jasnej cho­lery, mówi pan o moich kole­gach.


Craig zigno­ro­wał te słowa i wziął do ręki iPada. Uśmiech znik­nął mu z twa­rzy.


– Pro­szę mi powie­dzieć, dla­czego pobra­li­ście tak mało krwi pacjen­towi
zero?


– Prze­stra­szyła się, kiedy tu przy­szła – odparł Hen­rik z zaciętą miną. –
Nie udało nam się skło­nić jej do powrotu.


Zasta­na­wiał się, co zro­bić. Czy powi­nien od razu wypo­wie­dzieć umowę o pracę, czy też spró­bo­wać wypra­co­wać poro­zu­mie­nie? Umowę, która
spo­wo­duje, że jego współ­pra­cow­nicy zostaną na sta­no­wi­skach? Craig
klik­nął coś na iPa­dzie. Ekran wypeł­niła mapa. Hen­rik zdą­żył tylko
zoba­czyć nazwę Utrecht. Po chwili jed­nak Craig zamknął prze­glą­darkę i otwo­rzył pusty plik tek­stowy.


– Czy mogę pro­sić o jej numer tele­fonu?


Hen­rik się zasta­no­wił. Pró­bo­wał sobie przy­po­mnieć, czy ma numer do Hanny
Söderqvist. Kiedy wycią­gał tele­fon, zauwa­żył, że drżą mu ręce. W końcu
udało mu się wyświe­tlić numer i podyk­to­wał go Cra­igowi. Craig odło­żył
iPada, wziął do ręki mały, czarny tele­fon i zadzwo­nił.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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